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Proletariusze wszystkich krajów łączcie się!
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KRÓTKO
(a) PO SZKSCIU tatach

przygotowań otwarto w ka­
nadyjskim parcie nad Paey.
flikiem V»ucauv»r światową
wystawę „Expo-86”. Inaugu­
racji tej wielkiej międzynaro­
dowej Imprezy dokonał księ­
że Karol x księżną Dianą,
występujący w imieniu mo-

narchini brytyjskiej w roli ty­
tularnego azefa państwa.

Udział w wystawie zgłosiły
82 państwa, w tym Stany
Zjednoczone, Związek Radzie­
cki, Chiny, Kuba. Wystawa
potrwa 169 dni. Zorganizowa­
no ją pod hasłem osiągnięć w

transporcie i łączności.
NA DŁUGO przed katastro­

fą wahadłowca „Ohallenger",
kierownictwo NASA wiedzia­
ło o wadach, stwierdzonych w

silnikach na paliwo atałe te­
go pojazdu kosmicznego wie­
lokrotnego użytku. Jak in­
formuje sieć telewizyjna
CBS, prezydencka komisja
badająca okoliczności zagłady
„Challengera” ujawniła nowe

dowody świadczące, li kie­
rownictwo centrum kosmicz­
nego im. Marshalla wiedziało

o niebezpieczeństwie przepa­
lenia się pierścieni uszczel­
niających silników na paliwo
ztałe, jednakże wołało konty­
nuować program lotów pro­
mów kosmicznych.

PREZES Rady Ministrów
na wniosek prezesa Narodo­
wego Banku Polskiego powo­
łał mgr. Krzysztofa Trębacz-
kiewicza na stanowisko wice­
prezesa tego banku. W ra­
mach podziału zadań kierow­
nictwa NBP będzie on w

szczególności sprawował nad­
zór nad pionem adminlstra-

cyjno-socjalnym.

W przeddzień 195. rocznicy
Konstytucji 3 Maja

Odpowiedź M. Gorbaczowa na posłanie
przywódców sześciu państw neutralnych

WARSZAWA (PAP). W przeddzień 199. ro­
cznicy Konstytucji 3 Maja członkowie Stron­
nictwa Demokratycznego składali hołd zało­
życielom i najwybitniejszym działaczom SD
z okazji przypadającego 3 bm. święta stron­
nictwa. W instancjach SD odbywają się uro­
czyste spotkania, sesje popularnonaukowe, za­
służeni członkowie otrzymują odznaczenia.

2 bm. na Rynku Starego Miasta w Warsza­
wie w kamienicy Książąt Mazowieckich przy,
tablicy upamiętniającej powołanie pierwszego
Klubu Demokratycznego w 1937 r. przedsta­
wiciele kierownictwa CK SD złożyli kwiaty.
Wiązanki kwiatów złożone zostały również na

grobach wybitnych działaczy stronnictwa mie­
szczących się na warszawskich cmentarzach:
Mieczysława Michałowicza, Romualda Mille­
ra, Wincentego Rzymowskiego, Edwarda Ku­
leszy, Władysława Barcikowskiego, Jana Ra-
banowskiego, Zygmunta Moskwy, Andrzeja
Benesza, Leona Chajna, Jana Karola Wende.

Tego dnia przedstawiciele CK SD dożyli
wiązanki kwiatów na płycie grobowca mar­
szałka Sejmu Czteroletniego Stanisława Ma­
łachowskiego w katedrze warszawskiej.

W piątkowej uroczystej aJjademi! zorganizo­
wanej z okazji święta stronnictwa przez Sto­
łeczny Komitet SD uczestniczył Tadeusz W.
Młyńczak. Zasłużeni działacze SD stolicy i wo­
jewództwa udekorowani zostali odznaczeniami
państwowymi, odznakami regionalnymi i par­
tyjnymi.

W Krakowie złożono wiązanki kwiatów na

grobach wybitnych działaczy stronnictwa:
Stanisława Kulczyńskiego 1 Tadeusza Michej­
dy. W Katowicach w akademii wojewódzkiej
w sali Teatru im. Stanisława Wyspiańskiego
uczestniczyli zasłużeni działacze SD — po­
wstańcy śląscy, którym wręczono odznacze­
nia. „Ewolucja idei demokracji” — to temat

sesji popularnonaukowej zorganizowanej w

Głogowie. Sesja poświęcona programowi re­
form społeczno-gospodarczych Stanisława Sta­
szica, odbyła się w Zamościu. W wielu miej­
scowościach członkowie stronnictwa uczestni­
czą w uroczystościach 3-Majowych organizo­
wanych w poszczególnych województwach. W
woj. zielonogórskim odsłonięty został obelisk
Konstytucji 3 Maja wzniesiony z Inicjatywy
SD.

I niezaangażowanych
MOSKWA (PAP). Michaił wan* doń 8 kwietnia br. przez

Gorbaczow ponowił, (kierową- przywódców Argentyny, Gre­
ną do Ronalda Reagana, pro- cji, Indii, Meksyku, Szwecji 1
pozycję w sprawie odbycia w Tanzanii,
najbliższym czasie w Europie
radziecko - amerykańskiego
spotkania na najwyższym
szczeblu w celu przedyskuto­
wania kwestii zaprzestania i
zakazu prób jądrowych. Ra­
dziecki przywódca oznajmił
jednocześnie, że ZSRR go­
tów jest w każdej chwili
przywrócić swoje moratorium,
jeżeli Stany Zjednoczone
wstrzymają się od przeprowa­
dzania prób atomowych. M.
Gorbaczow zaznaczył przy
tym, że pomimo ośmiomiesię­
czne! przerwy w przeprowa­
dzaniu prób nuklearnych
ZSRR nie spieszy się z ich
wznowieniem. Powyższe sta­
nowisko sekretarz generalny
KC KPZR przedstawił w od­
powiedzi na posłanie wystoso-

Raul Alfonsln, Andresa Pa­
pandreu, Rajiy Gandhi, Mi-
guel de la Madrid, Ingvar
Carlsson, Julius Nyerere, wy­
razili zaniepokojenie z powo­
du braku postępu w dialogu
radziecko - amerykańskim,
podkreślając, że duch Genewy
nie może być zaprzepaszczony
Wezwali jednocześnie M. Gor­
baczowa < R Reagana do od­
bycia w możliwie najkrótszym
terminie kolejnego spotkania
na najwyższym szczeblu, a

także zaapelowali, by ZSRR i
USA wstrzymały próby nuk­
learne, przynajmniej do czasu

tego spotkania, co stworzyło
by warunki do zawarcia po­
rozumienia o wzajemnym i
poddającym się kontroli mo­
ratorium.

EWG O LIŚCIE RWPG
BRUKSELA (PAP). Komisarz EWG ds. stosunków za­

granicznych 1 polityki handlowej Willy de Clercą poin­
formował 2 bm. o otrzymaniu listu od sekretarza gene­
ralnego RWPG Wiaczesława Syczowa o gotowości do u-

stanowienia oficjalnych stosunków między obu organiza­
cjami przy równoległym uregulowaniu stosunków mię­
dzy wspólnotą a poszczególnymi krajami socjalistyczny­
mi.

Przypomniano, że 81 stycznia br. komisja EWG skiero­
wała listy zarówno do RWPG jak 1 poszczególnych jej
członków.

Nowa faza dialogu między obu organizacjami rozpoczę­
ła się z inicjatywy RWPG w połowie 1983 r. Strona za­
chodnia przyjęła propozycje ustanowienia stosunków o-

ficjalnych z wyraźnym zainteresowaniem. Obecnie koła
EWG oczekują przejścia do konkretnych negocjacji.

Konferencja berneńska W poniedziałek

Kontakty między ludźmi
Polskie inicjatywy

BERNO (PAP). Polaka jako
pierwsze z państw uczestni­
czących w konferencji eks­
pertów KBWE ds. kontaktów
między ludźmi, obradującej
w Bernie, złożyła konkretne
propozycje, które mogą stać
się częścią wspólnego doku-

mentu końcowego berneń­
skiej konferencji. Propozycje
te, zapowiedziane w przemó­
wieniu przewodniczącego pol­
skiej delegacji, dr. Jerzego M.
Nowaka zostały formalnie

(DOKOŃCZENIE NA STR. I)

Plenum KW PZPR
Otwarci®

w Tarnowie
W poniedziałek, 8 maja,
godz. 10, w tarnowskiejo_ .

sali Lustrzanej odbędzie
się posiedzenie plenarne
KW PZPR. Temat: za­
twierdzenie materiałów na

Wojewódzką Konferencję
Przedzjazdową PZPR.

75. Targów Paryskich

Fot. K. OLCHAWA

Komunikat komisji rządowej

Zawartość aktywnego jodu w powietrza

Nowalijki mogą być spożywane po umyciu

WARSZAWA (PAP). 2 bm. maty-cznie prowadzonych przez
komisja rządowa na kolejnym Centralne Laboratorium O-

posiedzeniu pod przewodni- chrony Radiologicznej, wojska
ctwem wicepremiera Zblgnie- chemiczne, Instytut Meteo-
wa Sżałajdy rozpatrzyła wyni­
ki pomiarów i badań »yste- (DOKOŃCZENIE NA STR 8)

Premier Jacąuea Chirac w pawilonie polskim
PARYŻ (PAP). Premier

Francji Jacęuei Chirac doko­
nał 2 mają oficjalnego otwar­
cia 75. jubileuszowych Targów
Paryskich, które są jedną z

największych tego typu imprez
na świecie. Szef rządu francu­
skiego zwiedzając targi zatrzy­
mał się dłuższą chwilę w pa­
wilonie polskim, gdzie powitał
go ambasador Polski w Paryżu
Janus* Stefanowicz. Jacąues
Chirac żywo Interesował się
naszym rzemiosłem artystycz­
nym.

Polska Już po raz 38. bierze
udział w targach paryskich.
Nasza tegoroczna obecność rla
targach — po paroletniej
przerwie — świadczy o stop­
niowym ożywieniu dwustron­
nej wymiany handlowej. Pun­
ktem zwrotnym była tu grud­
niowa wizyta w Paryżu prze­
wodniczącego Rady Państwa
Wojciecha Jaruzelskiego a na­
stępnie pierwsze od czterech

lat posiedzenie Polsko-Francu­
skiej Komisji Gospodarczej w

styczniu br. w Warszawie.

Pawilon polski ma ponad
300 metrów kwadratowych po­
wierzchni i należy do więk­
szych na targach paryskich.
Targi te są imprezą szczegól­
ną. przeznaczona dla szerokiej
publiczności. Stąd też ekspo­
nowane są tu przede wszyst­
kim dobra konsumpcyjne po­
wszechnego użytku.

„ARS Polonia” 1 Klub Rze­
miosła prowadzą kiermasz
książek, dzieł sztuki współ­
czesnej. płyt, kaset, szklą arty­
stycznego, przedmiotów użyt­
kowych. Część pawilonu zaj­
muje ekspozycja polskich tka­
nin prezentowanych przez
„Textilimpex”. Mamy tu rów­
nież stoiska informacyjne „Or­
bisu”, „Lotu”, biura zagrani­
cznego PTTK 1 Banku PeKaO
w Paryżu.

LOTNISKOWIEC „ENTERPRISE”
PODPŁYWA DO WYBRZEŻY LIBII

WASZYNGTON (PAP). Jak poinformowała agencja
UPI, powołując się na rzecznika Pentagonu, skierowany z

Oceanu Indyjskiego na Morze Śródziemne amerykański
lotniskowiec o napędzie atomowym „Enterprise” w

eskorcie 5 okrętów towarzyszących, płynie w kierunku
wód libijskich. Znajdujący się w akwenie śródziemnomor­
skim drugi amerykański lotniskowiec „Coral Sea” kon­
tynuuje manewry na północ od brzegów Libii. Jak wy­
nika z informacji UPI, samoloty startujące z jego po­
kładu, dokonują prowokacyjnych lotów w przestrzeni po­
wietrznej, w bezpośrednim sąsiedztwie granic libijskich.
Agencja podkreśla, że zwyczajowy 6-miesięczny okres po­
bytu lotniskowca „Coral Sea” w rejonie Morza Śród­
ziemnego dawno się już skończył i został obecnie prze­
dłużony na czas nieokreślony.

ŚLEDZTWO PRZECIWKO

KURTOWIWALDHEIMOWI
LONDYN (PAP). Trzydziestu posłów brytyjskiej Izby

Gmin zwróciło się do konserwatywnego rządu Margaret
Thatcher z apelem o wszczęcie śledztwa przeciwko byłe­
mu sekretarzowi generalnemu ONZ Kurtowl Waldhci-
mowi.

Francuska agencja prasowa podaje, że posłowie zażą­
dali wyjaśnienia rzekomych powiązań Kurta Waldheima
ze sprawą zaginięcia bez wieści dwóch Brytyjczyków,
którzy' w okresie drugiej wojny światowej dostali się do
niewoli niemieckiej na greckiej wyspie Kalimnos.

Poseł do Izby Gmin Greville Janyer poinformował, ż°
dotychczas rząd.brytyjski odmawiał udzielania wszel’-'
informacji na temat zaginionych Brytyjczyków. Jeden z

nich miał rzekomo zginąć w obozie, koncentracyjny
po drugim zaginął wszelki ślad.

Z PROCESU W TUCSON
NOWY JORK (PAP). Federalna ława przysięgłych w

Tucson w stanie Arizona uznała 8 amerykańskich du­
chownych 1 działaczy religijnych winnymi zorganizowa­
nia „spisku” w celu umożliwienia nielegalnego przyjazdu
do Stanów Zjednoczonych uchodźców z Gwatemali i Sal
wadoru. Obwinionym działaczom ruchu społecznego „San.
ctuary”, który postawił sobie za cel udzielenie pomocy v-

chodźcom, zagrożonym represjami w krajach Ameryki
Środkowej, grozi kara do 5 lat więzienia i 10 tys. doi.

grzywny.
Oskarżenia przeciwko nim zostały sfabrykowane przez

FBI. Jak okazało się w czasie rozprawy, jeden z głów­
nych świadków oskarżenia, niejaki Jesus Cruz otrzyma!
od amerykańskich służb specjalnych ponad 20 tys. dola­
rów za przeniknięcie do organizacji pomocy dla uchodź­
ców w jednej ze świątyń i zarejestrował on na taśmie
magnetofonowej wszystkie posiedzenia.

W 300. rocznicę budowy

Dawna siedziba starostów lipnickich
własnością Lipnicy Murowanej

(Inf. wł.) Po wielu latach
starań, po długich, targach się­
gających nawet za Ocean
Atlantycki, władze Lipnicy
Murowanej, dopięły wczoraj
swego W obecności przedsta­
wicieli 36 prywatnych właści­
cieli (w tym kilku mieszkają
cych stale w USA), naczelnik
gminy Edward Pelek podpisał
akt kupna zabytkowego obiek
tu zwanego Dworkiem Staro­
ścińskim. Jako dotychczasowa
właścicielka w kontrakcie u-

czestniczyła Maria Piotrowska.
Dworek wybudowany w 1686
roku był siedzibą starostów
lipnickich, aż do okresu roz­
biorów Polski. W skład staro­
stwa wchodziło kilkanaście
wsi. a sama Lipnica Murowa
na była tzw. miastem popaso­
wym na trakcie węgierskim.
Dzięki temu w dworku zatrzy-

mywał się na nocleg niejeden
z królów polskich. Mieszkańcy
miasta byli więc zobowiązani
do oddania z tej okazji staro­
stwu jednego wołu, 40 chle­
bów, dziesiątek kwart owsa i
piwa. W 1834 roku siedziba
starostów przeszła w ręce ro­
dzin żydowskich, zajmujących
się handlem. W okresie mię­
dzywojennym właścicielami
stał się m. in. ród Piotrow­
skich. Jako ciekawostkę moż­
na dodać fakt, że Józef Pio­
trowski, jeden z ostatnich po­
tomków rodu wywodzącego się
z Litwy, jest dzisiaj sołtysem
w Lipnicy Murowanej.

Od wczoraj Dworek Staro­
ściński jest własnością pań­
stwa. Kupiono go za 1 min 800
ty*, zł. remont kapitalny ko-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

W Poznaniu

Międzynarodowy
konkurs lutniczy

POZNAŃ (PAP). 3 bm. roz­
począł się w Poznaniu VII
Międzynarodowy Konkurs Lu­
tniczy im. Henryka Wieniaw­
skiego. O palmę pierwszeń­
stwa w tej imprezie, zalicza­
nej do najpoważniejszych w

świecie, ubiegają się 164
skrzypce, nadesłane przez lut­
ników z 17 państw, w tym
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Wkrótce opublikowany zostanie

społeczny raport o reformie
WARSZAWA (PAP). 2 bm.

projekt „Społecznego raportu
o reformie gospodarczej” o-

mawiąll członkowie komisji
inicjatyw społeczno-gospodar­
czych RK PRON. Ocena re­
formy — podkreślono — ma

charakter społeczny. Wyraża
się to przede wszystkim sze­
rokim udziałem skupionego
wokół PRON aktywu. W
przygotowaniu raportu ucze­
stniczyli działacze robotniczy
i samorządowi, związkowcy,
przedstawiciele stowarzyszeń

społeczno-zawodowych, świa­
ta nauki i partii politycznych.
Społeczny charakter raportu
oznacza, że przedstawione w

nim oceny, wnioski i postulaty
odzwierciedlają stan świado­
mości społecznej na temat o-

becnego systemu funkcjonowa­
nia gospodarki. Dyskusja
członków komisji skupiła się
głównie wokół wzbogacenia
raportu o różnorodne wnio­
ski. Opracowanie to omówi i
przyjmie Rada Krajowa PRON
jeszcze w bm.

7 pezi/,

Dziś, w sobotę, oczekuje na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. Andrzej STA-
NOWŚKI i od godz. 14 do 18 red. Tadeusz GÓRSKI — obaj z Działu Sportowego.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżurują także od godz. 10 do 14 red. Ja­
nusz KOZIOŁ i Działu Społecznego i od godz. 14 do 18 red. Ryszard MALINOWSKI
z Działu Sportowego.

NIE TESTAMENT

195 lat temu uehwalono Ustawę Rządową 8 Maja. Artykuł ilustrujemy sztychami ze zbiorów Gabi-

pętu Rycin w Muzeum im. Czartoryskich w Krakowie.
Fot. Jacek Weisie

Spójrzmy wokół siebie
5toję wśród tłumu, jestem A-B. W ten sposób przema-

jednym z tłumu, 120 tyt. wiający mógł widzieć dwie
krakowian stanęło 1 Ma- połowy Rynku rozdzielone Su-

ja w Rynku Głównym, Mennicami; 1 Maja 1986 ro­
by zamanifestować dobrą
wolę pracy, jedności naro­
du, walki o jego szczęście
w ńajdosłowniejszym tych
słów znaczeniu. Wielki wiec
przyjaźni tu w Krakowie ma

swoją symboliczną i dosłow­
ną miarę. Od strony ul. Szew­
skiej zgromadził się tłum
mieszkańców grodu podwa­
welskiego. Panował tam na­
strój tyleż radosnej chwili, co

uważnego wsłuchiwania się w

głosy przemawiających. Trwa­
ło to dosłownie kilkadziesiąt
minut. Recenzji z przemówień
nie piszemy, wiadomo kto mó­
wił i o czym mówił. W tym
samym miejscu 20 lat temu

organizowano wielkie spotka­
nie mieszkańców Krakowa dla
uczczenia 1000-lecia państwa
polskiego — przepraszam źle
piszę, nie w tym samym miej­
scu... Trybuna była ustawiona
wówczas nie pod tzw. krzy­
żem Sukiennic (jak przed
dwoma dniami) lecz na linii

fcu było więcej ludzi, mimo
tego, że staliśmy tylko na jed­
nej połowie placu. Jest to o-

czyuiste i nawet udokumen­
towane bardzo ciekawym
zdjęciem telewizyjnym. Taka
obecność mieszkańców Kra­
kowa rodzi poczucie słusznej
zadumy, sprawiedliwości i si­
ły argumentów płynących z

tej dość wainej nauki polity­
cznej. Garstka tych, którzy
chcieli być osobno i chcieli
być przeciw temu poczuciu
jedności nie może mierzyć
swych sił na zamiary. I za­
miary, i siły były po stronie
robotników, inteligencji i chło­
pów, przedstawicieli zakła­
dów pracy, całych rodzin, po­
szczególnych wydziałów pro­
dukcyjnych przedsiębiorstw,
którzy z poczuciem jak zwy­
kle ogromnego szacunku do
miejsca, gdzie składał przy­
sięgę Tadeusz Kościuszko —

przyszli właśnie 1 Maja na

krakowski Rynek.

W dniu Święta Pracy było
na tym Rynku Głównym
szczególnie pięknie i miło. E-
strada pod wieżą Ratuszową
była miejscem popisów wie­
lu artystów, zespołów muzy­
cznych i wokalnych, grup fol­
klorystycznych. Nic w tym
nie było z wrzaskliwości, nad­
używania decybeli. Mnóstwo
widzów i słuchaczy oklaskiwa­
ło te nader interesujące wy­
stępy. Ten nastrój przyje­
mnej, spokojnej zabawy, od­
prężenia, wypoczynku pano­
wał w całym starożytnym i
nowym Krakowie podczas
występów, zabaw, spotkań to­
warzyskich. Napracowaliśmy
się — to prawda. Nie wszyscy
mogą tak o sobie powiedzieć
— to też prawda, Ale oddani
codziennym zajęciom, przy­
wiązani do swej pracy, do
swych rodzin, przyjaciół —

często nie dostrzegamy tego
ogromu osiągnięć, jaki się stał
naszym udziałem. Wyłączamy
maszynę, przerywamy lekcję,
nie idziemy w pole — bo to

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

LECZ AKT ODRODZENIA
Wnaszym piśmiennictwie 1 publicystyce hi­

storycznej przyjęło się uważać Konstytu­
cję 3 Maja za testament Rzeczypospolitej.

Za ostatnią próbę ratowania niepodległości. Nic
bardziej błędnego. Przed laty skarżyli się nie­
liczni publicyści, a ostatnio zdają się im za­
wierzać również niektórzy historycy, powoli
przekonuje się ogół, że pierwsza w Europie usta­
wa konstytucyjna nie była wcale symbolem koń­
ca, lecz początkiem szans na odrodzenie moral­
ne, gospodarcze, społeczne i nade wszystko po­
lityczne kraju. Zanim jednak do uchwalenia
Konstytucji doszło, wiele lat przyszło reforma­
torom pracować. Sejm obradować musiał pra­
wie 4 lata. Czekaliśmy też na korzystną sytuację
międzynarodową.

Często błotem obrzucamy sejm, który ratyfi­
kował pierwszy rozbiór Polski. Nie pamiętamy
na ogół o tym. że już ci sami posłowie uchwa­
lili pierwsze ustawy mające naprawiać ustrój
Rzeczypospolitej. Powołali 30-osobową Radę Nie­
ustającą, którą dzisiaj nazwalibyśmy po prostu
rządem. Poświęcali wiele uwagi sprawom miast
podupadającym bardzo w XVIII wieku. Starali
się, pomnożyć dochody państwowego skarbu.
Próbowali wzmocnić siły militarne i obronność
państwa. Odebrali hetmanom zwierzchnictwo nad
wojskiem. Kodyfikacją prawa zajął się Andrzej
Zamoyski. Niestety, opozycja nie dopuściła do
zatwierdzenia „Zbioru praw”, którego postępo­
wość tak ją rozzłościła, że na sejmowej sali
doszło do podarcia 1 zdeptania kodeksu.

PRZEMYSŁAW
OSUCHOWSKI

W osiemdziesiątych latach XVIII stulecia- na

krótko zaistniała korzystna dla Polski sytuacja
międzynarodowa. Częściowo rozbita została soli­
darność państw zaborczych. Katarzyna II coraz

żywiej zajmowała się polityką wschodnią, zbli­
żając się tym samym do Austrii i rozpoczyna­
jąc na wschodzie wojnę z Turcją. Ochłodziło to

jej stosunki z Prusami. Mało tego, nowy król
pruski Fryderyk Wilhelm II związał *ię blisko
z Holandią i Anglią. Również Szwecja wyko­
rzystując stare porachunki zaatakowała impe­
rium rosyjskie. Sytuacja ta ożywiła polityczne
dyskusje Polaków. Jak zwykle nie byli jednak
jednomyślni. Magnaci kresowi (Stanisław Szczę­
sny Potocki, hetmani: Franciszek Ksawery Bra-
nicki i Seweryn Rzewuski) optowali za Rosją.
Inną koncepcję lansowali politycy nazwani póź­
niej stronnictwem patriotycznym, z Ignacym
Potockim i Adamem Kazimierzem Czartoryskim
na czele. W pracach stronnictwa czynnie udzie­
lał się król Stanisław August Ekspansywności
tej grupy należy zawdzięczać, że w październi­
ku 1788 roku zwołano do Warszawy sejm, któ­
ry miał w dziejach naszego narodu odegrać nie­
poślednią rolę.

Już przed rozpoczęciem jego obrad gorąc®
dyskusje, walki i utarczki polityczne toczyły się
na sejmikach. Kłócono się o każdy mandat Jak­
by przeczuwano wagę i ryzyko nadchodzących
dni. Aby zniweczyć moc liberum veto sejm ogło­
sił się w pierwszych dniach konfederacją, przy
obradach której obowiązuje zasada zwykłej
większości głosów. Marszałkiem obrano Stani­
sława Małachowskiego, przedstawiciela postępo­
wej części magnaterii polskiej.

Zarówno przed, jak i w trakcie trwania sejmu
gorączkowy okres rozwoju przeżywała

PUBLICYSTYKA POLITYCZNA.

Błyskawicznie rozwijała się prasa. Rozkwitały tei

„prasowe” zwyczaje. A więc polemiki, polemiki i...

paszkwile. Tempo wydawnicze było wówczas szyb­
sze niż obecnie. Różnego rodzaju broszury, będące
odpowiedzią na argumenty przeciwnika, ukazywa­
ły się w ciągu kilku tygodni. Po następnych kilku
same spotykały się z gwałtowną odpowiedzią. Nie
cofano się nawet przed mało dyplomatycznymi for­
mami działania. Przeciwników starano się
skompromitować za' wszelką cenę. Nawet kró­
la Stanisława Augusta. Lecz to, oezy-

(DALSZY CIĄG NA 8TL.
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Wypowiedź szefa polskiej dyplomacji
M. Orzechowskiego w związku

z wizytami w Arabskiej Republice Egiptu
oraz Republice Malty

WARSZAWA (PAP). Udaje
się z wizytą oficjalną do A-
rabskiej Republiki Egiptu na

zaproszenie ministra spraw
zagranicznych tego kraju
Alimeda Esmata A.- Meguida.
Będzie to rewizyta za jego p-
byt w Polsce w czerwcu ub.
roku.

Egipt jest tradycyjnie na­
szym ważnym partnerem
wśród krajów arabskich oraz

wśród krajów niezaangażowa-
nych i rozwijających się. Kraj
ten jest pierwszym państwem
arabskim i afrykańskim,z któ­
rym Polska nawiązała Stosun­
ki dyplomatyczne przed bli­
sko 60 laty. Bogate i głębokie
tradycje ma współpraca nau­
kowa w dziedzinie archeolo­
gii, której 50-lecie przypada w

Historia, która powtórzyła się po 2 tysiącach lat

Nobel kupuje w Chinach licencję
na... materiały wybuchowe

(Inf. wł.) «Przed dwoma ty­
siącami lat Chińczycy wymy­
ślili proch -strzelniczy. Nie­
dawno znowu przypomnieli
światu o swoim prymacie w

tej dziedzinie. Oto znana

szwedzka firma Nitro Nobel
AB nabyła w ChRL licencję
na jedną z najnowocześniej­
szych w świecie metod wy­
twarzania tzw. impregnowa­
nych materiałów wybucho­
wych. Od kilku już lat ChRL
należy do czołowych produ­
centów materiałów wybucho­
wych o wyjątkowej odporno­
ści na warunki zewnętrzne,
znacznie przewyższających
swoimi parametrami tradycyj­
ny trotyl czy nawet tzw. pla­
stik wybuchowy.

56 ARÓW ziemi uprawnej 1 —

sprzedam. Karwodrza Tl, gmina
Tuchów. T-14285

MEBLE, narożniki, sofy, komple­
ty wypoczynkowe, skóropodobne
poleca zakład tapicerski, Nowy
Sącz, ul. Dunajewskiego 6, tel.
204-23. S-15570MERCEDES 508D, blaszak —sprze­

dam. Kraków, tel. 48-04-16.
g-18323

GARAŻ — pilnie kuplę lub wy­
dzierżawię, w okolicy, ul. Reto­
ryka. Tel. 22-76-86. g-18217

INSTALACJE wodociągowe 1 ka­
nalizacyjne — wykonuje Stasik.
Tel. 44-32-22, w godz. 18—20.

g-17823

SKODĘ S-100L, 1976/1977 — sprze­
dam. Tel. 76-26-55. , g-18152

GACEK Marla, zam. Rabka Zdrój,
ul. Zakopiańska 22, zgubiła bilet
bezpłatny na przejazd w okręgu
komunikacyjnym Kraków, wyda­
ny przez KPKPS Oddział Nowy
Targ, nr 059080.

CIĄGNIK C-360 — sprzedam. 36-
Józef Frosztęga, Myślenice-Osle-
czany 13. 18113

KAROSERIĘ 125p, nową lub po
wypadku — kupię. Tel. 11-15-34.

PRZETARGI

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej w Zako­
panem ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU Sprzeda nastę­
pujące pojazdy:
1. Star 28, nr rej. NSA-493E, rok prod. 1970, st. zużycia 75

proc., cena wywoławcza 250.000 zł

2. Skoda RTH, nr rej. NSA-483E, rok prod. 1973, st. zużycia
75 proc., cena wywoławcza 420.000 zł

3. przyczepę SFA D-50, nr rej. NSP-255E, rok prod. 1977, st.

zużycia 80 proc., cena wywoławcza 35.000 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 20 maja 1986 r. o godz. 9 w bu­
dynku Dyrekcji MPGK Zakopane, ul. Krupówki 50b.

Pojazdy można oglądać w bazie MPGK Zakopane, uL Ka­
mieniec 25 w przeddzień przetargu.

Osoby przystępujące do przetargu obowiązane zą wpłacić w

kasie przedsiębiorstwa wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej najpóźniej w przeddzień przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiązku
podania przyczyny.

K-3764

PKP ODDZIAŁ NAPRAW
MASZYN TOROWYCH

w Krakowle-Nowej Hucie (DOT)

zatrudni pilnie
i techników elektroników

— z praktyką do obsługi serwisu napraw Importo­
wanych maszyn torowych

Informacji udziela Referat Ogólny DOT, nr tel.
Ife 22-70-22, wewn. 43-94.

K-3718

i
i

I

RZESZOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
PRODUKCJI ELEMENTÓW BUDOWLANYCH

w Rzeszowie

ZATRUDNI
na korzystnych warunkach płacy i praey

specjalistę ds. zatrudnienia i płae
♦ kontrolera jakości
O kierowcę ciągnika

spawaczy i uprawnieniami 2B

♦ operatora spycharki
zbrojarzy-betoniarzy

Zakładzie Prefabrykacjl Betonów w Komorowie k.w

Tarnowa, tek 765-08.

Dowóz pracowników od strony Radłowa oraz komu­
nikacja podmiejska z Tarnowa.

K-3597

br. Nasza obecna współpraca
dwustronna rozwija się po­
myślnie. Ma ona zróżnicowa­
no formy i obejmuje wszystkie
dziedziny będące przedmiotem
zainteresowania obydwu
państw. W całokształcie sto­
sunków połsko-egipskich isto­
tne miejsce zajmuje współpra­
ca gospodarcza. Obydwie stro­
ny wyrażają żywe zaintereso­
wanie jej dalszym rozwojem,
co potwierdziła m. in. zakoń­
czona ostatnio wizyta w War­
szawie I zastępcy ministra
gospodarki i handlu zagrani­
cznego ARE.

Moja wizyta w Egipcie bę­
dzie okazją do omówienia
stanu współpracy dwustron-

(DOKONCZENIE NA STR 6)

Chińska technologia — o-

pracowana w Instytucie Nau­
kowo-Badawczym Górnictwa
i Metalurgii w Pekinie — jest
przy tym znacznie tańsza od
sposobów produkcji stosowa­
nych gdzie indziej. Tylko na

produkcji jednej tony można
zaoszczędzić ok. 150 dolarów.

Na mocy zawartego porozu­
mienia „Nobel” korzystając z

pomocy chińskich specjalistów,
wybuduje w Szwecji fabrykę
produkującą impregnowane
materiały wybuchowe. Jest to
— jak wszyscy podkreślają
— pierwszy wypadek zakupu
licencji w Chinach i pierwsza
tego typu transakcja, dokonana
przez Chiny z partnerem za­
granicznym. (jb)

WOŁGĘ Gaz 24, rok 1980 — sprze­
dam. Sebastian Napora, Podobln
166 k. Mszany Dolnej. g-17990

RITMO, diesel, 1983 — sprzedam.
Tel. 11-91-00, po 18. g-17786

WINDSURFING, silnik i dużo
części do VW-BUS — tanio sprze­
dam. Boznańsklej 12. g-17964

FORTEPIAN — tanio sprzedam.
Tel. 37-21-00. g-17971

DACHÓWKĘ cementową z roz­
biórki, wyciąg, pustaki skawiń­
skie — sprzedam. Kraków-Bieża-
nów, ul. Imielna 13. g-17742

CIĄGNIK rolniczy radziecki JU
MZ, nowy — zamienię na samo­
chód osobowy lub sprzedam. He­
lena Czech, Molków 231. g-17867

ZAB1ORĘ Fiatem 2 osoby, Kra­
ków—Londyn, 1 lipca. Zakopane,
tel. 44-72. g-17327

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
przedstawione przez członków
polskiej delegacji Tadeusza
Biegańskiego i Edwarda Wa­
szczuka.

Propozycje te, dotyczą za­
lecenia przez spotkanie za­
warcia między państwami
uczestniczącymi w KBWE u-

mów o współpracy konsular­
nej (Polska jest związana u-

mowami konsularnymi z 17
na 34 państwa uczestniczące
w KBWE), umów o obrocie
prawnym, zwłaszcza w zakre­
sie spraw rodzinnych i cy­
wilnych (dotychczas mamy 10

tego rodzaju umów z uczest­
nikami KBWE) oraz umów o

współpracy w dziedzinie o-

chrony zdrowia, przewidują­
cych m. in. bezpłatne leczenie
obywateli przebywających za

granicą przez państwa, w któ­
rych się znajdują, w przypad­
ku nagłych zachorowań lub
wypadków (mamy 7 takich u-

mów z członkami KBWE).
Propozycje polskie zostały
formalnie zapisane jako trzy
pierwsze propozycje w spisie
propozycji berneńskiej kon­
ferencji ekspertów ds. kon­
taktów między ludźmi. Spot­
kały się one wśród uczestni­
ków konferencji z raczej ży­
czliwym zainteresowaniem.

O aktywności polskiej de­
legacji na berneńskiej kon-

Gościmy w Krakowie

delegację z Lipska
Spotkania z aktywem politycznym Śródmieścia
i Nowej Huty ♦ Rozmowy w zakładach pracy

(Inf. wł.) Od wczoraj prze­
bywają w Krakowie sekreta­
rze komitetów dzielnicowych
Niemieckiej Socjalistycznej
Partii Jedności z zaprzyjaźnio­
nego z podwawelskim grodem
Lipska. W skład delegacji, na

czele której stoi II sekretarz
Komitetu Miejskiego NSPJ
Hubert Schnabel wchodzą: I
sekretarz KD NSPJ Sudost —

Eberhard Thieme, I sekretarz
KD Siidwest — Harry Panzer,
I sekretarz KD Mitte — Heinz
Fróhlich i II sekretarz KD
Nordost — Heinz Franke.

Głównym celem pobytu
przedstawicieli władz politycz­
nych Lipska jest nawiązanie
ścisłych kontaktów z instan­
cjami PZPR poszczególnych
dzielnic Krakowa. Wczoraj de­
legacja przebywała na terenie
Śródmieścia i Nowej Huty. Po
snotkaniu z I sekretarzem KD
PZPR Śródmieście Jackiem
Inwałdem oraz członkami Se­

Kwiaty dla Ziuty
Redaktor JOZEFA PIO­

TRÓWSKA-STRIGL obcho­
dziła wczoraj jubileusz 35-le-
cia pracy zawodowej. Dzien­
nikarka z powołania i wy­
kształcenia — ukończyła stu­
dium dziennikarskie i socjolo­
giczne na Uniwersytecie Ja­
giellońskim. Jej pierwsza in­
formacja ukazała się w pierw­
szym numerze „Gazety Kra­
kowskiej" 15 lutego 1949 ro­
ku. Już w czasie studiów
zwrócono uwagę na jej zain­
teresowania i sprawność pe­
dagogiczną, była asystentką dr
Stanisława Petersa prowa­
dzącego zajęcia z grafiki ga­
zetowej. Przez wiele lat wy­
kładała tę problematykę na

podyplomowym Studium
Dziennikarskim w Uniwersy­
tecie Jagiellońskim. Była w

zasadzie pierwszym recenzen­
tem muzycznym „Gazety Kra­
kowskiej". Przez pewien czas
kierowała oddziałem krakow­
skim „Przyjaciółki", by potem
wrócić do swej „Gazety Kra­
kowskiej", gdzie daje się po­
znać jako człowiek niezwykle
czuły na krzywdę ludzką, wy­
słuchujący głosów czytelni­
ków. Świadczą o tym zarówno
jej teksty własne, jak i szpal­
ty z listami, które poruszają

Kwietniowy numer „Pi­
sma Literacko-Artystyczne-
go” poświęcony został w

całości problematyce obo­
zowej, antyfaszystowskiej.
Był to przecież Miesiąc Pa­
mięci Narodowej, stąd i ten

dominujący, antywojenny ton.
Numer w sumie ponury, mar-

tyrologiczny, zwłaszcza że
wykorzystano w nim dla ilu­
stracji wiele autentycznych
grafik powstałych w kace­
tach, a zebranych przez „bar­
da obozowego” Aleksandra
Kulisiewicza w jego słynnym
archiwum, spoczywającym do­
tąd, do chwili zakończenia
postępowania spadkowego
przez sąd, w Muzeum Oświę­
cimskim.

Oryginały, które zachował
Krzysztof Kulisiewicz, syn
zmarłego dokumentalisty,
aktualnie eksponowane są na

wystawie w Galerii „Pisma
Literacko - Artystycznego",
czynnej do 21 maja co­
dziennie (z wyjątkiem so­
bót i niedziel) w _godz. 11-.—14
przy ul. Kremerowskiej 10.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
święto! Ważne, nasze, jest o-

no własnością nawet tych,
którzy nie chcą być z nami
tego dnia. Jeżeli jednak pra­
cują tak, aby wykonać swój
określony umową obowiązek
— dają dowód swego patrio­
tyzmu. Poczekamy na nich,
przyjdą na następne święto i
uściśniemy im po bratersku
dłonie, bo to są dłonie braci.

Nie we wszystkim wykona­
liśmy zadania bardzo określo­
nej walki z niedostatkami,
ale plan mamy i osiągnięcia
są już na tyle widoczne, że
domagamy się coraz sprawie­
dliwszych rozliczeń ludzi le­

Kontakty między ludźmi
ferencjl świadczy nie tylko
jej inicjatywa złożenia pierw­
szych propozycji do doku­
mentu końcowego. Członko­
wie polskiej delegacji zabie­
rają głos na wszystkie tema­
ty poruszane na

'

spotkaniu,
prezentując zarówno nasze

stanowisko w omawianych
sprawach, Jak i podejmując
krytykę praktyk i tendencji
niektórych państw zachodnich
w dziedzinie kontaktów mię­
dzy ludźmi, mających bądź
charakter ingerencji w spra­
wy wewnętrzne Innych
państw, bądź zmierzających
do narzucenia pewnych wzor­
ców postępowania.

Przewodniczący polskiej de­
legacji, dr Jerzy M. Nowak,
w jednym ze swoich wystą­
pień skrytykował fakt, że
niektóre państwa zachodnie
uczestniczące w KBWE odma­
wiają coraz większej liczbie
polskich obywateli wiz wjaz­
dowych z powodów, które nie
mają nic wspólnego ani ze

względami zdrowotnymi ani
ze względami bezpieczeństwa.
Jeden tylko kraj uczestniczą­
cy w KBWE odmówił w 1985 r.

wydania wiz wjazdowych

kretariatu KD lipscy goście
udali się do zakładów pracy.
Po zwiedzeniu Zakładów Bu­
dowy Maszyn i Aparatury im.
S. Szadkowskiego oraz Zakła­
dów Przemysłu Cukierniczego
„Wawel” odbyły się rozmowy
z aktywem społeczno-politycz­
nym tych przedsiębiorstw.

Podobny przebieg miała wi­
zyta w Nowej Hucie. Podczas
spotkania z kierownictwem
KD na czele z I sekretarzem
Janem Bąbaslem sekretarze
komitetów dzielnicowych
NSPJ Lipska zapoznali się z

bieżącą działalnością nowo­
huckiej instancji partyjnej.
Doświadczeniami z pracy po­
litycznej podzielono się rów­
nież w czasie wizyt w Krako­
wskim Przedsiębiorstwie Prze­
twórstwa Szkła „Krakszkło” i
Zakładach Przemysłu Tytonio­
wego. Goście odwiedzili rów­
nież Nowohuckie Centrum
Kultury. (Ela)

ważne problemy społeczne —

zaś ostateczny kształt (rów­
nież graficzny) nadaje im re­
daktor J. Piotrowska-Strigl.

Nasza droga Ziuta znana

jest ze swej ofiarności w pra­
cach społecznych i w działa­
niach, które podejmuje ocho­
czo, najzupełniej z własnej
inicjatywy, wtedy, gdy komuś
potrzebne jest jakieś lekar­
stwo, jakaś interwencja. Jest
ogólnie łubianą i szanowaną
koleżanką, dziennikarką o

czułym sercu, za które choć
symbolicznie chcemy jej od­
płacić w dniu jubileuszu naj­
lepszymi serdecznościami.
Wyrazem tego były m. in.
kwiaty — ulubione przez Nią
róże czerwone i jubileuszowy
adres, jaki wręczył naszej za­
służonej dziennikarce w cza­
sie wczorajszego posiedzenia
Kolegium „Gazety Krakow­
skiej” redaktor naczelny Sła­
womir Tabkowski.

Całujemy Cię serdecznie
Ziuto, życzymy długich lat

zdrowia, powodzenia, bo mi­
łością ( przyjaźnią otaczamy
Cię prawdziwie wszyscy!

(Olg. Jędrz.)

0 wystawie pamiątek obozowych
i nowym, kwietniowym numerze

„Pisma Literacko-Artystycznegc"
Przy okazji więc, omawia­

jąc czwarty, tegoroczny nu­
mer „PLA”, polecamy Czytelni­
kom tego prężnego miesięcz­
nika również i jego galerię z

wystawą oryginalnych prac
malarskich samego A. Kuli­
siewicza, autentycznych lis­
tów i kart pocztowych wy­
syłanych z obozów, kolekcji
numerów obozowych, plaka­
tów, kopert i kilkunastu płyt
nagranych przez odtwórcę
„pieśni z dna piekieł”. Obej­
rzeć można również oryginal­
ne wyroby powstałe w obo­
zach, takie jak cygarniczki
czy zapalniczki.

Numer otwiera wiersz A.
Kulisiewicza z 1942 r. „Egze­
kucja” i proza J. Stępnia
„Wygnanie”. Z prof. J. Bo­

Spójrzmy wokół siebie
niwych, celowo pracujących
źle. Na czym polegają te roz­
liczenia? Na wyraźnym, wy­
raźniejszym, niż dotychczas,
nazwaniu po imieniu obibo­
ków, zwyczajnych leniów,
którzy chcą żyć z pracy in­
nych. Wielki proces odradza­
nia norm moralnych, społecz­
nych trwa. Z zamieszania wy­
chodzimy ku prostym, jasnym
drogom. Czy podołamy zada­
niom, jakie stawia przed na­
mi historia?. Jestem optymi­

polskim obywatelom w 7669
wypadkach, co wywołało
wiele problemów humanitar­
nych i frustracji. Liczba
przypadków nieudzielenia wiz
wjazdowych przez trzy inne
kraje zachodnie uczestniczące
w KBWE sięga rocznie kil­
kuset dla każdego z tych
trzech krajów.

Dr J. M. Nowak stwierdził
także, że w niektórych wy­
padkach Polacy posiadający
wizy wjazdowe cofani są na

granicach niektórych zachod­
nich krajów uczestniczących
w KBWE. Przewodniczący
polskiej delegacji mówił rów­
nież o restrykcyjnej polityce
wjazdowej niektórych państw
zachodnich, zakwestionował
liczbę i rodzaj pytań znajdu­
jących się w formularzach
wizowych niektórych państw
zachodnich, przede wszystkim
pytania dotyczące członko­
stwa w Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej. Niektóre z

tych państw potrzebują też
wielu miesięcy na wydanie
wizy. J. M. Nowak skrytyko­
wał także samowolne aresz­
towania i brutalne oraz dys­
kryminacyjne traktowanie Po­

ZUS weryfikuje
świadczenia alimentacyjne

W związku z nowymi usta­
leniami dotyczącymi upraw­
nień do świadczeń z funduszu
alimentacyjnego a wprowa­
dzonymi w bieżącym roku
(Rozporządzenie ministra pra­
cy, płac i spraw socjalnych
z 6 marca 1986 r. Dziennik
Ustaw nr 9 poz.. 51 i 52 oraz

uchwała Rady Ministrów nr 22
Monitor Polski nr 7, poz. 46)
Zakład Ubezpieczeń Społecz­
nych Oddział w Krakowie in­
formuje, że wszystkie zainte­
resowane osoby, którym w

marcu br. wypłacono świad­
czenia z funduszu alimentacyj­
nego objęte są weryfikacją. O-
soby te otrzymały formularze
oświadczeń o źródłach i wyso­
kości dochodów, które po do­
kładnym wypełnieniu i po­
twierdzeniu przez zakład pra­
cy w części dotyczącej docho­
dów (w przypadku dochodów
z gospodarstwa rolnego przez
właściwy Urząd Gminy) po­
winny je zwrócić do krakow­
skiego Oddziału ZUS w ciągu
10 dni od ich otrzymania. Nie-
nadesłanie wypełnionego i po­
twierdzonego oświadczenia

Kurtka z nutrii

25 tysięcy złotychza...

(Inf. wł.) Nie ma tu żad­
nej przesady ani oszustwa.

Kurteczka jest uszyta z naj­
prawdziwszych skór nutrii.

Starannie i solidnie. Ciemne

paseczki skóry przeplatają
się nawzajem z jasnymi
tworząc zupełnie nową fak­
turę. I kosztować będzie —

jak zapewnia mnie kierownik
Zakładu nr 2 Krakowskich
Zakładów Futrzarskich Wac­
ław Kania — tylko 25 tys. zł.

Tę kurteczkę ze ścinek skór

uszyły dwie nastolatki — u-

czennice przyzakładowej szko­
ły na doroczny konkurs. Nic
też dziwnego, że dostały I na­
grodę. Co roku uczniowie

przyzakładowej szkoły stają
do konkursu, w którym liczą
się tylko umiejętności. Cl
młodsi szyją ze ścinek i od­
padów poduszki, narzuty, ki­
limy, a nawet kurtki. Starał,
z trzecich klas, pracują już w

guszem, zajmującym się me­
dycznymi i moralnymi kon­
sekwencjami zbrodni hitle­
rowskich rozmawia I. Bod-
nar, a ze S. Kłodzińskim, le­
karzem, naukowcem, więź­
niem Oświęcimia i redakto­
rem słynnych zeszytów „Prze­
glądu Lekarskiego — Oświę­
cim” rozmawia S. Maryno-
wicz. W numerze przedruko­
wano też fragmenty wywia­
du A. Kulisiewicza, którego
przed wielu laty udzielił
zmarły dokumentalista K.
Melion. W końcu K. Kulisie­
wicz krótko, na dwu stro­
nach, przedstawił zawartość
zgromadzonego przez ojca ar­
chiwum.

Poza tym w numerze wier­
sze W. Jaworskiego, J. Górca-

stą. Nie przesadzam też w o-

cenach manifestacji o cha­
rakterze politycznym, które
dzieją się przecież w sferze
głównie niematerialnej. Z
drugiej strony taka właśnie
manifestacja, jak dnia 1 ma­
ja br. na Rynku Głównym w

Krakowie, staje się również
materialnym dowodem naszej
obecności we wspólnocie, na­
szego współodczuwania,
wspólnego myślenia. Swobod­
ny wybór tego właśnie pestu

laków za granicą przez nie­
które państwa zachodnie u-

czestniczące w KBWE.
Konferencja berneńska

przebiega nadal pod znakiem
kontynuowania ogólnej dys­
kusji, w której poszczególne
państwa prezentują zasady
swojej polityki w sprawie
kontaktów między ludźmi
(polityka paszportowa, wizo­
wa, zawieranie małżeństw
mieszanych, stosunek do kon­
taktów między organizacjami,
turystyka młodzieżowa, kon­
takty przedstawicieli wspól­
not wyznaniowych czy reli­
gijnych). Dyskusja przebiega

-w dość rzeczowej atmosfe­
rze, mimo nieuniknionych
starć wokół różnych koncep­
cji. Wszystkie delegacje
państw zachodnich eksponu­
ją kontakty indywidualne,
starając się pomijać kontakty
między organizacjami maso­
wymi, jak np. związkami za­
wodowymi, natomiast pań­
stwa socjalistyczne uważają,
że stosunki między organiza­
cjami społecznymi, nauko­
wymi, kulturalnymi, mają co

najmniej równorzędne znacze­
nie. Atmosfera na konferen­
cji berneńskiej jest jednak
bardziej rzeczowa niż na

spotkaniu ekspertów KBWE
w Ottawie, poświęconym kwe­
stii praw człowieka.

spowoduje wstrzymanie wy­
płaty świadczenia.

ZUS rozpatrzy również z u-

rzędu uprawnienia do świad­
czeń z funduszu alimentacyj­
nego dla tych wnioskodawców,
którym w marcu br. wydano
już decyzje odmawiające przy­
znania tych świadczeń z po­
wodu osiągania dochodów
wyższych niż 4 tys. zł miesię­
cznie na osobę (obecnie 6 tys.
zi miesięcznie na osobę).

Uprawnieni do alimentów u-

ttalonych na podstawie orze­
czeń sądowych, którzy mimo
stwierdzenia bezskuteczności
egzekucji nie korzystają ze

świadczeń z funduszu alimen­
tacyjnego z powodu osiągania
dochodów przekraczających 4
tys. zł na osobę, powinni nie­
zwłocznie porozumieć się z

prowadzącym egzekucję ko­
mornikiem sądu rejonowego w

celu skompletowania wniosku
o przyznanie tych świadczeń.
ZUS informuje również, że
świadczenia z funduszu ali­
mentacyjnego wypłacane są
nadal w nie zmienionej wyso­
kości. J. P-S

bardziej szlachetnych mate­
riałach: powierza im się bez

obawy karakuły, lamy chiń­
skie, listy.

Mimo iż to tylko przyza­
kładowa zawodówka, niełatwo

tutaj się dostać. W tym roku
na jedno miejsce kandydo­
wało dwóch chętnych czyli...
więcej niż na niejednym kie­
runku uniwersyteckim czy
politechnicznym. A wydawać
by się już mogło, że kuśnierz
to taki staromodny, nieno­
woczesny zawód.

— Nie da się ukryć, że jest
to zawód stary jak świat, bo
niemal natychmiast po zejś­
ciu z drzewa człowiek zaczął
chodzić w skórze, ale i za­
wód z przyszłością — bo

piękne kobiety zawsze będą
chciały chodzić w futrach —

śmieje się Wacław Kania.

(Jb)

-Rosłńskiego, Z. Gebhard, A.
Patey-Grabowskiej oraz sze­
reg teoretycznych rozważań
na temat faszyzmu w ogóle, a

włoskiego w szczególności. M.
in. H. Marcuse’a „Socjalizm
narodowy contra Hegel”, P.
Radzikowskiego „Demokracja
czy faszyzm”, G. Amendall
„W cieniu faszyzmu”, J. U-
gniewskiej „Nadzieje i dyle­
maty neorealizmu”. Wśród
„Notek” jest długa rozmowa

z L Szymańską, kustoszem
Muzeum Oświęcimskiego, o

twórczości plastycznej więź­
niów oraz J. Cegiełły „Tru­
cizna”, o muzyce i sztuce zde-
genęrowanej w III Rzeszy,
antysemityzmie i łódzkim
kompozytorze A. Tansmanie,
co to obywatelem francus­
kim w ciągu dwóch tygodni
został. Ten ostatni tekst jest
fragmentem książki, która u-

każe się nakładem PIW. W
sumie — numer eklektyczny,
niezbyt „wystrzałowy”, ja­
kimi dotąd były inne, ale i
tak do czytania. (ks)

jest niezaprzeczalnym sukce­
sem poczucia jedności narodo­
wej t społecznej. Nie przece­
niam go, ale też nie mogę nie
napisać tych kilku słów dla
pokrzepienia wszystkich
szlachetnych serc, również
tych, które na dnie gromadzą
jakiś posmak goryczy. Wierzę,
że ustąpi ona i zamieni się
wkrótce w radość naszej naj­
świętszej wspólnoty — uko­
chanej Polski.

OLGIERD JĘDRZEJCZAK

W maju i czerwcu ffith sprawdzi
zasadność przydziału mieszkań
WARSZAWA (PAP). Latem

ub.r. Inspekcja Robotniczo-
-Chłopska badała zasadność
przydziału mieszkań w 1985 r.

oraz wykonanie wniosków NIK
z wcześniejszej kontroli w tej
sprawie. W szczególności oce­
niano warunki mieszkaniowe 1
bytowe rodzin, które otrzyma­
ły nowe lokum lub zostały za­
kwalifikowane do jego przy­
działu. Warto przypomnieć, że
kontrola miała ogólnokrajowy
zasięg, a sprawdzono wówczas
ponad 33,6 tys. decyzji. W jej
wyniku IRCh zakwestionowała
prawidłowość załatwienia
2714 przydziałów lub zamian
mieszkań, tj. 8 proc, zbadanych
spraw. W spółdzielniach miesz­
kaniowych najwięcej niepra­
widłowości stwierdzono w

przydziałach mieszkań z list
przyspieszeń i zamian. Całość
ustaleń wskazała, że skala i
częstotliwość nieprawidło­
wości były znaczne i powodo­
wały uzasadnione niezadowo­
lenie społeczne.

Informację tę we wrześniu
ub.r. rozpatrzyło Biuro Poli­
tyczne KC PZPR, zalecając
między innymi uaktual­

Z dalekopisu
„MAMMA MIA!”

(a) W sali sportowej w

mieście Rimini (Włochy)
trwała szósta runda poje­
dynku bokserskiego w wadze

lekkiej: Włocha, L. Stezzlego
z Portorykańczykiem V. Cel-
lasem. Po otrzymaniu serii
ciosów od swego przeciwnika
25-letni bokser włoski nieo­
czekiwanie wykrzyknął —

„mamma miai”.

Okrzyk został usłyszany.
W kierunku ringu rzuciła
się obecna na sali matka
boksera. Mimo iż zarówno

sędzia jak 1 lekarz uznali, że
nic szczególnego nie stało się
i walkę należy kontynuo­
wać, mama była innego
zdania. 2Mecydowanie przer­
wała ona pojedynek na rin­
gu.

TARZAN I MAŁPY

Nad brzegiem rzeki Sre­
brnej, w stanie Floryda zo­
stały zastawione pułapki na

małpy-rezusy, które atakują
zwierzęta domowe i ludzi.

Rezusy są potomkami
małp pozostawionych w tej
okolicy w latach trzydzie­
stych, kiedy sprowadzono
stado podczas nakręcania
filmu o Tarzanie.

Rejon rzeki Srebrnej jest
ośrodkiem wypoczynkowym
uczęszczanym przez wielu A-

merykanów. 80 rezusów na

północnym brzegu rzeki jest
zdziczałych 1 atakuje zwie­
rzęta i ludzi oraz zagraża
ruchowi na pobliskiej auto­
stradzie.

Przedstawiciele organizacji
ochrony środowiska postano­
wili usunąć zdziczałe małpy
z tego rejonu. Planują zasta­
wienie pułaipek, w których
umieszczą ulubione smakoły­
ki rezusów i przez kilka dni
nie będą reagowali. Kiedy
małpy oswoją się z klatką za­
wierającą pożywienie, pu­
łapki zostaną zamknięte.

BEZPIECZNE SKOKI

Na wystawie przemysło­
wej w Tokio pokazano no­
wy model nadmuchiwanej
poduszki, przeznaczonej do
ratowania ludzi w trakcie
ewakuowania ich x płoną­
cych wielopiętrowych bu­
dynków.

Powierzchnia poduszki wy­
nosi 49 metrów kwadr., zaś

wysokość 2,5 metra. Przy
jej pomocy można uratować
człowieka, który wyskoczył
x wysokości nawet 60 me­
trów.

MELOMANI

Uważa sią, że słynny lut­
nik Antonio Stradlvarius

wykonał za swego żyda o-

koło tysiąca skrzypiec. Trud­
no powiedzieć jaka ich licz­
ba zachowała się do naszych
czasów. Jedno jest pewne:
skrzypce Stradivariusa są
najdroższym w świecie in­
strumentem muzycznym. Z

tej właśnie pęzyczyny są one

często celem złodziejskich
wypraw.

Wiadomość o kolejnej kra­
dzieży Stradivariusa napły­
nęła z amerykańskiego mia­
sta Dallas. Z domu dyry­
genta Emanuela Berocka
zrabowano skrzypce, których
wartość oszacowano na 250

tys. dolarów. „Melomani”,
którzy włamali się do domu
mieli dość szeroki krąg zain­
teresowań: prócz skrzypiec,
skradli także magnetofon

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 29 kwietnia
1986 r. zmarł po krótkotrwałej chorobie, w wieku 55 lat

inź. MICHAŁ HORBACZ

długoletni, zasłużony działacz i pracownik przemysłu
mleczarskiego, wiceprezes Zarządu Okręgowej Spół­
dzielni Mleczarskiej w Nowej Hucie, odznaczony Sre­
brnym Krzyżem Zasługi, Medalem 40-lecia Polski Lu­
dowej, Złotą Odznaką „Zasłużony dla Warmii i Ma­
zur”, Odznaką „Zasłużony dla spółdzielczości mleczar­

skiej”. „Zasłużony działacz ruchu spółdzielczego”.
W osobie Zmarłego tracimy prawego Obywatela, od­

danego pracownika i wychowawcę kadr mleczarskich
oraz serdecznego Kolegę.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
RADA NADZORCZA, ZARZĄD, POP PZPR,

ZWIĄZKI ZAWODOWE ORAZ WSZYSCY
PRACOWNICY OKRĘGOWEJ SPÓŁDZIELNI

MLECZARSKIEJ W NOWEJ HUCIE

nienie danych o zasobach
mieszkaniowych, usprawnie­
nie obiegu informacji o zwal­
nianych lokalach, zapewnienie
rygorystycznego nadzoru nad
przestrzeganiem przepisów
prawa i zasad sprawiedliwości
społecznej przy przydziałach
lokali itp. Jednocześnie Biuro
Polityczne zobowiązało IRCh
do przeprowadzenia w II
kwartale 1986 r. kontroli
sprawdzającej, poszerzonej •

badanie wykorzystania po­
mieszczeń mieszkalnych na

cele niemieszkalne.

Organizacji tego badania po­
święcona była 22 bm. narada
w NIK. Uczestniczyli w niej
organizatorzy kontroli, przed­
stawiciele komitetów woje­
wódzkich partii, kierownicy od­
działów NIK ds. IRCh oraz

przedstawiciele centralnych u-

rzędów i instytucji. Omówio­
no szczegółowe zadania anali­
zy oraz ustalono wzory doku­
mentów. Wspomnianą kontrolą
przeprowadzi się w maju i w

czerwcu br. O jej wynikach
społeczeństwo będzie systema­
tycznie informowane.

stereofoniczny, telewizor i

cenną porcelanę.
TAJEMNICZE MIKROBY

W ostatnich dniach w

argentyńskim szpitalu w

Lagomaggiore (1000 km na

zachód od stolicy kraju) do­
szło do serii tajemniczych
zgonów wśród noworodków.
8 zgonów nastąpiło w ub.

sobotę, dziewiąte dziecko
zmarło w czwartek, a 5 dal­
szych jest w stanie ciężkim.
Dzieci padły ofiarą bakterii

nieokreślonego pochodzenia,
wykrytych w szpitalu. Bak­
terie jak się okazało są od­
porne na tradycyjne anty­
biotyki.

PO RAZ PIERWSZY...

Piractwo telewizyjne, bar­
dzo modne ostatnio w kra­
jach zachodnich, nie ominę­
ło także telewizji kablowej.
Blisko 7 min abonentów we

wschodniej części Stanów

Zjednoczonych zostało po­
zbawionych na 4,5 minuty
filmu. Był to akt piractwa
dokonanego po raz pierwszy
w historii telewizji kablo­
wej przez nieznanego osob­
nika.

Przez 4,5 minuty na ekra­
nach telewizyjnych widniał

napis wzywający abonentów
do nieuiszczania opłaty 12,85
dolarów miesięcznie na HBP

(Home Box Office) — głów­
nego dystrybutora progra­
mów w sieci telewizji ka­
blowej.

Rzecznik HBP, Dave Prit-
ohard, uchylił się od mery­
torycznego skomentowania

tego faktu, dodał jednak, że

zostaną podjęte niezbędne
kroki dla zapobieżenia po­
dobnym wypadkom w przy­
szłości.

Specjaliści uważają, że

„włamania do programu te­
lewizyjnego” mógł dokonać

tylko najwyższej klasy fa­
chowiec.

WIADOMO — SAPER

Dla 60-letniego J. Bitara
każdy dzień pracy rozpoczy­
na się od wyjazdu na miej­
sca, gdzie czekają na niego...
niewypały pocisków artyle­
ryjskich, bomb, a nawet ra­
kiet. Już 13 lat człowiek ten

zajmuje się rozminowywa-
niem amunicji najróżniej­
szych typów i to wprost na

ulicach t placach stolicy li­
bańskiej. Na koncie Jusefa
Bitara jest już ponad 1.500

unieszkodliwionych środków

wybuchowych.
Dziennikarza jednej x bej-

rucklch gazet obliczyli, że

dzięki umiejętnościom, do­
świadczeniu 1 zimnej krwi

sapera-amatora uratowano

tysiące istnień ludzkich.

JABŁKOWY KOMPUTER

Interesujący „owocowy”
eksperyment przeprowadzono
w amerykańskim stanie Mi­
chigan. W opakowaniu x wy­
słanymi na sprzedaż, lub

pozostawionymi na przecho­
wanie jabłkami umieszczano

zbudowany w kształcie jabł­
ka mini-komputer. Podczas

transportu rejestrował on

dokładnie, gdzie i na jakie
obciążenia narażone są owo­
ce oraz kiedy doznają u-

szkodzeń.
„Sztuczne jabłko” poinfor­

mowało, że w końcu prze­
wozu 30 proc, owoców ma

już jakieś uszkodzenia, zaś
15 proc, w ogóle nie nadaje
sią do spożycia.
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Moment zaprzysiężenia Konstytucji 3 Maja przez króla Stanisława Augusta
Fot. Jacek Wcisło

NIE TESTAMENT LECZ AKT ODRODZENIA
(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)

wiście, nie było najważniejsze. Dla historyka, ba­
dacza tamtych czasów najistotniejsze są prawdzi­
wie ambitne wypowiedzi ówczesnych „oświeconych”.
Pisał Stanisław Staszic: „Rzeczpospolita Polska ma

z trzema najpotężniejszymi w Europie mocarstwu

przymierza, a przecież cale w Europie nie nie zna­
czy (...). Jest to trzech panów o wspólnym niewol­
niku umowa." Z kolei Hugo Kołłątaj publikował:
,postanówmy się i rozbierzmy z uwagą, co to jest
nasz kraj. Nie jest on monarchią, bo ta się z do­
mem Jagiellońskim skończyła. Król nie może nie
bez narodu. Nie jest Rzeczpospolitą, bo ta repre­
zentuje się tylko co dwa lata przez t niedziel.
Czymże jest, proszę? Oto lichą, niedołężną maszy­
ną, której ani jeden popychać nie może, ani wszy­
scy popychać nie chcą, a jeden zawsze zastanowić
zdoła. Co to za rząd, któremu tylko co dwa roki
na 6 niedziel głowę przyprawiają, który jeśli chce

być czynnym, musi się buntować przeciwko włas­
nej konstytucji, bo każda konfederacja nic innego
nie jest jak rokosz przeciw prawom.” Znowuż Sta­
nisław Staszic: „Z samych panów zguba Polaków.
Oni zniszczyli umyślnie poszanowanie dla prawa,
oni rządowego posłuszeństwa cierpieć nie cheą (...).
Kto od wieków robił nieczynną władzę prawodaw­
czą, rwał sejm? — Panowie. Kto sądowe magistra-
tury zamieniał w targowisko sprawiedliwości, albo
w plac pijaństwa przemocą (...)? — Panowie. Kto
koronę przedawal? — Panowie. Kto koronę kupo­

wał? — Panowie.” To brutalne oskarżenie spajał
a obrazom upośledzonego chłopa, którego żywno­
ścią „chleb ze śrutu, a przez ćwierć roku samo

zielsko, napojem woda i paląca wnętrzności wód­
ka”, a mieszkaniem „trochę nad ziemię wyniesio­
ne szałasy”. Równie gwałtownie reformatorzy do­
magali się ustawowych zmian w polepszaniu losu
mieszczan i podwyższaniu statusu miast, które w

Rzeczypospolitej zupełnie podupadły.
Podobnie jak w publicystyce gorąca atmosfera

była na sali sejmowych obrad

NA WARSZAWSKIM ZAMKU

Przeciwnicy reform głośno krzyczeli, że w War­
szawie, w sejmie nawet, potworzyły się „różne
klopy na wzór paryski”. Płakali, że w pałacu Ra-
dziwiłłowskim „zgromadzenie pod imieniem clubu
założone wprzód z kilkunastu, a potem kilkadzie­
siąt osób z zimną krwią całej rewolucji układało
systema." Zarzutom tym uwierzyła również część
naszych historyków doszukując się w działalności
stronnictw Sejmu Czteroletniego podobieństw do zre­
wolucjonizowanych francuskich klubów. Podobnie

jak w tamtych latach Kuźnicę Kołłątajowską o-

skarżano o jakobinizm. Dzisiaj podchodzimy do

tych definicji z większą rezerwą.
Nie były to obrady bezpłodne. Z trudem for­

mowano, uzgadniano, głosowano poszczególne u-

chwały. Powołano stutysięczną armię. Skasowano
Radę Nieustającą. Przedłużono kadencję sejmu na

ezas nieograniczony — któż przypuszczał, że po­
trwa on zamiast owych 6 niedziel aż cztery lata!
Uchwalono podatek na rozbudowę wojska. Wyklu­
czono z udziału w sejmikach szlachtę-gołotę.

Prace jednak nad ustawami o podstawowym
znaczeniu szły bardzo wolno. Postępowcy potrafili
w ostateczności mobilizować nawet ulicę. „Herszt
spiskowy” Jan Dekert, burmiśtrz Warszawy popro­
wadził pod zamek słynną czarną procesję, mani­
festujący deputowani ze 141 królewskich miast
(nie było wśród nich przedstawicieli Krakowa, któ­
ry w tym czasie stał się praktycznie małym, pro­
wincjonalnym ośrodkiem) wręczyli królowi prośbę
o przywrócenie dawnych przywilejów mieszczan.
To było w roku 1789. Przez cały jednak czas

trwania sejmu ulica była nad wyraz „gorąca”.
Wreszcie 18 kwietnia 1791 r. wydane zostało pra­
wo o miastach.

Ciągle jednak brakowało ustawy zasadniczej, to

znaczy regulującej sprawy ustrojowe państwa.
Staszic pisał w 1790 r.: „Blisko dwa lata radzimy,
a jeszcześmy nie dokonali ani jednej z tych głów­
nych ustaw, które tylko mogą nasz kraj postawić
na drodze pewnej i ugruntować jej trwałość”. Nie

znaczy to wcale, że prace takowe nie zaprzątały
poselskich głów. Czyniono to jednak w pełnej kon­
spiracji przed opozycją. Radzono m. in. w domu
marszałka Małachowskiego. Brylowali Ignacy Po­
tocki, Hugo Kołłątaj, Adam Kazimierz Czartorys­
ki. Wbrew temu, co twierdzą niektórzy, czołową

(DALSZY CIĄG NA STR. 4)

Siedzi rozebrana do pasa w jasnym ambula­
torium chirurgicznym, tuż przy szafce, przez
której szkło widać stosy protez piersi. Pa­

trzy w odległy punkt za oknem, zagryza war­
gi. a rumieniec coraz intensywniej pokrywa jej
twarz, spływa aż na dekolt. Jedna pierś tej mło­
dej jeszcze kobiety jest kształtna, a druga jakby
nieco większa, zmieniona. Doktor Zbigniew Da-
rasz z uwagą sprawdza wielkość zniekształcają­
cego ją guza.

— Trzeba operować — decyduje — może się
pani poddać operacji u siebie, w Przemyślu i

przyjeżdżać na kontrolę—
— Nie, tam nie pójdę wcale —stwierdza ka­

tegorycznie kobieta.
— My możemy panią przyjąć dopiero za pięć

tygodni, w połowie maja — uświadamia jej le­
karz.

— Trudno, poczekam — postanowiła.
— Żeby nie tracić czasu, wykona pani nastę­

pujące badania... — włącza się pielęgniarka.
— Dlaczego wyznaczacie tak długie terminy?

— pytam dr. med. Leszka Kołodziejskiego w są­
siednim pomieszczeniu ambulatorium, gdzie pie­
lęgniarka nakłada staruszce opatrunek na bliznę
po amputacji piersi. — Skoro ta kobieta ma być
po operacji kontrolowana w waszym instytucie
— jest to sprawa nowotworowa, a właśnie w

tym czasie mogą nastąpić przerzuty do węzłów
chłonnych, płuc..

— A co mamy zrobić, skoro brak miejsc? —

przerywa mi tonem zdradzającym, że trafiłam
w bolesny punkt. — Czas oczekiwania na zabieg
czy leczenie onkologiczne zawsze działa na nie­
korzyść chorego, ale my robimy tylko to, co

jesteśmy w stanie. Wykonujemy 1300 dużych i
średnich operacji rocznie, a tu, w ambulatorium
chirurgicznym, 100—150 małych zabiegów w mie­
siącu Przyjmujemy w tym niewielkim ambulato­
rium około sześćdziesięciu chorych dziennie, a

w kilku z tych przypadków trzeba podejmować
bardzo ważne dla życia decyzje, na przykład o

amputacji piersi czy kończyny i umiejętnie prze­
kazywać je chorym. Mamy zrutynizowany sposób
przyjmowania chorych, ale boję się, że oni mo­
gą czasem odnosić wrażenie powierzchowności,
pośpiechu. Często w domu jeszcze raz wracam

myślą do swoich decyzji, niekiedy, dla pewności,
wzywamy chorego powtórnie... Tu powinny być
trzy ambulatoria chirurgiczne: zabiegowe, dia­
gnostyczne i konsultacyjne, a my wszystko ro­
bimy w dwóch małych pokoikach.

Tymczasem doktor Darasz bada następną pa­
cjentkę operowaną przed dziesięciu laty na no­
wotwór jelita grubego.

— W porządku, nie ma wznowy — stwierdza.
Kobieta podnosi się z kozetki z radością w o-

czach.
— Dziękuję, bardzo dziękuję — powtarza, szu­

kając słów dla wyrażenia wdzięczności.
— To są właśnie momenty naszej satysfakcji,

ale przykro przeżywamy takie sytuacje, gdy cho­
ry nrzvchodzi za późno i nie można już podjąć
radykalnego leczenia — objaśnia dr Kołodziej­
ski, gdy pacjentka jest już za drzwiami.

*

Oszklone drzwi Instytutu Onkologii przy ul.

Garncarskiej w Krakowie otwierają się coraz

czc'c e.i. iasny hol ozdobiony zielenią, gdzie od­
bywa się rejestracja, z każdym rokiem wypełnia
coraz więcej ludzi. W ubiegłym roku badaniom

poddało się w tei placówce 11 tys. osób, o 3 tys.
więcej niż w 1979 roku, zaś leczeniu— 6,5 tys.
chorych — 2,5 tys. więcej niż przed pięcioma la­
ty. Ilość hospitalizowanych wzrosła w tym cza­
sie prawie dwukrotnie, do 5 tysięcy. Te tłumy
chorych 1 kontrolujących stan zdrowia przecho­
dzą przez instytut zwykle wielokrotnie, szukając
ratunku w chorobie, która ciągle uchodzi w o-

pinii społecznej za wyrok śmierci. Przybywa ich,
ale na szczęście nie tylko dlatego, że ilość za­
chorowań na nowotwory wzrasta, lecz głównie z

tych względów, iż coraz więcej osób dotkniętych
chorobą obejmuje się leczeniem, a potem kon­
trolą.

W holu instytutu są dwa okienka rejestracyj­
ne, przed jednym stoją ci, którzy przyszli tu

pierwszy raz, a przed sąsiednim — zgłaszający
sie do kontroli. Pierwsi zdradzają większy nie­
pokoi i lęk. Niektórzy trzymają w ręku skiero­
wania od lekarza rejonowego, ale są i tacy, któ­
rzy przyszli tu wprost, gnębieni podejrzeniami

choroby nowotworowej. Przyszli sami lub z kimś
bliskim.

Po drugiej stronie okienka rejestratorki w po­
śpiechu szukają kart lub zakładają nowe. „Za­
wód?”, „Wiek?”, „Miejsce zamieszkania?” — py­
tają. A w odpowiedzi padają określenia różnych
zawodów, daty urodzenia oraz nazwy miejsco­
wości, których trzeba by szukać na mapie całe­
go kraju.

„Niekiedy miewamy w ciągu dnia ok. 200 pa­
cjentów, a jeszcze kilka lat temu bywało nie

więcej niż 100 — zauważa rejestratorka pani
Krystyna Krzysteczko, która pracuje tu już
czternaście lat. — Często widzę za okienkiem zna­
jomą twarz. Czasem ktoś się Uśmiechnie, po­
chwali, że czuje się dobrze już od wielu lat”.

Rejestratorki kierują chorych do odpowied­
nich ambulatoriów, najwięcej do chirurgiczne­
go i ginekologicznego, a także na chemioterapię
i radioterapię. Jedni przechodząc w stronę scho­
dów rozbierają się w szatni, inni pozostają w

płaszczach, jakby bali się tu zadomowić. Mijają
kawiarenkę usytuowaną na parterze. Ktoś wstą­

CZAS TO ŻYCIE
pi, by kupić gazetę, szczoteczkę do zębów czy
wypić herbatę.

Wchodzę także. Niewielkie pomieszczenie oz­
dobione proporczykami, w nim bufet, kilka stoli­
ków. Wśród kolorowo ubranych przybyszów wy­
różniają się pacjenci — piżamy i szlafroki zdra­
dzają ich przynależność do świata chorych. Nie­
którzy z nich mają na twarzy i szyi wyznaczo­
ne pole naświetlania. Kobiety leczone większy­
mi dawkami leków chemicznych kryją pomy­
słowo związanymi chustkami wyłysiałe głowy.
Starsza pani kupuje pismo „Sam na sam z so­
bą”. Ktoś podchodzi do wiszącego na ścianie

planu Krakowa chcąc najwidoczniej zoriento­
wać się w przestrzeniach nieznanego miasta, do

którego przywiodła go choroba.

Po schodach wiodących na pierwsze piętro
cały czas przechodzą ludzie ubrani w piżamy,
szlafroki, cywilne ubrania i białe fartuchy. Na
pierwszym piętrze przed drzwiami ambulatoriów
czeka od rana kilkadziesiąt osób. Jedni siedzą
na ławkach ustawionych w czterech rzędach,
czytając, dumając czy gwarząc półgłosem z

bliskimi, inni spacerują nerwowo, a każdy spo­
gląda na drzwi swojego ambulatorium, skąd co

kilka minut wychodzi pielęgniarka i wyczytuje
nazwiska tych, na których przyszedł czas bada­
nia czy zabiegu.

— Długo się tu czeka? — pytam najbliższą
kobietę o pociągającej, pulchnej twarzy.

— Z pół godziny. Pani pierwszy raz? Do kon­
troli? — zainteresowała się życzliwie, uświada­
miając mi, że i ja mogę tu przyjść któregoś
dnia jako pacjentka.

— Leżałam tu przed rokiem, u nas w Kiel­
cach amputowali ml pierś 1 skierowali tu na na­
świetlania. To moja druga kontrola, ale czuję się
dobrze i zaczynam wierzyć, że będę zdrowa. Był
czas, że patrzyłam na świat, jak zza grobu. My-
ślałam ciągle o tym, kto będzie chował moje
dzieci, a sąsiadka, która mnie wtedy pocieszała...
zginęła kilka dni temu w wypadku — mówi w

zamyśleniu.
— Pani tu leżała? Ja też, dwa lata temu —

włącza się do rozmowy siedząca z prawej stro­
ny ciemnowłosa kobieta. Też miałam amputację
piersi, brałam chemię 1 promienie — wyjaśnia
potocznym językiem. — Tu jest przyjemna at­
mosfera, każdy lekarz człowieka pocieszy, wszy­
stko wytłumaczy.

— Wyjątkowo miły zespół — zgadza się z nią
sąsiadka. — Może dlatego, że tu przychodzą lu­
dzie z tak ciężką chorobą?

— A te dziewczyny „na promieniach”, a pan
Jacuś — zachwyca się druga. — Jednak mój
mąż w ogóle nie chce tu wejść, przywozi mnie
i czeka w samochodzie. Jest jakiś nieprawdo­
podobny lęk przed tą chorobą. I wstyd, jakby
była zawiniona. Mój znajomy zupełnie wyłysiał

od „chemii”, kiedy chorował na raka żołądka, a

wszystkim tłumaczył, te leczy się na serce.

##❖
Oddział ginekologii. Korytarze zwężone przez

stojące wzdłuż ścian łóżka prowadzą do zagę­
szczonych nadmiernie sal. Scyntygrafia, gdzie
wykonuje się dziennie 11 badań, jedyna w Kra­
kowie gamma-kamera. W niewielkim pomiesz­
czeniu leżą kobiety z założonym dopochwowo
radem, narzekają na bezruch 1 nudę, a salowa

pociesza je rubasznie.
Ciasno, lecz jakże może być inaczej, skoro

pani doktor Ewa Janowska, przyjmująca w

ambulatorium ginekologicznym, miewa dziennie
40—50 pacjentek, a wiele z nfch wymaga lecze­
nia szpitalnego. „Wiem, że znaczną część tych
kobiet powinnam przyjąć natychmiast, bo na

przykład tak częsty rak szyjki macicy; jeśli tyl­
ko nie jest zbyt zaawansowany bywa zupełnie
uleczalny. A ja daję swoim pacjentkom sześcio-,
siedmiotygodniowe, a nawet dwumiesięczne ter­
miny. Te czterdzieści łóżek na ginekologii nie

wystarcza, powinno ich być co najmniej drugie

tyle. Wychodzę stąd zupełnie wykończona 1 za­
stanawiam się, którą najbardziej skrzywdziłam.

Przez kręte korytarze, łączące stary 1 nowy
budynek instytutu trafiam do zakładu radiote­
rapii. Jego szef doc. dr Marian Reinfuss prowa­
dzi mnie do kolejnych pomieszczeń oddzielonych
od siebie barytowo-betonowymi ścianami, gdzie
pacjenci poddają chore partie ciała, zaznaczone

ciemnoniebieską linią, działaniu niewidzialnych
promieni emitowanych przez okazałe urządzenia,
które z zadziwiającą „mądrością” niszczą wy­
biórczo właśnie najmłodsze komórki nowotwo­
rowe. Na czas naświetlania w kabinie pozosta-
je tylko sam chory, aż charakterystyczny dźwięk
oznajmi, że seans się skończył.

„Dwie bomby kobaltowe, betatron, nowy przy­
spieszacz „Neptun” — tłumaczy pan docent Rein­
fuss oprowadzając mnie po swoim oddziale. —

Symulatory, które pozwalają trafnie skierować

promienie. Temu celowi służą także odlewy głów
chorych 1 maski ochronne. Radioterapia to bez­
krwawa chirurgia, błędne skierowanie promieni
czyni nie mniejsze szkody, niż niewłaściwe uży­
cie skalpela. W dodatku radioterapeuta nie wi­
dzi organów, które dosięga promieniami".

Przechodząc przez ten oddział nie dostrzega
się ani dramatu chorych, spokojnie czekających
na ławkach swojej kolejności, ani obosiecznej si­
ły promieni, którymi trzeba sterować z taką
umiejętnością Dokuczają tylko długie terminy,
każdemu, kto zdaje sobie sprawę z tego czym
jest czas w leczeniu nowotworów, zadrży ręka,
gdy wypisuje choremu termin naświetlania za...

6 tygodni, bo dopiero wtedy będzie wolny apa­
rat. „Przyjmujemy dziennie 100—150 chorych,
więcej nie jesteśmy w stanie — usprawiedliwia
się doc. Reinfuss. — Chirurg może czasem skie­
rować pacjenta na operację do innego szpitala,
prostą chemioterapię też stosuje się w wielu oś­
rodkach, ale my nie odeślemy chorego. Bo do­
kąd? Ną całym świecie radioterapia jest scen­
tralizowana, bo urządzenia do napromieniania
mogą być umieszczone tylko w odpowiednich
bunkrach.

#
Znów korytarze, półpiętra. Ściany zdobią ob­

razki, a na stolikach leży prasa. Na jednym
znajduję „Informator dla pacjentów”, na pewno
skromniejszy niż wydaje się w renomowanych
placówkach świata, lecz jakże u nas rzadki.
„Drodzyi pacjenci. Witamy Was w Krakowskim
Oddziale Instytutu Onkologii. Kierujemy do Was
ten informator, aby pomóc Wam w poznaniu
środowiska szpitalnego, w którym się znaleźli­
ście, aby Was ośmielić i pozyskać Wasze zaufa­
nie...” — czytamy na pierwszej stronie. Jakże
wiele dla nowo przyjętych mogą znaczyć te
słowa.

W sali Oddziału Chirurgicznego na sześciu
łóżkach leżą kobiety nieco znudzone monotonią

życia szpitalnego. Przywiędnięte kwiaty, ręczne
robótki, książki. Nie ma tu ciężko chorych, wszy­
stkie są skłonne do zwierzęń.

— Przyszłam tu z „pieprzykiem” na nodze —

mówi jasnowłosa pacjentka nadając słowom lek­
ki ton. — Do tego szpitala wchodzi się niełatwo
— przyznają. — Człowiek nie może się pogo­
dzić z myślą, że właśnie jego „to” spotkało.
Przed przyjściem połknęłam relanium, bo płacz
miałam na końcu nosa, ale już pani odbierająca
ubranie nieco poprawiła mi humor. Powiedziała,
że zupełnie nie wyglądam na swoje lata. Gdy
weszłam do „zabiegowego” byłam jeszcze spła­
kana. Pobierano mi wycinek. Siostra Jola przez
cały czas trzymała mnie za rękę, a doktor Ko­
walczyk pocieszał jak mógł. Wyszłam w tak do­
brym nastroju, aż mąż był zaskoczony. Co zna­
czy ludzka życzliwość.

— A ja już dzisiaj wychodzę, po amputacji
piersi — dodaje inna. — Gdyby interniści i gine­
kolodzy częściej badali kobietom piersi, o ile mniej
byłoby takich nieszczęść. Tę panią lekarz w oś­
rodku pocieszał, żeby się nie martwiła zgrubie­
niem pod brodą. I co? Musiala wreszcie tutaj
przyjść. Szkoda tylko, że tak późno — wskazuje
pacjentkę, która skinieniem głowy potwierdza
prawdziwość jej słów.

— Tyle razy byłam na badaniach kontrol­
nych u lekarza zakładowego — wtrąca blondyn­
ka z „pieprzykiem” na nodze, który okazał się
groźnym nowotworem. — Gdyby któryś z nich
chociaż raz zapytał, czy nie ma jakichś wykwi­
tów na ciele, może by mi przyszło do głowy, że
to jest niebezpieczne.

— Tu nam dobrze, pani — kwituje pacjentka,
mająca dziś opuścić szpital. — Doktorzy się sta­
rają i widać, że leczą ze skutkiem, pielęgniarki
nigdy się nie złoszczą, ci młodzi chłopcy, co od­
rabiają wojsko sprzątają dość często. Jedzenie
smaczne, ciepłe. Tylko, że oni w tym szpitalu
są bardzo biedni w bieliznę — dodaje ze szcze­
rym współczuciem.

###

Szukając w labiryncie korytarzy gabinetu dy­
rektora instytutu prof. Jana Skołyszewskiego
wstąpiłam do Archiwum Instytutu istniejącego
od założenia tej placówki — od 1951 roku. W
prostych, ustawionych naprzeciw siebie, szafach
— same szuflady, a w nich karty chorych z do­
kładnymi adnotacjami o przebiegu leczenia.

Przypomina to katalog dużej biblioteki, w któ­
rym zamiast skrótów książkowych fikcji są spi­
sane symbolami prawdziwe losy chorych ludzi.
Ileż tych szaf, a w każdej szuflada! Trudno so­
bie wyobrazić zastępy ludzi, którzy przeszli przez
ten Instytut.

W Zakładzie Epidemiologii pani Alicja Urbań­
ska tłumaczy mi sposób komputerowego oblicza­
nia danych i opracowania prognoz. Według tych
obliczeń, wzbogaconych informacjami napływa­
jącymi z innych krajów, można ze znaczną do­
kładnością powiedzieć, że w dwutysięcznym ro­

ku do Instytutu Onkologii w Krakowie zgłosi
się ok. 21 tys. osób — Prawie dwukrotnie wię­
cej niż w ubiegłym roku. Ok. 12 tys. z nich pod­
da się leczeniu, a ok. 8 tys. — hospitalizacji. Cóż

wtedy? Rozbudowa instytutu jest wprost konie­
czna, tylko, że tu, przy Garncarskiej nie ma

miejsca na następne pawilony. Zabrano pod
dach, w czasie ostatniej rozbudowy, wszystkie
możliwe skrawki zieleni, pozostała jeszcze mała
przestrzeń od strony Ul. Wenecji, więc ci, któ­
rych najbardziej trapi brak miejsc spoglądają
na nią łakomym okiem. Co prawda w lutym
1985 r. w Wydziale Planowania Przestrzennego
i Urbanistyki Urzędu m. Krakowa został złożony
wniosek o wskazanie lokalizacji na budowę no­
wego obiektu, wiadomo jednak z praktykf jak
długa jest u nas droga od wniosku do wykona­
nia. A nowotwory nie czekają, atakują coraz

bardziej, jakby chciały wykorzystać ludzką nie-

rychliwość 1 brak wyobraźni.
„Leczymy nowotwory z coraz lepszym skut­

kiem — profesor Skołyszewski mówi o tym nie

kryjąc satysfakcji. — Na przykład ziarnica, któ­
ra przed ćwierć wiekiem, gdy zaczynałem tu

pracę, uchodziła za nowotwór szczególnie złośli­
wy, jest dziś wyleczalna w ponad 70 procentach.
Dobre mamy wyniki w leczeniu nowotworów
jajników, jądra, sutka, głowy, szyi. Do maksi­
mum wykorzystujemy swoją bazę, średni pobyt
hospitalizowanych chorych jest u nas wyjątkowo
krótki, wynosi tylko 13 dni. Nie będę jednak
ukrywał, że przyjmujemy w pierwszym rzędzie
tych, którym możemy radykalnie pomóc. Taką
zasadę uznaliśmy w naszych warunkach za naj­
słuszniejszą. Gdyby były hotele dla przyjezdnych
chorych, więcej z nich mogłoby się leczyć ambu­
latoryjnie. Cóż, nasze możliwości są ograniczone
i staramy się wykorzystać je maksymalnie, ale
jakie obciążenie rodzi dla lekarza konieczność

„wybierania” chorych do przyjęcia. Jak trudno
wyznaczać odległe terminy, gdy się wie, jakie
znaczenie w leczeniu nowotworów odgrywa
czas...”

— Panie dyrektorze, jest pan proszony na kon­
sultację ogólną — przerywa sekretarka.

Dyrektor pozwala mi pójść z sobą.
W niewielkim pomieszczeniu zebrało się kilka

osób, by wspólnie zdecydować o dalszym przebiegu
leczenia w najbardziej skomplikowanych przypad­
kach. Widzę wśród nich doc. dr. Marka Pawli­
ckiego, który rozwinął chemioterapię do jednej
z trzech — obok chirurgii i radioterapii — rów­
norzędnych metod leczenia nowotworów. Jest też
szef radioterapii doc. dr Marian Reinfuss, przy­
szedł dr Wojciech Medwey z Kliniki Ginekolo­
gicznej i kilku innych lekarzy.

Jeden z chirurgów przedstawia sposób dotych­
czasowego leczenia 74-letniego pacjenta operowa­
nego dwukrotnie na raka płuc, u którego znów

nastąpiły przerzuty. Lapidarny język medyczny
utkany łacińskimi określeniami pozwala tylko
wtajemniczonym rozumieć sens tych informacji.
Proszą chorego. Wchodzi krępy, siwy mężczyzna
rozebrany do pasa, z blizna no cięciu chirurgi­
cznym. Bada go jeden z lekarzy, a po wyjściu
pacjenta relacjonuje wszystkie spostrzeżenia.
Słuchają z uwagą, potem zadaja pytania i zgła­
szają swoje propozycje. Wysłuchawszy ich dyr.
Skołyszewski dyktuje maszynistce ustalony plan.

Pani doktor odczytuje dokumentację chorej pa
amputacji piersi. Proszą pacjentkę, która z za­
żenowaniem demonstruje zniekształconą przez
brak jednej piersi sylwetkę. Znów badanie i dy­
skusja prowadzona naukowym językiem, znów
maszyna wystukuje ustalony plan leczenia.

Trzeci chory z nietypowym nowotworem.

Wszyscy wspólnie koncentrując się na jego do­
tychczasowym leczeniu szukają najskuteczniej­
szej metody leczenia. „To takie nowotwory, któ­
re nie czytają książek naukowych” — objaśnia
ml mrużąc oko profesor Skołyszewski. — One
rosną jak chcą, nie .przestrzegając żadnych zna­
nych nauce zasad.

#5Tyf-
- Gdy jesteśmy już na korytarzu zatrzymuje nas

jedna z lekarek. „Panie dyrektorze — zwraca

się do prof. Skołyszewskiego — proszę podjąć
decyzję, bo mam do przyjęcia dziewięciu cho­
rych wymagających pilnego leczenia, a tvlko
dwa wolne łóżka...”

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

ESS3S2B3BK

A lady ostatniej wojny światowej pozo-
\ stają nadal w nas. 2yjemy z pamięcią o

latach trwogi i mordu, ze wspomnienia­
mi o tych, którzy zginęli, z ranami, których
nasz wspólny wysiłek nie zdołał jeszcze usu­
nąć z krajobrazu Polski.

Najbardziej dramatycznymi dokumentami
czasów pogardy i ludzkiego poniżenia są
świadectwa, jakie dali tamtym dniom Ci, któ­
rzy przed swą śmiercią pisali — jak testa­
ment — wspomnienia i pamiętniki, robili
notatki, prowadzili dzienniki Opisywali to,
co myśleli, przeżywali i widzieli przed dniem
zbliżającej się, nieodwracalnej zagłady. Obcu­
jąc na co dzień ze śmiercią najbliższych,
przeczuwając śmierć własną, zdobywali się
na jedyny, dostępny Im protest — krzyk i
wołanie o Człowieczeństwo oraz przestrogę
dla nas!

Otrzymaliśmy, dzięki uprzejmości pana
Stanisława Musiała z Brzeska, dramatyczny
dokument z okresu okupacji — pamiętnik
IZAAKA TAUGERA pisany w latach 1942—
43. Izaak Tauger, urodzony 27 lutego 1901

roku w Iwkowej, w b. powiecie brzeskim,
po zatrzymaniu przez hitlerowców popełnił
samobójstwo w 1943 roku.

Dziś po raz kolejny drukujemy fragment
pamiętnika. Jednocześnie zwracamy się z go­
rącą prośbą do naszych Czytelników — kto­
kolwiek zna losy Izaaka Taugera i jego rodzi­
ny przed wojną i w czasie jej trwania, jak
również losy pozostałych osób wymienionych
na kartach pamiętnika — proszony jest o

skontaktowanie się z naszą redakcją. Pra­
gniemy bowiem, jeśli to tylko będzie możli­
we, odkryć nieznane wydarzenia i fakty
z tamtych dni.

REDAKCJA

PS Nie mieliśmy możliwości dokonania

naukowej weryfikacji tekstu, stąd też
wne fakty, subiektywnie poznane i ocenia­
ne przez Autora, mogły w rzeczywistości
mieć inny przebieg. Nie umniejsza to war­
tości zamieszczonego dokumentu. Redakcja ze

swej strony ograniczyła ingerencje w tekst
oryginału do nieodzownych skrótów i styli-
styczr'Kh poprawek.

(PISANE W STAJNI OD 17 XII DO 27 XII 1942)

...Niedostatek i głód są ni-

czem wobec cierpienia moral­
nego. Umysł mój zajęty jest
całkowicie myślą o synu, żo­
nie. o reszcie rodziny.

Pogoda dopisuje, gotuję stra­
wę dwa razy dziennie. Zja­
dam suche ziemniaki, brak w

moich zapasach tłuszczu. 7

września ulewa zmusza mnie

do szukania schronienia. Ubra­
nie całkiem przemoknięte, chcę
się osuszyć, Wobec tego idę
do chłopa, który okazał nie­
dawno tyle serca dla mnie.

W trudnej chwili nocowałem

u niego w stodole. Chłop bar­
dzo chętnie mnie przyjmuje.
Zgadza się na udzielenie
schronienia przez cały dzień.

Wykorzystałem go na susze­
nie ubrania i naprawę bieli­
zny. Otrzymałem też trzy po­
siłki. Nad ranem pożegnawszy
moich dobroczyńców wracam

w las.

Prawie co noc zapuszczam, się
w stroną wsi, kradnę tam groch,
ziemniaki i owoce. Jeszcze ni­
gdy nie zjadłem tyle śliw, eo

obecnie. W połowie września

powinęła ml się noga. Wypra­
wiając się jak zwykle po śli­
wy zostałem zatrzymany przez

chłopa. Z chwilą jednak, gdy
wytłumaczyłem kto jestem i

co mnie skłoniło do kradzieży,
chłop puścił mnie wolno, nie

chciał także przyjąć zapłaty l

życzył serdecznie, bym wy­
trwał. Czas upływał jednostaj­
nie 1 skłaniał do wspomnień.
Oto ich garść.

ŻONA

Urodzona 16 września 1904 r.

w Nowym Sączu. Pochodziła z

mieszczańskiej rodziny żydow­
skiej. Ojciec na wskroś religijny.
Jak większość Żydów, był ku­

pcem. Matko, także csoiba reli­
gijna, przy tym wybitnie Inteli­
gentna, dbała, by dzieciom daś

wychowanie postępowe i naro­
dowe. Nieuleczalna choroba ma­
tki — gruźlica — a następnie
jej śmierć wywarła niezatarte

piętno na charakterze mojej żo­
ny. Mając 18 lat wstępuje do

partii Poale Syon-lewica. Działa

w niej aktywnie, blerze udział

w pracy oświatowej. W dużej
mierze przyczyniła się do zało­
żenia biblioteki, w której teł

pracowała nieprzerwanie aż do

wyjazdu do Krakowa w 1930 r.

Brała także wdział w organizo­
waniu kursów wieczorowych
dla robotników, należała do

rady pedagogicznej tych kursów.

Była ateistką. Wierzyła, że

szczęście ludzi leży w Ich wła­
snych rękach, a proletariat jest

przede wszystkim powołany do

■tworzenia nowego porządku
społecznego- Dla Żydów widzia­
ła rozwiązanie ich kwestii przez
budowę socjalistycznej Palesty­
ny, Pracowaliśmy razem w To­
warzystwie Kursów Wieczoro­
wych. Tak poznałem żonę. By­
ła cicha, śkromna; starała się u

ludzi widzieć przede wszystkim
dodatnie cechy. Nie osądzała
nikogo zbyt pochopnie. Prostoli­
nijna i stała w swoich poglą­
dach. Wzorowa żona i matka.

Piękny typ Żydówki — socjali­
sta, chylę czoło przed jej po­
stacią.

SYN

Urodzony 3 stycznia 1933 r.

Wychowany według najnow­
szych wymogów higieny rozwi­
jał się tak fizycznie jak i

umysłowo bardzo dobrze. W szó­

stym reku życia zapada równo­
cześnie na szkarlatynę, ospę, dy­
fteryt i zapalenie środkowych
uszu. Dzięki opiece lekarskiej
i poświęceniu matki, a przede
wszystkim silnemu organizmo­
wi — jak stwierdzili lekarze —

udało się go uratować. O cię­
żkiej chorobie niech świadczy
falkt, że przeprowadzono osiem
razy transfuzję krwi, z czego
pięć razy ja dawałem krew, a

trzy razy najmłodsza siostra żo­
ny. Wskutek choroby syn stra­
cił słuch w prawym uchu. Ró­
wnocześnie z napadem Hitlera
na Polskę zaczął chodzić do

szkoły. Na skutek rozporządze­
nia hitlerowskich władz zabra­
niającego dziecię m żydowskim
uczęszczania do szkół, po mie­
siącu przerwał naukę. Z począ­
tkiem stycznia 1940 r. uczęszczał
na prywatne lekcje, uczył się
dobrze i celował w rysunkach,
mając po temu specjalne zdol­
ności. W marcu 1940 r. wyje­

chał z matką do Iwkowej 1

"uczył się pod jej kierunkiem.

Czytał dość dobrze i dużo. Kie­
dy nieraz pytałem go o treść

przeczytanej książki, potrafił ją
dokładnie streścić. Często ro-bił

rysunki na podstawie niektórych
opisów z przeczytanej książki.
Po przeczytaniu książki „Robin­
son Cruzoe” rysował sceny z lu­
dożercami. W Nowym Sączu
chodził regularnie na lekcje, był
szczęśliwy, że ma liczne towa­
rzystwo. Zaoszczędzone pie­
niądze obracał na zakup znacz­
ków. Po aresztowaniu matki

mówił bardzo mało. Kiedy py­
tałem czy myśli o matce, odpo­
wiadał „że myśli najwięcej ra­
no i wieczór, ale o mamusi nie

chce mówić, gdyż tatuś zaraz

płacze”. Szczupły, wysoki, lubił

biegać. Był bystry, szyb..o się
orientował...

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)
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postacią w tym ugrupowaniu był również sam król.
Jednak „partia” ta była ciągle zbyt słaba. Nie po­
zostało nic innego, jak zastosować podstąp 1 prze­
prowadzić

ZAMACH STANU

Skorzystano z tego, li w kwietniu 1791 roku

większość posłów rozjechała się na Święta Wiel­
kanocne do domów. Ustawę rządową posta­
nowiono przegłosować w „swoim” grenie. Plano­
wano uczynić to w przeddzień imienin królew­
skich czyli 7 maja. Później przyspieszono ten

plan o dwa dni (5 maja). Niestety nie udało się
utrzymać tajemnicy, zaalarmowany został dwór
pruski i rosyjski. Gońcy konni wyruszyli z

Warszawy do Berlina i Moskwy. Trzeba było
uchwalenie przyspieszyć. W nocy z 2 na 3 ma­
ja osiemdziesięciu czterech posłów i senatorów
spotkało się w pałacu Radziwiłłowskim i pod­
pisało zobowiązanie, że w dniu następnym bę­
dą głosować za uchwaleniem Konstytucji. Rów­
nież w nocy zawezwano do stolicy dodatkowe
oddziały ułańskie. Na czele królewskich wojsk
stanął książę Józef Poniatowski. Hugo Kołłątaj
zmobilizował mieszczan — „na kredyt wiwato­
wali po ulicach, czcili prawo, z którym nie zdą-
iyli się jeszcze zapoznać”.

Od rana wrzało na sejmowej galerii obsadzo­
nej przez zwarty szlachecki tłum, wiele też by­
ło kobiet (często żon posłów), które zgodnie z

pielęgnowanym od początku Sejmu Czteroletnie­
go zwyczajem rozgrzewały atmosferę obrad nie­
rzadko się do nich wtrącając (1). Oczywiście na

salę wkroczyli też wszyscy przebywający w

Warszawie opozycjoniści. Zamachowcy jednak

zadbali e to, aby każdy s nich miał swojego
opiekuna. Jak pisze Paweł Jasienica: „W pobliżu.
Ksawerego Branickiego przysiadło sobie dwóch,
takich. Jeden z nich płonący żądzą reformy
szlachcic Piotrowski o przezwisku Gula, słynął
jako straszny rębacz. Toteż kiedy w krytycznym
momencie przyboczny hetmana, niejaki Jani­
kowski, też nie lada zabijaka, zapytał cichcem:
»A co, panie Ksawery, machniemy?«, tamten

odrzekł zwięźle a treściwie: sWara!*", Na wszel­
ki wypadek Stanisław August otoczony był
przez swych najdzielniejszych (nieźle uzbrojo­
nych) szambelanów. Dziedziniec zamkowy za­
pełniony był wojskiem a okoliczne ulice zapcha­
ne mieszczaństwem.

O godzinie 11 marszałek Stanisław Małachow­
ski (również w solidnej obstawie) trzykrotnym
uderzeniem laski otworzył posiedzenie.

Zgodnie z wcześniej ustalonym scenariuszem

odczytano sfingowane depesze od polskich przed­
stawicieli zagranicznych o zagrożeniu nowym
rozbiorem. Zapytano o zdanie króla. Odpowie­
dział, że jedynym ratunkiem jest wzmocnienie
rządu. Przystąpiono do czytania tekstu projektu
ustawy. Większość posłów przyjęła ją z entu­
zjazmem. Głosów protestu nie brano pod uwa­
gę, a co śmielszych przeciwników co jakiś Czas
traktowano sójką w bok. W ten sposób uchwa­
lono a właściwie narzucono

USTAWĘ RZĄDOWĄ 3 MAJA

Oczywiście nie poszło to tak łatwo, jak łatwo się
dzisiaj o tym pisze. Obrady trwały siedem dra­
matycznych godzin. Wielokrotnie przemawiał król.
Doszło nawet do aktu użycia przemocy. Poseł
Jan Suchorzewski wprowadził do izby 6-let-
niego syna 1 zagroził, że nie pozwoli, aby dzie­

cię to tyło w kraju niewoli pod nową ustawą
i jeżeli zostanie uchwalona, on tu, w tej sali, wła­
snoręcznie synowi gardło poderżnie. Trochę go
w tłoku podeptano. Poza tym dość w sumie za­
bawnym epizodem (ładna mi zabawa) innych
„gwałtów" nie było.

O szóstej wieczorem Stanisław August zaprzy­
siągł tekst Konstytucji. Na wszelki wypadek na­
tychmiast powtórzył ten sam akt w oddalonej
o kilkadziesiąt metrów katedrze Sw. Jana. Za
Ustawą Rządową głosowało 110 posłów przeciw­
ko 72. Tylu w sumie było obecnych na sali, mi­
mo ogólnej liczby ponad 500.

Jaka była ta tak trudna do uchwalenia Kon­
stytucja? Czy rzeczywiście stanowiła tak wiel­
kie zmiany w ustroju państwowym?

SFORMUŁOWANIA

Wbrew pozorom sformułowania Konstytucji
nie były tak śmiałe, jak można by przypuszczać.
Pamiętajmy, że obawiano się nie tylko nieobec­
nych w Warszawie posłów, ale też — co istot­
ne — reakcji sąsiadów, a również (co miało
spore znaczenie) Watykanu. Potwierdzono w niej
przecież wolność wyznania, ale w bardzo ostro­
żny sposób. Brzmi jak dowcip, że tego typu
artykuł król zaprzysiągł w katolickim kościele.
Dalej potwierdzono moc szlacheckich przywile­
jów. A to było już zupełnym anachronizmem,
gdyż poza takowym zdaniem o potwierdzaniu,
w rzeczywistości przywileje szlachcie odbiera­
no, jako że do Konstytucji włączono ustawę o

miastach. O chłopach powiedziano zaledwie, że:
„lud rolniczy, spod którego ręki płynie najob­

fitsze bogactw krajowych źródło, który najlicz­
niejszą w narodzie stanowi ludność” zostanie

otoczony opieką prawa. Jak więc widać, w wie­

lu sprawach zamachowcy zatrzymali się w pół
kroku. Zamierzali zapewne kontynuować re­
formy w latach następnych.

Konstytucja zniosła wolną elekcję — to jut
było dużo. Władzę wykonawczą miał sprawo­
wać król z mianowanym przez siebie rzą­
dem. Władzę ustawodawczą sprawować
miał wybierany eo dwa lata sejm zawsze „goto­
wy”. to znaczy w każdej chwili zdolny do pod­
jęcia obrad. Zniesiono też oczywiście liberum
veto i prawo zawiązywania konfederacji. U-
chwalono też całkowite oddzielenie od sfer wład­
czych sądownictwa. Padło też wiele śmiałych
słów w sprawie obronności państwa. Po raz

pierwszy też w Konstytucji pojawiło się słowo
„naród", odnoszące się nie tylko do jego szla­
checkiej części.

Konstytucja 3 Maja wywołała szerokie

ECHA MIĘDZYNARODOWE
Po ustawie konstytucyjnej Stanów Zjednoczo­

nych Ameryki Północnej był to pierwszy tego typu
akt na świecie. Polska stanęła wśród — a właści­
wie na czele—postępowych państw Europy. W
wielu sformułowaniach wyprzedziliśmy nawet

porewolucyjną Francję. Francuska konstytucja
była gotowa dopiero w kilka miesięcy później.
Ustawa Rządowa 3 Maja powitana została z en­
tuzjazmem przez czołowych postępowych myśli­
cieli Europy Zachodniej. Dzięki wyjaśnieniom
i dyplomatycznej akcji Stanisława Augusta
Konstytucja szybko przestała być uznawana za

„jakobińską" przez stolicę apostolską 1 docze­
kała się nawet błogosławieństwa papieża Piusa
VI.

Postanowiono też corocznie obchodzić Święto
Konstytucji — dziś nazwalibyśmy je świętem

państwowym. Początkowo wyznaczono dzień •

maja. Jednym z ważkich argumentów przy wy­
borze tej daty był fakt, że właśnie tego dnia
imieniny obchodzili król Stanisław August i
marszałek Sejmu Wielkiego Stanisław Mała­
chowski. W roku następnym święto przeniesio­
no na 3 maja przenosząc przy okazji imieniny
obu Stanisławów (sic!).

AGONIA

Jakie byśmy pod adresem Konstytucji świa­
towe komplementy słyszeli. zachwytów
nie mogła ona wzbudzić ani w Austrii, ani w

Prusach, ani tym bardziej w Rosji. Obrastająca
w silne rządy i rozbudowująca armię Rzeczpo­
spolita stawała się dla zaborców niebezpiecz­
nym sąsiadem. Austria zachowała wprawdzie
faktyczną (bo nie dyplomatyczną) neutralność,
jednak już w maju 1792 roku 100-tysięczny kor­
pus rosyjski przekroczył granice Rzeczypospoli­
tej. A potem runęła lawina: Targowica, „sejm
niemy”, drugi rozbiór, zryw kościuszkowski i
wymazanie Rzeczypospolitej z map Europy.

Mimo tych późniejszych wydarzeń nie można,
mówiąc o 3 Maja, twierdzić, że był on „począt­
kiem końca”. Już same sformułowania Konsty­
tucji dowodnie wskazują, że była ona wszyst­
kim innym lecz nie testamentem. Stanowiła
realne podstawy odbudowy silnej władzy pań­
stwowej i stworzenia jednego z najprężniejszych
organizmów europejskich. To był główny i je­
dyny cel zamachu stanu dokonanego 3 Maja
1791 roku. I właśnie dlatego dziś traktujemy
ten dzień świątecznie — jako dzień odrodzenia

narodowego.
PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

„Początek Dobrej Nowiny Jezusa Chrystusa,
Syna Bożego... Wystąpił Jan, chrzcił ludzi na

pustyni 1 głosił chrzest na odpuszczenie grze­
chów”.

Najstarsza ewangelia, przypisywana Markowi,
uczniowi apostoła Piotra, nie wspomina w ogóle
o narodzinach i dzieciństwie Mesjasza. Swe
opowiadanie rozpoczyna Marek od krótkiej
wzmianki o Janie, po czym podejmuje najważ­
niejszy wątek:

„Przyszedł Jezus z Nazaretu, i Galilei 1 Jan
ochrzcił go w Jordanie. I natychmiast, wycho­
dząc z wody, zobaczył jak niebo się rozstaoiło
1 duch spłynął na niego jako gołąb. I odezwał się
głos z nieba: »Ty jesteś mój Syn ukochany, któ­
ry mi się spodobał«... A kiedy Jana wydano, po­
szedł Jezus do Galilei wieszcząc dobrą nowinę o

królestwie Boga”.
Pierwsze pokolenie czytelników Dobrej Nowi­

ny Marka znajdowało się w położeniu o tyle
gorszym niż my, że nie znało innych pism o

życiu, śmierci, zmartwychwstaniu oraz naukach
Jezusa. Można więc przypuszczać, że myśl ewan­
gelisty rozumiało następująco: człowiek Jezus
stał się Synem Bożym dzięki temu, że po chrzcie
w Jordanie zstąpił nań, wcielił się w niego duch
boży.

Dla ludzi wychowanych w shellenizowanych
środowiskach pozapalestyńskich — a oni wła­
śnie byli adresatami Markowej ewangelii —

idea synostwa bożego nie była pojęciem nie­
znanym. Przyjmowano ją więc bez zastrzeżeń,
nie zadając sobie ni innym zbytecznych pytań
co pod tym określeniem rozumieć należy. Pyta­
nia te zostaną podjęte później, stając się — jak
to bywa zazwyczaj przy każdej próbie precyzo­
wania jakiejś idei — zarzewiem nie kończących
się dysput i sporów.

Na temat dwóch tytułów mesjańskich Jezusa:

Syn Człowieczy oraz Syn Boży napisano wiele su-

perspecjalistycznych prae. My jednak nie mamy

PRAWDY I HEREZJE (6)

Od Marka do Pawia
powodu, aby się do nich odwoływać, skoro ich
autorzy nie uzgodnili dotąd swoich stanowisk. Mo­
żemy natomiast zwrócić uwagę na dwa fakty. Po
pierwsze: określenia Syn Człowieczy najczęściej, bo
aż 31 razy, używa, autor ewangelii Mateusza, bli­
skiej środowiskom judeochrześcijańskim. Termin
ten z. kolei nie występuje wcale w Listach aposto­
ła Pawła, który o Chrystusie mówi wyłącznie ja­
ko o Synu Bożym. Ponieważ „Syn człowieczy”
oznaczał po prostu człowieka, fakt ten nie powinien
ujść naszej uwagi. Kwestia druga: jaką treść wkła­
dali w pojęcie Syna Bożego pierwsi chrześcijanie?
Stary Testament synami bożymi nazywa aniołów.
Mateusz — ludzi. Paweł z kolei pisał: „wszyscy bo­
wiem jesteśmy synami bożymi przez swą wiarę
w Chrystusa”. Ale tytuł Syna Bożego nadawano

tylko istocie boskiej, bądź ludziom, o których są­
dzono, że są szczególnie wyróżnieni przez Boga
świętością życia, darem prorokowania, mocą czy­
nienia cudów.

Ta ostatnia cecha jest dla nas o tyle mniej ważna,
że wiarą w cuda przeniknięte były wszyetkie religie.
Także tradycja judaistyczna znała liczne opowieści
o cudach zdziałanych przez żydowskich rabbi, takich
np. jak uciszenie burzy na morzu, rozmnożenie
Chleba, niezwykłe uzdrowienia, wskrzeszanie zmar­
łych, ćzy wypędzanie z ludzi demonów. (Wszystkie
ewangelie znają w sumie 37 cudów. Najwięcej po-
daje ich Łukasz. Najmniej, bo tylko 9 — Jan.)

Podobnie jak Marek również Jan zaczyna swo­
ją relację od wystąpienia Jana zwanego Chrzci­
cielem. Poprzedza ją przecież wspaniałym hym­
nem ha cześć Słowa Wcielonego:

„Na początku było Słowo, a Słowo było u Bo­
ga, a Bogiem było Słowo. To było na początku
u Boga. Wszystko przez nie się stało... Była
Światłość prawdziwa, która oświeca wszelkiego
człowieka... A Słowo stało się ciałem i mieszka­
ło między nami (i widzieliśmy chwałę jego... ja­
ko jednorodzonego od Ojca) pełne łaski i chwa­
ły”.

I Marek i Jan uznają Synostwo Boże Mesjasza.
Ale to, co u Marka piszącego parędziesiąt lat

wcześniej, jest raczej niesprecyzowanym poję­
ciem, ideą, u Jana przybiera postać określonej
teorii teologicznej. Teorii Wcielonego Słowa.

Dyskusja nad ewangelią Jana i nad licznymi
wpływami, które nadały kształt ostateczny jego
teologii, trwa. Nie będziemy jej relacjonować.
Musimy jednak stwierdzić, że przekład polski
nic na temat teologii Słowa nie mówi. Jeśli na­
tomiast przypomnimy, że w języku greckim, w

którym napisana została ewangelia Jana, Słowo
znaczy Logos, wchodzimy na trop, który może
nas we właściwym poprowadzić kierunku: do
nauki shellenizowanego filozofa żydowskiego, Fi-
lona z Aleksandrii, od którego Jan przejął po­
jęcie Logosu.

Nauka Filona o Logosie jest zagmatwana. Filon
zastrzega się wprawdzie, że jest monoteistą, ale
jego Logos nie mieści się w ortodoksyjnym ju­
daizmie. Raz zwie go Myślą Bożą, największą ■
Potęg Bożych, Archaniołem objawiającym boskie
tatemnice, to znów przedstawia go jako pierwo­
rodnego Syna Bożego, który stworzył świat, ja­
ko Swiatłoś. umożliwiającą ludziom poznanie

Boga. Logos pojawia się u niego również jako
boska emanacja, która może wcielić się w człowieka.

Zależność czwartej ewangelii od Fllona nie budzi

wątpliwości. To priaiwda. Ale prawdą jest również,
że Jan rozszerzył, a zarazem sprecyzował pojęcie
Logosu (Słowa). Logos Janowy Istnieje od począ­
tku świata, jest Synem Boga, stworzyolelem świa­
ta. Jest Bogiem, który wcielił się w człowieka.

Jan daje wlęe pewną syntezę. Mimo to teologia
Jego nie była tak prosta 1 Jednoznaczna, by nie
stwarzać podstaw do różnych . Interpretacji. I nie
Jest zapewne rzeczą przypadku, że jego ewangelią
posługiwały się niektóre kierunki gncwtyekie.

Należałoby, choć krótko, wspomnieć o pismach
Mateusza i Łukasza. Ten ostatni z naciskiem pod­
kreślą — dodajmy: w sposób niezwykle ciepły —

człowieczeństwo Chrystusa, Jakby chciał w ten

sposób ugodzić w naukę jednego z wczesnych ugru­
powań chrześcijańskich, nazywanych doketaml *),
ponieważ twierdzili, że Chrystus pojawił się na

ziemi w ciele pozornym. Odrzucali też wcielenie i

zmartwychwstanie.
Mateusz interesuje nas znów z tego powodu, że

— według relacji św. Ireneusza, autora dzieła
„Przeciw herezjom” — jego ewangelią (zapewne w

aramejskim, zaginionym oryginale) posługiwali się
ebiónici, którzy zaprzeczali boskości Mesjasza- Mo­
żna więc przypuszczać — a odnosi się to, być może,
i do Łukasza — że i oni, podobnie jak Marek czy
Jan nie wspominali o narodzeniu Mesjasza i że więc
dwa pierwsze rozdziały ich ewangelii stanowią pó­
źniejszy dodatek. Nie powinno to nikogo szokować,
ponieważ pierwotna katecheza głosiła tylko śmierć
i zmartwychwstanie Zbawiciela oraz przekazywała
niektóre spośród jego nauk. Ks. F. V. Manning,
teolog i biblista wyjaśnia to tym, że treść tych
rozdziałów „nie posiadała specjalnej wartości dla
nauczania, nie była dla Kościoła przedmiotem wiel­
kiego zainteresowania”.

Warto może w tym miejscu zwrócić uwagę, że
również apostoł Paweł w swych Listach — a są J

one o parędziesiąt lat wcześniejsze od

ewangelii — głosił Chrystusa raczej transcenden­
tnego niż historycznego. Że dla niego Chrystus był
„Mocą Bożą i Mądrością Bożą”.

Zupełnie odmienny obraz Chrystusa przedsta­
wia Apokalipsa, bezpodstawnie przypisywana
Janowi ewangeliście. Tak bardzo, że niektórzy
uważają ją za pismo agitacyjne polityczne-
g o odłamu judeóchrześcijaństwa. W każdym ra­
zie Baranek Apokalipsy w niczym nie przypo­
mina Jezusa znanego z ewangelii kanonicznych.
I to zwalnia nas od obowiązku dokładniejszego
przypominania jej ideologii. Choć zastrzec się
trzeba, że również Apokalipsa jest dla nas wska­
zówką, jak różnie wczesnochrześcijańskie
środowiska wyobrażały sobie Mesjasza.

Jeśli dodamy do tego, że poszczególne wspólno­
ty chrześcijańskie posługiwały się początkowo
wyłącznie „swoimi” ewangeliami, nie interesując
się Innymi, bądź nawet odrzucając je jako fał­
szywe — łatwo dojdziemy do wniosku, że pow­
stanie herezji było rzeczą wręcz nieuniknioną.
Można nawet iść dalej, wysuwając bardzo praw­
dopodobną tezę, że pierwszą fazę rozwoju chrze­
ścijaństwa stanowiły herezje, ezyll — różniące
się interpretacją podstawowych idei mesja-
nizmu — kierunki teologiczne, reprezentujące
różne, często oddalone od siebie, nie utrzymujące
stałych kontaktów wspólnoty chrześcijańskie.
Przekonują nas o tym burzliwe dzieje sporów
chrystologicznych, źródłem których było zasad­
nicze dla wszystkich wierzących w Chrystusa
pytanie: Kim był Mesjasz? Pośrednikiem między
Bogiem a ludźmi? Słowem Bożym zrodzonym
przez Boga, czy Bogiem samym, który objawił
się (i jak?) w Chrystusie? Co to znaczy, że Chry­
stus był Synem Bożym? Czy określenie to nale­
ży przyjmować dosłownie, czy przenośnie?

Problemem było także zmartwychwstanie. Po­
mińmy w tej chwili tych chrześcijan, którzy w

nie nie wierzyli. Ci, którzy wierzyli, że Bóg
wskrzesił ich Nauczyciela, ich Mesjasza, zasta­
nawiali się, czy po śmierci wstąpił on do nie­
ba wraz z ciałem? A po zmartwychwstaniu: czy I
ukazywał się swoim uczniom w ciele, czy w po- I
staci bezcielesnej zjawy? Fakt, że w najstarszym I
odpisie N. Testamentu, w pochodzącym z IV w. I
tzw. Kodeksie Synajskim ewangelia Marka nie I
mówi w ogóle o pośmiertnym ppjawianiu się I

Mesjasza; że wątpliwości budzi dotyczący tej sa- I
mej kwestii XXI rozdział ewangelii Jana — wy- I
daje się wskazywać, że pytań związanych i naj- I
starszym chrześcijańskim wyznaniem wiary by- I
ło dużo. Bardzo dużo. I że nie wszyscy jednako- I
wą dawali na nie odpowiedź. Tak więc zarodki I
herezji tkwiły już w pierwotnym wyznaniu wia- I
ry.

•| Dokco (grj — wydaja się,

W nocie od wydawcy zamieszczonej
w drugim wydaniu „Sekretów Fre­
drowskich” Wojciecha Natansona, zna­
lazłem przed rokiem informację o

przygotowanej już do druku książce
tegoż autora zatytułowanej „Portrety
i hierarchie”. Mierzący pół linijkj anons

(druga połowa wiersza przypadała na

zapowiedź „Słowackiego na próbie”)
mógł sugerować, wedle współczesnych
gustów krytycznych, pozycję w dorob­
ku pisarskim prześwietnego eseisty,
teatromana 1 tłumacza szczególną i...

niebezpieczną: książkę czasu przewar­
tościowań 1 nowych hierarchizacji.
Szczególną, bo prezentującą doświad­
czenie Intelektualne i osobistą refle­
ksję humanisty zakorzenionego w epo­
ce opisywanej już nawet w podręczni­
kach. A niebezpieczną, jeśliby przy­
puścić, iż tłumacz „Caliguli”, zająłby
się nagle kwestionowaniem wcześniej
upowszechnionych, na przykład w

swych monografiach artystycznych, po­
glądów. Nagłe wolty w upodobaniach
nierzadko zdarzają się krytykom w

wieku dojrzałym, natomiast tylko wy­
jątkowo byWają wiarygodnie motywo­
wane.

Obawy te okazują się jednak płonne
już w trakcie lektury pierwszych kil­
ku szkiców „Hierarchii 1 sylwet” (taki
tytuł wybrano ostatecznie). Ten zbiór
esejów 1 wspomnień ani niczego nie

kończy w przemyśleniach i pisarstwie
autora studiów o Wyspiańskim i Mor­
stinie, ani też nie zastępuje wielostron­
nej analizy i zabawy intelektu kry­
tycznym drapieżnictwem. Hierarchie
artystyczne bowiem nie są dla Woj­
ciecha Natansona sezonową modą o-

głoszoną przez wpływowych publicy­
stów, o czym pisze we fragmencie
wstępnego szkicu wartym przedruko­
wania na pierwszych stronach naszych
literackich i kulturalnych pism ty­
godniowych:

Kiedyś
zdarzyło się, że na Rynku Kleparskim

rojno było przy pewnym stoisku warzyw­
nym. Kosztem czyichś podeptanych nóg i
D moich rajstop udało mi się dopchać do stra-

I ganu. I co to za dobra były tak pożądane? Na
I ladzie leżały niczym nie wyróżniające się pę-
I czkl marchewek... Powodem nadzwyczajnego za-

I interesowania kupujących była przypuszczalnie
I kartka z nabazgranym kolorowym mazakiem na-

I pisem: „Nie pryskana i na oborniku”.
Zaczęło mnie dręczyć pytanie: jakie to przy-

g czyny sprawiły, że „nie pryskana” marchewka
I wzbudziła aż takie zainteresowanie? Akurat w

I przypadku marchwi nie stosuje się zbyt wielu
I oprysków — no może przeciw chwastom nie-
| szkodliwy Afalon — lub też używa się prepa-
I raty przeciwko drutowcom i nicieniom, po któ-
I rych do pory zbiorów nie ma śladu ani w gle-
I bie ani w jadalnych korzeniach. Marchewka nie
I lubi również nawożenia świeżym obornikiem.
I Więc zapewne „bystra” sprzedająca na własne
I potrzeby wykorzystała nośne hasło;

,,ZDROW(OTN)A ŻYWNOŚĆ"
| i cieszyła się, że pęczki sprzedają się jak przy-
| słowiowe chrupiące bułeczki.

Pozostaje jednak otwarty problem czy mają
I rację ci, co na wieść „nie pryskane” kupują wa-

B rzywa, ufając, że nabyli produkty nie skażone.
I W ostatnich latach bardzo wzrosła ekologicz-
I na edukacja społeczeństwa. Namnożyło się ró-
I żnych publikacji, nie tylko prasowych, zaś lu-
I dzie masowo (o czym mogłam przekonać się nao-

I cznle podczas trwania ubiegłorocznych I Krajo-
I wych Targów Zdrowej Żywności w Tarnowie)
I szukają zdrowych produktów.

Przezorność nabywców jest chyba uzasadnio-
| na, bowiem na żywnościowym rynku coraz czę-
I ściej mamy do czynienia z produktami skażony-
I mi — ba! — wręcz toksycznymi. Nie tak dawno
I opinia publiczna została zbulwersowana infor-
I maciami- napływającymi z Włoch, gdzie z racji
I fałszowania wina dodatkiem alkoholu metylo-
I wego odnotowano kilkanaście śmiertelnych ofiar.
I Parę miesięcy temu podobny przypadek dotyczył
I wina „uszlachetnionego” glikolem — rzecz zdarzy-
| ła się w Austrii. A jak to wygląda w Polsce?
| Może aż takich afer krajowi dziennikarze nie
I odnotowali, nie licząc przypadku zatruć artyku-
I łami spożywczymi zakażonymi gronkowcami lub
| salmonellami. Nie tak rzadko zdarzają się bie­

gunki u niemowląt nakarmionych „zdrowym”
soczkiem z marchewki. Znaczny, niestety, odse­
tek artykułów żywnościowych to produkty nie
spełniające wymogów sanitarnych i zdrowotnych.
Nie będę się nad tymi przykładami dłużej roz­
wodzić, gdyż nie jest to głównym zamierzeniem
tego tekstu. Wracając do ziemiopłodów — czy one

mogą zaszkodzić? Tak. Wystarczy, że sałata czy
ogórki zostały „przekarmione” azotem pochodzą­
cym z gnojowicy lub nawozu syntetycznego. Ta­
kie nowalijki zawierające szkodliwe azotyny al­

bo azotany trafiają do nieświadomego konsumen­
ta. Podobnie mogą zaszkodzić truskawki opylone
środkami grzybobójczymi i dostarczone na ry­
nek przed upływem karencji stosowanego środ­
ka chemicznego. Wreszcie nasza

KRAKOWSKA SPECJALNOŚĆ
to produkty żywnościowe wytworzone w tym up­
rzemysłowionym regionie (woj. krakowskie, kato­
wickie, bielskie) w bardzo szczególnych warunkach.

Przekupka handlująca marchwią na Rynku Klepar­
skim zapewniała, że nie pryskane, nie poinformo-

nnfCJi A 1X7 l\/rtrr3r<TTr N wała natomiast, gdzie ta marchewka — na jakim
WIESŁAW MERCIK B palu — wyrosła. Dwie trzecie powierzchni ziem

■ rolniczych regionu południowo-zachodniego znaj-
| duje się na terenach skażonych różnymi emisjami

przemysłowymi. Na każdy hektar opada rocznie 100
do 300 kig dwutlenku siarki pochodzącego z korni-

„Jakże się (...) poruszać w labiryncie,
gdzie z hierarchiami równie trudno ist­
nieć, jak beis nich? Myślę, że tylko te

systemy wartości się ostaną, które zo­
stały powołano do życia bez umyślnego
hierarchizowanła. Szeroki nurt eseisty­
ki, spojrzenia z dystansu, pozwalające
na porównanie, ujęcie zajwisk przekra­
czających wymiary odosobnionego wy­
darzenia — ma tu ogromne znaczenie.
Porównanie, komparatystyka są bez­
cenne. Przekłady na obce języki są
wartościowe nie tylko
przysparzają dochodów

zaspokajają próżność,
„przejrzeć" w cudzych

z powodu, że
dewizowych i

Pozwalają się
oczach, w sy-

legÓw, przyjaciół i bliskich wreszcie
(bo znaleźć tu można także wspomnie­
nie o Władysławie Natansonie — ojcu).
Mimo poważnego bagażu analitycznego,
dowodzącego wnikliwych studiów, nie­
kiedy zaś przytaczającego znane z ob­
szerniejszych opracowań Wojciecha Na­
tansona poglądy t przykłady, mimo
wielu zabiegów obiektywizujących
oceny postaci i wydarzeń — otóż mimo
całego sztafażu warsztatu krytycznego
są „Hierarchie i sylwety” książką ma­
nifestującą przywiązanie i tęsknotę za

czasem minionym, za epoką w dziejach
kultury polskiej zamkniętą w roku
1939, szerzej — za czasem, który wydał

tuacji eliminującej przynajmniej czą­
stkę okoliczności ubocznych, mniej i-

stotnych”.
„Hierarchie 1 sylwety” w swym do­

borze materiału tylko w części podpo­
rządkowują się powyższym zasadom

metodologicznym. Wypełnione szkicami
o twórcach polskich (w kolejności dru­
ku: Iwaszkiewiczu, Lechoniu, Choro-
mańskim, Chwistku, Przybosiu, Sztau-

dyngrze, Wołoszynowskim, Maliszew­
skim, Brezie, Zawieyskim, Kołoniecklm,
Piętaku, Wielowleyskiej 1 Krzysztoniu) i

obcych („sylwety”: Moliera. Maupassan-
ta, Verlaine’a, Claudela, Hałasa, tłuma­
cza 1 badacza literatury polskiej Karela
Krejcego oraz Kleista), racje kompa-
ratysty wspomagają emocjami autora

wspominającego swych znajomych, ko-

formację intelektualną autora urodzo­
nego w 1904 roku, roku, który „dał”
literaturze Sztaudyngera i Choromań-
skiego, który poprzedzał rok urodzin
Brezy. Żyli już wówczas i Lechoń, 1
Iwaszkiewicz — bohaterowie szkiców

podejmujących próbę odpowiedzi na

pytania o motywacje twórcze artysty
i ich związek z indywidualnymi bio­
grafiami. Za dwa lata miał urodzić się
Roman Kołoniecki — poeta i romani-
sta, za pięć lat Stanisław Piętak —

który był „cichy, spokojny, nieśmiały,
uśmiechnięty”. Epoka rozpisana przez
Wojciecha Natansona na głosy —por­
trety współtwórców jej doniosłości 1
klimatu obficie czerpała z kultury
francuskiej, wręcz odżywiała się nią,
wystarczy przytoczyć raz jeszcze listę

nów elektrociepłowni i lokalnych kotłowni czy do­
mowych pieców węglowych, hut i wielkich pie­
ców. Dwutlenek siarki zakwasza glebę, przez co

utrudnia proces pobierania składników pokarmo­
wych przez rośliny. W taki ąposób zmniejsza się
wartość odżywcza i pokarmowa produkowanych ar­
tykułów żywnościowych. A ileż to w glebie kumu­
luje się innych szkodliwych związków emitowa­
nych przez przemysł, nie tylko zresztą polski, ale
Zagłębia Ruhry czy Śląska Cieszyńskiego? Ziemia

jest nafaszerowana metalami ciężkimi: ołowiem
(szazególnie w sąsiedztwie ruchliwych szos), kad­
mem, cynkiem.

Gdzie rosła „nie pryskana” marchewka? A może

uprawiana była w pobliżu Skawiny, gdzie wpraw­
dzie zatrzymano produkcję aluminium metodą ele­
ktrolityczną, lecz mimo procesów rekultywacyjnych
w tamtejszych glebach nadal jest dużo fluoru-

Niewątpliwym faktem jest to, że .,odrowa żyw­
ność” — raczej używajmy terminu „zdrowotna” —

SĄD
nad marchewką

Jakstanowl realny, bardzo poważny problem,
otrzymać nie skażane produkty żywnościowe? Czy
tę szansę stwarza

ROLNICTWO EKOLOGICZNE

Ostatnio w krakowskim Oddziale PAN ucze­
stniczyłam w dwudniowym seminarium, zorga­
nizowanym przez Społeczne Centrum Ochrony
Środowiska i Wydział Ochrony Środowiska, Go­
spodarki Wodnej i Geologii Urzędu Miasta Kra­
kowa, poświęconym problemom rolnictwa ekolo­
gicznego. Wysłuchałam wielu interesujących re­
feratów, niebanalnych uwag naukowców i prak­
tyków. Podczas gorącej dyskusji sformułowano
kilka cennych propozycji. Słuchacze — dobrze
się stało, że znaleźli czas rolnicy, studenci, nau­
kowcy, działkowicze, pracownicy WOPR — ot­
rzymali przede wszystkim rzetelne informacje o

sytuacji rolnictwa. W świetle wygłoszonych opi­
nii, przedstawionych wyników badań naukowych,
aktualną sytuację w rolnictwie polskim należy
uznać za wielce niepokojącą, zwłaszcza alarmu­
jąca jest skala narastającego

ZAGROŻENIA
Fakt pierwszy: nasilające się zanieczyszczenie

środowiska przyrodniczego przez wyziewy prze­
mysłowe, skażenie wód nie oczyszczonymi ścieka­
mi, odpadami miejskimi, śą „skarbnicą” najróż­
niejszych pierwiastków i związków chemicznych.
Fakt drugi: współczesne rolnictwo coraz bar­
dziej uzależnione jest od przemysłu. Uzyskanie
wysokich plonów plennych odmian, a jednocze­
śnie wydelikaconych roślin, wymaga użycia na­
wozów syntetycznych, środków ochrony roślin,
chemicznych dodatków do pasz, najrozmaitszych
leków, w tym też antybiotyków. Produkcja rol­
nicza staje się coraz bardziej energochłonna: 50
proc, wszystkich nakładów pochłania produkcja
nawozów. Te czynniki zewnętrzne powodują, że
coraz więcej niepożądanych dodatków trafia do
wyrobu finalnego — naszej żywności. Zabiegi,
mające na celu nawożenie i ochronę roślin, mogą
prowadzić do powstania określonych zagrożeń,
czy to z racji przedawkowania, ezy wadliwego
opryskania pestycydami. Służę przykładem, któ­
ry przytoczyła rolniczka z Niepołomic — ucza-

„sylwet”, by dostrzec spis tłumaczy ł

popularyzatorów literatury francuskiej.
Żyła także teatrem 1 znów listy owej
dosyć, by wskazać teatralnych znajo­
mych recenzenta „Czasu”. Wojciech
Natanson — kierownik literacki powo­
jennych teatrów, redaktor krakow­
skich „Listów z teatru”, tłumacz Saint-
John Perse’a, Forta, Follaina, ale !'
Verne’a i Gautiera jest dzieckiem tej
epoki intelektualnej rewolucji w Pol­
sce na równi z bohaterami swej książ­
ki.

Jeśli nawet zebrane w „Hierarchie 1

sylwety” szkice nie mają równej war­
tości (popularyzatorski wręcz szkic •

Iwaszkiewiczu obok niby-wspomnie-
nia o Leonie Chwistku profesorze ma­
tematyki w Gimnazjum im. Sobieskie­
go w Krakowie, do którego uczęszczał
autor), to wszystkie są pióra wyrafino­
wanego stylisty, jednego z tych, któ­
rych dziś ze świecą szukać wśród fi­
lologicznych wyrobników. To również
znak czasów. Tamtych czasów — Le­
chonia i Sztaudyngera. Pisarstwo Na*
tansona rozumiane jako sztuka „pięk­
nych słów” znajdzie z pewnością mi­
łośników wśród wszystkich czytelników
ceniących walory błyskotliwej pol­
szczyzny.

Dla człowieka zaś urodzonego p»
wojnie, patrzącego na „czas niezapom­
niany” Wojciecha Natansona z perspe­
ktywy — jako się rzekło — podręczni­
kowej, dla niżej podpisanego jest 1
będzie dokumentem intelektualnego
fermentu miary nieporównywalnej z

własnym doświadczeniem a zarazem

wzorem tego jak „język giętki” wypo­
wiada wszystko „co pomyśli głowa”.

KRZYSZTOF GŁOMB ’

Wojciech Natanson „Hierarchie 1 syl.
wety”, Ludowa Spółdzielnia Wydawni­
cza — Warszawa 1985, str. 227

stniczka wspomnianego seminarium. Pole zie­
mniaczane poraziła choroba grzybicza, „uświa­
domiony" rolnik kupuje odpowiedni preparat
chemiczny i stosuje go przestrzegając ściśle in­
strukcji na opakowaniu; rozpuszcza, dajmy na to,
sto gramów w wiaderku wody... i mac-a w nim
kropidło, gdyż nie ma opryskiwacza. Tak przy­
rządzonym preparatem opryskuje swoje ziem­
niaki. Pieprzykiem tej historii jest fakt, że trak­
tując w ten sposób rośliny i glebę „wychodzi"
mu na pole zamiast jednego wiaderka aż dzie­
sięć. W taki oto sposób dziesięciokrotnie pod­
wyższa dawkę środka zalecaną przez producenta.

Niezorientowanym w zagadnieniu Czytelnikom
wyłuszczę główne zasady rolnictwa ekologiczne­
go: zasilanie pól odbywa się kompostem (składa­
jącym się z resztek organicznych i obornika),
wyprodukowanym we własnym gospodarstwie.
Do takiej pryzmy można dodać nawozy mineral­
ne. Zwierzęta żywione są własnymi paszami,
uprawiane rośliny chroni się metodami biologicz­
nymi, wykorzystując do tego celu wywary i wy­
ciągi z ziół; zaprzęga do pracy owady i zjawi­
sko wzajemnego oddziaływania na siebie roślin.
Źródłem azotu dla upraw są rośliny motylko­
we, współżyjące z bakteriami więżącymi wolny
azot z powietrza. Dodatkowo glebę oraz pryzmą
zaprawia się preparatami biodynamicznymi, któ­
rych używa się w śladowych ilościach. Ich za­
daniem jest stymulacja wzrostu roślin oraz przy­
śpieszenie dojrzewania pryzmy kompostowej.

Nie do końca zgadzam się z tymi koncepcja­
mi rolnictwa ekologicznego czy biodynamicznego.
Rolnictwo bowiem od wieków nieodłącznie zwią­
zane jest ze środowiskiem przyrodniczym. Toż
przecież na tym polega ta szczególna istota rol­
nictwa, odróżniająca je od przemysłu, że w ok­
reślonych warunkach ekologicznych wykorzystu­
jemy istniejące potencjały biologiczne roślin i
zwierząt. Wyróżnianie takiej formy jak rolni­
ctwo ekologiczne i przeciwstawianie mu rolni­
ctwa konwencjonalnego nie jest, moim zdaniem,
zasadne.

Natomiast dobrze się dzieje, że coraz gło­
śniej mówi się o zahamowaniu degradacji środo­
wiska i skażania żywności. Polski Klub Ekolo­
giczny w swojej 6-letniej działalności udowo­
dnił, że można z dobrym skutkiem propagować
wiedzę sozologiczną. Od 1 stycznia tego roku
przy Zespołach Usługowo-Wytwórczych „Agrote-
chnika” Zarządu Krajowego Związku Młodzieży
Wiejskiej istnieje Społeczne Centrum Informa­
cyjne Ochrony Środowiska, skupiające ludzi do­
brej woli, którzy współpracują ze wszystkimi
organizacjami zajmującymi się szeroko pojętą
edukacją ekologiczną społeczeństwa. Wśród wie­
lu tematów zajmują się też promocją rolnictwa
nie stosującego chemikaliów.

Czy rolnictwo ekologiczne to

IDEA FIX

wytwór fantazji nieodpowiedzialnych maniaków?
Proponowane metody są oczywiście realne do

zastosowania w polskich warunkach. W kraju
istnieje kilkanaście gospodarstw (w różnej fazie
organizacji), próbujących gospodarować tymi me­
todami. Z punktu widzenia społecznego jest to

inicjatywa cenna i warta poparcia, można tym
sposobem uzyskać żywność najwyższej jakości.
Niechby była tylko na potrzeby: małych dzie­
ci, chorych, rekonwalescentów. Problem w tym,
że istniejące gospodarstwa przez swoją „inność"
muszą być pod szczególną opieką. Wytwarzane
tymi metodami produkty wymagają nadzoru
specjalistów, laboratoriów, atestów, kompeten­
tnych służb doradczych, by obrót tymi szczegól­
nymi dobrami nie nabijał kabzy fałszerzom, któ­
rzy pod szyldem „zdrowej żywności” żerowaliby
na ludzkiej naiwności.

GRAŻYNA PASZYŃSKA
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Piszę to z krzykiem rozpaczy.
Grisza, gdzie jesteś?

*

By nie zginąć z głodu kupi­
łem 25 kg żyta u pewnego
chłopa w Wojakowej. Chłop
zmełł zboże i tak co tydzień
podchodziłem do niego po
chleb. Każdorazowo częstowa­
no mnie kolacją, czasem zo­
stałem też na cały dzień. Z

początkiem października zła­
pała mnie w lesie okropna bu­
rza. Od godz. 12.00 do 20.00
stałem w krzakach. Woda ście­
kała z kapelusza za kark,
kurtka przemokła, z butów
wylewałem wodę. Wieczór
podkradłem się do chłopskiej
zagrody i przenocowałem w

szopie. Leżąc w mokrym u-

braniu byłem pewny przezię­
bienia, jednak tym razem obe-

z szło się bez choroby, mimo że
wiatr dął tak, że miałem wra­
żenie, iż przechodzi przez mo­
je wnętrze. Rano, nie wysu­
szywszy ubrania, ruszyłem w

las.
Z Trajkotką widywałem się

raz w tygodniu w umówionym
miejscu w lesie. Zaopatrywał
mnie w tytoń, zapałki i bibuł­
kę. Również jemu oddawałem
bieliznę do prania. Od niego
dowiadywałem się wieści ze

świata. Jak zawsze pocieszał

Na posterunku policji w

Iwkowej oprawca Wagner doko­
nał bestialskiego czynu w stylu
hitlerowców — zabił go...

Tellerman został pochowany
obok ściętego lasu przy drodze,
która prowadzi do Brzeska...

Dwa tygodnie przed zastrze­
leniem T. zamordowano Żyda
nie znanego mi nazwiska, który
rzekomo pochodził ze Słowacji.
Był to według opowiadania
mężczyzna w wieku około 30 lat,
wysoki i barczysty. Został za­
strzelony przez Wagnera obok

cmentarza katolickiego. Pocho­
wany obok Tellermana...

Życie w stajni upływa mono­
tonnie, gramy w karty 1 bawi­
my się w proroctwa o końcu

wojny. Największym optymistą
jest K. Jego optymizm tłumaczę
sobie wiarą. Pod względem mo­
ralnym jest w o wiele lepszym
położeniu ode mnie...

Z początkiem grudnia opusz­
czamy dotychczasowe schronie­
nie udając się do rodziców Miki.

Lokujemy się także w stajni. Po­
byt w niej jest tutaj wyjątkowo
ciężki. Najbliższym sąsiadem
jest tłusty wieprzek, a jego za­
pachy przyprawiają mnie co­
dziennie o silny ból głowy. Mi-

Główna Kwatera rtlhrera dono­
si: odsuwają się.

22 grudnia udałem się do
Iwkowej na spotkanie z Traj­
kotką. Co za radość spotkać
przyjaciela! Odżyłem, zdaje
mi się, że wszyscy żyją, że ich
zobaczę. Dzisiaj to tylko chwi­
lowa rozłąka. Widzę nasz dom
— znów powrót do młodości
— a młodość to życie. Zmora
wojny przejdzie, oni wrócą.
Przyspieszam jeszcze bardziej
kroku i wreszcie jestem u

celu. Stukam w okno, wycho­
dzi Trajkotka, ściska mnie,
już dwa miesiące upłynęło od
ostatniego naszego spotkania.
Zaprasza do izby. W środku
spotykam znajomych, częstują
wódką, serem i jajkami.
Wszyscy mnie pocieszają, że

wojna wnet się skończy i Hit­
lera diabli wezmą. Co prawda
równocześnie z niepowodze­
niami na froncie wzmaga się
hitlerowski terror, ale Polacy
przyjmują te cierpienia wi­
dząc w tym znak wyzwolenia.
Trajkotka twierdzi, że do No­
wego Roku Afryka będzie
wolna, a wojna z pewnością
skończy się na wiosnę. Wia­
domości te przyjmuję dość tę­
po. Cieszę się więcej Trajkot­
ką aniżeli tymi opowiadania­
mi, wszak on przypomina
moją młodość. Po dwóch go­
dzinach wracam, odprowadza

jest przygodą...
Rozmowa z HENRYKIEM VOGLEREM

■

mnie, powiadał: grunt to wy­
trwać.

Z wytrwaniem było jednak
•oraz trudniej. Zbliżała się zi­
ma, która wykluczała dalszy
pobyt w lesie. Należało pomy­
śleć o dachu nad głową. W
tym celu wybrałem się w po­
łowie października do lasu
iwkowskiego, by spotkać Kiel-
nię i Trajkotkę. W umówiony
dzień przyszli do mnie do la­
su. Kielnia sam zaproponował,
źe pójdzie do pobliskiej gro­
mady, pomówi z Miką, by ten

postarał się o stałe schronienie
dla mnie. Po ośmiu dniach
znów spotkanie z Kielnią. Do­
wiaduję się, że pewni ludzie
są gotowi zaopiekować się mo­
ją osobą.

28 października opuszczam
ostatecznie las udając się do
pobliskiej gromady. Mika to

typ chłopa-zawadiaki: odważ­
ny, rosły i silny. Przyjmuje
mnie z uśmiechem, każę u-

kryć się w szopie. Wyjdzie po
mnie za chwilę, teraz u niego są
goście. Po 15 minutach zjawia
się powtórnie, tłumaczy, że u

niego nie mogę zostać, nato­
miast ma upatrzone miejsce
w pobliskiej wiosce. Posłał już
po pewnego gościa, który
przyjdzie po mnie na drugą
noc. Tymczasem pakuje mnie
do stodoły. Zakopuję się w

słomę, ale nie czuję się pew­
nie, las był bezpieczniejszy.
Rano dostaję śniadanie, przy­
nosi je matka Miki. Wygląda
to śmiesznie, ktoś podaje je­
dzenie po przeszło trzech mie­
siącach mojej tułaczki. Piję z

przyjemnością ciepłą kawę.
Potem obiad i kolacja. Nie

mogę się z tym oswoić. Jak to

jest, znów będę żył jak czło­
wiek?

W nocy przychodzą bracia

M., posłał po nich Mika. Są
także pod jego opieką. Mika

wyjaśnia powód ich zaprosze­
nia: mają mnie zabrać ze so­
bą. Wychodzę do nich. Znamy
się. Starszy uciekł z Nowego
Sącza. Podzielił mój los, jego
żonę i trzech synów wywie­
ziono. Młodszy jest w lepszej
sytuacji — kawaler.

Idziemy razem. Trapią mnie
mieszane uczucia. Będę miał
dach nad głową, towarzystwo.
Droga prowadzi ciągle pod gó­
rę. Po półgodzinnym marszu

jesteśmy u celu. Przez szopę
wzdłuż domu dostajemy się
do wejściowych drzwi. Szok!

Jesteśmy w sieni. Na powita­
nie wychodzi chłopka, o ru­
mianej okrągłej twarzy. Pro­
wadzę wam gościa — odzywa
się starszy. Ano dobrze — od­
powiada gosposia uśmiechając
się. Będzie wam przyjemniej.
Drabina. Jak koty wspinamy
się na strych. Spać — woła

starszy! Rozbierają się! Patrzę
na nich jak na wariatów, lu­
dzie będący w moim położe­
niu rozbierają się do snu!
Śpię pod pierzyną, ale w u-

braniu. Rozmawiamy, padają
pytania, w sumie jednak
wszyscy jesteśmy przygnębie­
ni. Rano gosposia przynosi
ciepłą wodę do mycia. Śniada­
nie jemy ze wspólnej* miski,
jest w niej barszcz, ziemniaki.
Obiad składa się ż dwóch dań,
na podwieczorek kawa, kola­
cją to znów ziemniaki z bar­
szczem; niczym pensjonat...

Jedzenie zupełnie bez oma­
sty, ale to nieważne. Drugiej
nocy i ja rozbieram się, po
trzech miesiącach pierwszy
raz zdejmuję ubranie.

Po trzech dniach bracia M.

zapraszają mnie by towarzyszyć
im do K., idą do niego w od­
wiedziny. Chętnie godzę się na

ich propozycję.
Idziemy gęsiego. Prowadzi

starszy M., ja jestem drugi,
trzeci — młodszy M. — ma za­
danie oglądać się, czy ktoś nie

podąża za nami. Po półgodzin­
nym marszu, kiedyśmy wkro­
czyli w las, młodszy M. trąca
mnie laską i szeptem mówi:
ktoś idzie za nami. Oglądam się,
widzę trzy postacie w ciemnych
ubraniach. Momentalnie daję
znak starszemu i błyskawicznie
skręcamy z drogi w' las. Słyszę
tupot, błysk światła z elektrycz­
nych latarek. Upadłem, zdaje
mi się, że jestem zgubiony,
przez sekundę myślę o żonie.

Zrywam się jednak, uciekam
wśród ciemności w kierunku ja­
ru. Po drodze zdejmuję szybko
drewniaki, by uniknąć ich stu­
ku. Nagle potknąłem się i wpa­
dam do potoku. Zgubiłem także

kapelusz. Najgorsze jednak, że
nie wiem, gdzie jestem, zabłą­
dziłem. Po dwu godzinach mar­
szu jestem znów w tym samym
miejscu. Ogarnia mnie zdener­
wowanie. Nie znam zupełnie
tych stron. Wiem, że szliśmy w

kierunku zachodnim, a stoczy­
łem się na południe do potoku,
a więc należy wybrać kierunek

północno-wschodni. Idę. Po dro­
dze postanowiłem poczekać w

najbliższym lesie do wschodu
słońca. Pędząc boso nabiłem w

stopy moc cierni — była to iście

ciernista droga. W lesie przesie­
działem do świtu, a później po­
szedłem do najbliższej chaty 1
dowiedziałem się, że jestem w

sąsiedniej wsi od mojego schro­
nienia. Pokazano ml drogę. Było
już całkiem jasno, gdy podszed­
łem blisko do mojego schroni­
ska. Wobec tego jednak, że było
już widno, nie odważyłem się
wejść do domu. Przesiedziałem
w krzakach cały dzień o głodzie
i bez papierosów. Cały czas wyj­
mowałem ciernie za stóp. Do­
piero o zmroku poszedłem do
domu. Ku wielkiej uciesze

wszystkich bracia M. byli już w

naszym schronisku, znali drogę
i tej samej nocy wrócili. Tak

skończył się pierwszy spacer z

braćmi M.
9 listopada spadł pierwszy

śnieg. Strych zamieniliśmy na

stajnię. W połowie listopada
przybył nam nowy towarzysz,
niejaki pan K. — znajomy bra­
ci M. Wraz z nim pojawiły się
wszy. Przeszło trzy miesiące

mo że jedzenie jest bez porów­
nania lepsze aniżeli w poprzed­
nim schronisku, apetyt mój na

skutek zatrutego powietrza jest
mniejszy. Po kilku dniach ro­
dzice Miki tak dalece oswoili

się z niebezpieczeństwem prze­
chowywania Żydów, że co wie­
czór zapraszają nas do pokoju.
Jest to dla nas wielką ulgą.
Równocześnie z poprawą byto­
wania wzrasta jednak u mnie

depresja. Ból po stracie żony
potęguje się, tęsknota za synem
wżera się coraz głębiej; chcę się
łudzić, że go jeszcze zobaczę.
Nie chcę pogodzić się z myślą,
bym i syna miał utracić. Z tą
myślą nigdy się nie pogodzę.
Życie bez żony i syna nie przed­
stawia dla mnie żadnej warto­
ści. O ile żyję to tylko dlatego,
że nie mam odwagi popełnić
samobójstwa. Argument, że ty­
siące Żydów zginęło nie może

być dla mnie pocieszeniem.
Przeciwnie — pogłębia jątrzącą
ranę. Ani na chwilę nie zapo-

mnie Trajkotka. Zapowiada
wizytę w sobotę.

Pobyt w stajni stał się cał­
kiem możliwy, pozbyliśmy się
smrodzącego wieprza. Gdybyż
się tak szybko pozbyć wiep­
rzy Hitlera, który zatruł cały
świat. Mimo dobrego odży­
wiania zapadam często na

zdrowiu, sił coraz mniej, tę­
sknota zabija we mnie wszy­
stko, toczy organizm jak ro­
bak. Gdyby tak można bodaj
na cząstkę sekundy widzieć

najbliższych, bodaj z daleka,
bodaj cienie. Straszny ból

przenika mnie, targa wnę­
trznościami. Dostaję zawro­
tów głowy, męczę się, wzrok

słabnie, słuch przytępiony.
Kiedy to wszystko się skoń­
czy?...
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Fotokopia poświadczenia o dopełnieniu obowiązku meldowa­
nia się wg zarządzenia niemieckich władz okupacyjnych z 22

września 1939 r.

byłem w lesie i ani razu nie ro­
zebrałem się do snu, lecz nigdy
nie miałem wszy. Pan K. przy­
niósł je na dopełnienie naszej
niedoli. Tłumaczył się, że będąc
w obozie pracy w Lipnicy Mu­
rowanej nie miał dobrych wa­
runków higienicznych i stąd
„złapał” wszy. Przypisuję to

jednak niedbalstwu ze strony
K., który nie bardzo dbał o czy­
stość.

21 października, w sobotę, w

nocy została zatrzymana Ryfka
Rujchkaupt. Zdołała jednak u-

ciec. 24 października zatrzymany
został Samuel Tellerman, Żyd z

sąsiedniej wsi Dobrociesza...

minam o żonie, dziecku, sio­
strach, braciach 1 moich znajo­
mych. We śnie widzę ich bar­
dzo często i to są dla mnie ja­
śniejsze chwile. Cieszę się nie­
zmiernie śniąc o nich.

Mika często nas odwiedza,
przynosi czasem gazetę. Ludzie

pocieszają się sytuacją politycz­
ną. Hitlerowi powodzi się coraz

gorzej, jego karta odwróciła się.
Hitler jest już na linii pochy­
łej. Druga zima w Sowietach
może się skończyć dla Hitlera

klęską na wzór Napoleona. So­
wiety przygotowują wielką o-

fensywę, a w Afryce hitlerowcy
cofają się, względnie jak to

MYŚLĘ O CHŁOPACH

Niewątpliwie niski poziom
kulturalny chłopa jest przyczy­
ną określonego stanu rzeczy.
Brak oświaty i bieda na wsi zro­
biły swoje. Wina leży bez­
względnie po stronie czynni­
ków rządzących w Polsce

przedwojennej, i to nawet

tak zwanych rządów chłop­
skich z Witosem na czele. Wi­
działy one w klasie chłopskiej
przedmiot do gospodarczej
eksploatacji. Tylko rząd praw­
dziwie robotniczo-chłopski po­
trafi przeorać świadomość

chłopa, dotychczas leżącą u-

gorem. Praca wśród chłop­
stwa będzie wdzięczna, albo­
wiem chłop jest podatnym
materiałem do edukacji o-

światowej. Chłop ma głęboki
rozum, ale ciasne poglądy.
Należy rozszerzać horyzonty
myślowe chłopstwu, a wtedy
znikną wszystkie zie cechy
charakteru. Okaże się, że

chłop jest zdolny do rządze­
nia i kierowania swoim lo­
sem. Wtedy praca będzie naj­
wyższym dobrem, tak dla

chłopa jak i dla ogółu...
(Koniec seszytu trzeciego)

Opr. ELKA I ZT

— Pana twórczość jest bardzo różnorodna
— od powieści, widowisk teatralnych, po­
przez książki krytyczne, felietony, wspom­
nienia, aż po powieść kryminalną i opowia­
dania fantastyczne. Skąd taki niepokój du­
cha?

— Nigdy nie uważałem literatury za po­
słannictwo, lecz za zawód. Dobrym pisarzem
jest ten, kto — podobnie jak szewc, umie
dobrze zrobić buty — opanował rzemiosło.
Początkowo zajmowałem się krytyką, bo in­
teresował mnie mechanizm powstawania
dzieła literackiego, następnie zacząłem pisać
powieści, potem próbowałem dramatów. Dla
mnie pisanie jest przygodą intelektualną i du­
chową. Stąd ciągłe poszukiwania.

— Żacznijmy naszą rozmowę od krytyki.
Ostatnio coraz częściej słychać głosy, że jest
ona mdła. Z rozrzewnieniem w-spomina się
dawne lata, jakże pod tym względem od­
mienne.

— Wówczas obowiązywał zupełnie inny
sposób pisania. Pamiętam przedwojenną re­
cenzję Słonimskiego ze sztuki J. Wirskiego
„Kwadrans przed świtem”, składającą się
tylko z jednego zdania: „Kwadrans przed
świtem śpi się najlepiej”. Z kolei — jako
krytyk —zapamiętałem na całe życie jedno
słowo Leopolda Staffa. Ale po kolei. W 1947
roku wpadł mi w ręce cieniutki tomik poe­
zji pt. „Niepokój" nie znanego mi autora.

Książka olśniła mnie odkrywczymi propozy­
cjami poetyckimi i jako jeden z pierwszych
zanalizowałem te wiersze na łamach „Dzien­
nika Polskiego”. Zapowiedziałem wówczas,
źe autor — a był nim Tadeusz Różewicz —

„otworzy w poezji polskiej nową, piękną
kartę”. W kilka miesięcy później zawarłem
z nim znajomość, zaprzyjaźniliśmy się. On
z kolei zapoznał mnie z Leopoldem Staffem.
W trójkę chodziliśmy na obiady do „Craco-
vii” na rogu ul. Karmelickiej i Rajskiej. Ile­
kroć rozmawialiśmy o poezji, na twarzy
Staffa pojawiał się nieznaczny uśmiech, jak­
by od wewnątrz, poprzez który „przebijała
się niedostrzegalna prawie ironia. Pewnego
razu pochwalił moje krytyczne prace o poe­
zji, ale rzucił przy tym uwagę: „Szkoda tyl­
ko, że nie używa pan nigdy syntezy Irzy­
kowskiego”. Natychmiast z Różewiczem za­
pytaliśmy, jaka to była owa synteza? Staff

odpowiedział krótko: „Gówno!”
Zrozumienie konieczności stosowania nie­

kiedy tego lapidarnego sformułowania w oce­
nach krytycznych potwierdził potem Tade­
usz dedykując mi egzemplarz „Czerwonej
rękawiczki”: „Henrykowi — który zbyt o-

strożnie używa „syntezy” Irzykowskiego (...)
z uściskiem Tadeusz R.”.

Dzisiaj, śmiem twierdzić, bardzo rzadko
możemy o kimś powiedzieć, że cechuje go
niezależność myślenia. Nie tylko zresztą w

krytyce, choć ona jest jedną z najbardziej
spektakularnych dziedzin, gdzie się to wy­
raźnie ujawnia. Jeśli nie ma ludzi reprezen­
tujących samodzielność myślenia, nawet

wbrew opinii publicznej. Kościołowi czy wła­
dzy — to nie ma życia kulturalnego. Jest to
bardzo ważny problem polskiej ~ kultury,
która cierpi z powodu błędów powojennej

mów z Witoldem Gombrowiczem. Wznowi­
łem z nim korespondencję, datującą się je­
szcze z okresu przedwojennego. Pisarz prze­
bywał wówczas w Argentynie. W ten spo­
sób nastąpiło pierwsze po wojnie wydanie
w Polsce jego utworów, a tytuł zbioru opo­
wiadań „Bakakaj” wymyśliliśmy wspólnie
drogą listowną. Po latach ostracyzmu mog­
łem się też przyczynić do edycji utworów
Brunona Schulza (w 1938 r. jako jeden z

pierwszych wydrukowałem w. „Skamandrze”
studium o Schulzu 1 Gombrowiczu). Zaczęły
się też w Wydawnictwie Literackim ukazy­
wać wreszcie utwory Jerzego Szaniawskie­
go, zaś po wielu stwarzanych nam trudnoś­
ciach udało się też wydrukować trzytomo-
wą powieść debiutanta Stanisława Lema
„Czas nieutracony”.

— Czy zdarzyło się Panu wypowiedzieć •

jakimś twórcy sądy mylne?
— Być może, choć pamięć ruguje rzeczy

nieprzyjemne. Zresztą opublikowałem w 1957
r. tom recenzji i szkiców krytycznych w

książce „Z notatek przemytnika” i nie wi­
dzę, przeglądając je ostatnio, abym popełnił
jakąś większą pomyłkę. Miałem dobrą szko-

ZWIERZENIA

ESTETYCZNE

„Ja bym nawet robił formizm, ale
kto to kupi”, rzeki ponoć Weiss po
wybuchu naszej pierwszej awangardy,
czyli gdzieś po roku 1918, jako ie

wcześniej, w momencie powstania, for­
miści mienili się jeszcze „polskimi ex-

presyonistami". Powiedział, nie po­
wiedział, dość, ie powiedzonko przy­
lgnęło jak rzep do psiego ogona. Jak

zły rzep merkantylizmu, dzielący go
od bezinteresownych pięknoduchów
ówczesnej krakowskiej bohemy. Na
domiar złego jut wczesne obrazy
Weissa szły bardzo dobrze, o czym
świadczą choćby listy Przybyszewskie­
go do profesorowej Elizy Pareńskiej
„Wielmożna Pani, dowiaduję się, ie
ma Pani chęć kupić obraz Wyspiań­
skiego. Otóż pozwoli Pani, że zapro­
ponuję jej następującą rzecz: prócz
obrazu Wyspiańskiego mam cudowny
obraz olejny Weissa Wojciecha: Szo­
pen. Jeśli Pani zechce, to sprzedam
Pani każdy obraz po 100 zł, czyli ra­
zem 200 florenów..."

Był zaś styczeń 1900 roku. Wojciech
Weiss (1875—1950) miał więc lat 25, a

już sam Przybyszewski cenił jego
dzieło na równi ze sławnym Wyspiań­
skim. Zresztą Pani Pareńskiej, muzie
Młodej Polski i natchnieniu Wyspiań­
skiego nawet Przybyszewski nie u-

pchalby knota za sumę stu florenów!
Zapewne chcą Państwo wiedzieć, ile

to było, gdyż nic tak nie przekonuje,
do artysty i jego talentu, jak płaco­
ne kwoty. Otóż buło to dużo. Po cóż
jednak mają mi Państwo wierzyć na

słowo, skoro mogę posłużyć się tek­
stem tegoż Przybyszewskiego, który
w dziewięć dni po swym pierwszym
liście, czyli 19 I 1900 roku, pisał do

tejże profesorowej: „Niezmiernie by­
łoby mi pomocne, gdyby Pani mogła
dać mi zaraz 50 reńskich . Nie na­
rzucałbym się Pani, ale ;adę... do Ber
lina na parę tygodni a pieniędzy mam

bardzo, bardzo mało...", a „bardzo ma­
ło" znaczyło u Przybyszewskiego tyle,
co nic. No, może na parę buteleczek
taniego wówczas alkoholu.

czy autor wstępu do katalogu wysta­
wy Weissa w Pałacu Sztuki i jej ko­
misarz Łukasz Kossowski: „...Trudno
bowiem przypuścić, że na Weissa, do­
brze obeznanego z najnowszą sztuką
europejską i ceniącego wysoko mi­
strzostwo warsztatowe, wywarły wpływ
pierwsze, nieporadne jeszcze próby
młodych malarzy...”

Ależ oczywiście! Gdyż Weiss isto­
tnie ulegał wpływom i fascynacjom,
lecz czyim i jakim? Wyłącznie tych,
od których mógł się czegoś istotnego

Wystarczy? Podróż na parę tygodni
i to w innych, niż obecnie warunkach,
gdyż panowie z towarzystwa, do któ­
rych Przybyszewski, acz cygan i

szałaputa jednak należał, musieli

przestrzegać pewnego standardu, więc
raczej nie turystyczny wojaż za poło­
wę obrazu młodego Weissa!

Rzeczywiście więc pozycja artysty­
czna i co za tym idzie — finansowa
Weissa uwiarygodniała przytoczone
na wstępie powiedzenie, boć przecie
nikt, zwłaszcza malarz, nie będzie
ryzykował tak wiele dla nowych kon­
cepcji sztuki, o czym aś nazbyt do­
brze świadczą życiorysy innych wiel­
kich. Ważniejsza jednak wydaje się
odpowiedź na pytanie — czy formizm
istotnie pociągał Weissa? Otóż rcczej
nie, co nader przekonywająco tłuma-

nauczyć i których poszukiwania by­
ły zgodne z jego temperamentem i

filozofią, jak — na przykład — ma­
larzy weneckiego y renesansu, Puuisa
de Chauannes, mistrzów japońskiego
drzeworytu, Cezanne’a, lecz przecież
nie młodych i niedowarzonych smar­
kaczy, których teoria była na doda­
tek kompilacją włoskiego futuryzmu,
francuskiego kubizmu i naszej, rodzi­
mej ludowości, zatem zjawisk, do któ­
rych Weiss dotarł znacznie od nich

wcześniej i jakie z artystycznych i fi­
lozoficznych właśnie względów od­
rzucił. Bo kubiZm zajmował się przed­
miotem i jego analizą, futuryzm ru­
chem, a ludowość barwą i stylizowa­
ną dekoracyjnością. Natomiast Weiss
od młodości po późną starość drążył
(tak, drążył, gdyż nieustannie posu­
wał się w głąb zagadnienia) światło i

to, co nazywa się duchowością, tak
człowieka, Jak pejzażu i nawet —

choć widzę już uśmieszki na ustach
Panów — kobiecego aktu. Dlatego też

bliski był mu symbolizm i postim­
presjonizm, a przede wszystkim świa­
tło właśnie, w którym nasza, europej­
ska filozofia widzi personifikację do­
bra, mądrości, ba, nawet duszy i by­
tu, o czym świadczą choćby słowa
„niech się stanie jasność", tudzież
nimby, mandorle i aureole, otacza­

jące świętych, władców i mędrców
od późnej starożytności poczynając, a

bywało, że nawet wcześniej.
Nie będę szczegółowo oplśywał wy­

stawy Weissa, gdyż zajęłoby to całą
stronę „GK”, albo i więcej, a i tak
wiele by pozostało jeszcze do powie­
dzenia. Czemu więc rozpisałem się o

jego rzekomym merkantylizmie? Ano

dlatego, by mu choć w drobnej części
przywrócić — jakże niesłusznie — o-

bniżoną opinię autentycznego i nie­
zależnego artysty.

Bo obecna wystawa jest powtórnym
odkryciem Weissa, po pierwszym, w

tymże Pałacu Sztuki, w roku 1916, na

jego ówczesnej, też pierwszej retro­
spektywie, kiedy to Karol Maszkow-
ski zakrzyknął: „Panowie, oto sztuka
godna renesansu!”.

Cóż więc ja, w 70 lat później, mo­
gę do tych słów dorzucić? Chyba tyl­
ko to, proszę Państwa, że nie doce­
niałem Weissa, bo wierzyłem w jego
merkantylizm i schlebianie gustom
przy pomocy wspaniałego warsztatu
i wiedzy, choć ze szkodą dla talentu.

Tymczasem za jego obrazy płacono
krocie, gdyż były tego warte. On zaś
malował je przede wszystkim z po­
trzeby własnej, a jego szczęściem by­
ło jedynie tzw. trafienie w gust epo­
ki i wyrażanie jej aspiracji artysty­
cznych.

Zatem płacono mu i tak za mało.

JERZY MADEYSKI

Henryk Vogler jest pisarzem w całym tego
słowa znaczeniu krakowskim. W Krakowie
się urodził przed 75 laty, tu powrócił w 1915
roku z obozów koncentracyjnych, tu pracuje
przez wszystkie powojenne lata. W Krako­
wie zakładał ,Życie Literackie", potem Wy­
dawnictwo Literackie, był literackim dorad­
cą teatrów, jak również członkiem zespołu
redakcyjnego, pełniąc funkcję kierownika
działu kulturalnego naszej „Gazety Krakow­
skiej”. r

Ostatnio Kraków wspólnie z pisarzem ob­
chodził jego święto: 75 lecie urodzin i 50-lecie

pracy twórczej. Wraz z Henrykiem Vogle-
rem czekamy na ukazanie się w Wydawni­
ctwie Literackim jego zbioru opowiadań
„śmierć w Paryżu”. Są to nie tylko portrety
ludzi teatru, lecz także historia lat 1957—1983.
Pisarz myśli o następnym utworze. Po zna­
komitej, nagrodzonej kiedyś książce, poświę­
conej poezji i prozie Tadeusza Różewicza, te­
raz chciałby napisać pracę o teatrze tego
autora.

polityki kulturalnej. Jakże często ludzi pró­
bujących niezależnie myśleć w jakiś sposób
przytemperowywano. W takich okolicznoś­
ciach trudno wychować dobrych krytyków.
Jeśli mają reprezentować sobą jakieś wartoś­
ci intelektualno-artystyczne, muszą być śmia­
li, odważni, nawet zuchwali w osobistych
sądach. Sprzyjały temu warunki w latach
powojennych 1945—6—7, potem po Paździer­
niku 1956 roku, no i teraz próbuje się coś
czynić w tym zakresie. Musimy jednak po­
wrócić do podstaw, przemodelować choćby
system nauczania.

— Mówi się, że marna krytyka jest od­
zwierciedleniem marnej literatury.

— Literatura podlega, naturalnie, tym sa­
mym prawom co krytyka. Każda wielka li­
teratura jest buntownicza. Dzisiaj, owszem,
niby pisze się niekiedy bardzo krytycznie,
ale... Wie pani, krąży taka anegdota: Właś­
ciciel fabryki samochodów Ford mówi: „Mój
robotnik może mieć auto jakiegokolwiek
chce koloru, byleby było czarne”. Podobnie
dzieje się w naszej literaturze... Oczywiście,
nie mówię tutaj o utworach, których celem
jest obalenie ustroju. Na druk takich ksią­
żek nie zezwala się w żadnym państwie. Ale
— powtarzam — prawo do pomyłek przy
prezentowaniu własnych sądów musi istnieć.
W wyniku popełnionych błędów, o których
wcześniej mówiłem, dorobiliśmy się pisarzy
lękliwych, bojących się narazić. W efekcie
tzw. młoda literatura — choćby przysłowio­
wy już niemal Słyk — jest poszukiwaniem
znaczeń prawie wyłącznie w materii języ­
kowej. Na krzyk gniewu w literaturze wciąż
czekamy. Podobnie dzieje się w dramacie.
Skończył się okres bardzo płodny, przeszliś­
my przez teatr romantyzmu, realizmu, po­
tem przez teatr absurdu, groteski, surrealiz­
mu (który jest mi najbardziej bliski), a

obecnie znajdujemy się w pustce.
— Wymienił Pan wcześniej trzy przykaza­

nia krytyka. Czy zawsze udawało się Panu

postępować zgodnie s nimi?
— Nawet w okresach braku większej swo­

body twórczej? O nie! Byłem, jak Inni,
wmontowany w tryby mechanizmu i sam na

równi z Innymi ulegałem niekiedy jego pre­
sji. Ale mogę powiedzieć, że zachowałem
pewną samodzielność sądów przy pokonywa­
niu przeszkód, jakie stawiał ów mechanizm.
W latach 1955—1957, kiedy pracowałem w

Wydawnictwie Literackim udało się wydać
wiele utworów. Wtedy na przykład mogłem
dopiero wywalczyć zgodę na zawarcie Ji­

Fot. Stanisław Makarewice

łę polonistyczną prof. Kleinera. Niemniej,
pomyłki zdarzają się nawet wielkim kryty­
kom. Kazimierz Wyka np. po ukazaniu się
pierwszej książki Brunona Schulza wydru­
kował jej druzgocącą recenzję. Po latach
krytyk bardzo ładnie się zachował i w zbio­
rze materiałów „Stara szuflada” zamieścił
ową recenzję, dołączając przypis, iż niestety
pomylił się co do autora „Sklepów cynamo­
nowych”.

Moja „plama” jest trochę inna. Dotyczy
braku śmiałości w podjęciu decyzji wydaw­
niczej, gdy byłem jeszcze redaktorem naczel­
nym Wydawnictwa Literackiego. Na przeło­
mie lat 1953/54 postanowiliśmy wydać pa­
miętniki Solskiego, który wówczas zbliżał
się do setnego roku życia. Mogło się to udać,
pod warunkiem stenograficznego utrwalenia
ustnych wypowiedzi mistrza. Tymczasem
Solski był nieufny, zwłaszcza obawiał się
kontaktów z obcymi ludźmi, w czym utwier­
dzała go żona, Aneta. Wreszcie Alfred Woy-
cieki, sekretarz literacki Teatru im. Słowac­
kiego, „został wybrany” do spisywania
wspomnień. Nieraz odwiedzałem wspólnie
z nim mieszkanie Solskiego. Chłód artysty
przełamałem opowieścią o moim rodzimiym
domu przy ul. Floriańskiej 10, w którym
kiedyś mieszkał też Solski. Odtąd mistrz
sceny traktował mnie jako powiernika. Pew­
nego razu zjawił się w Wydawnictwie Li­
terackim i prosząc o absolutną dyskrecję
przed żoną, wręczył mi zeszyt, abym zapoz­
nał się z jego treścią. Zawierał on spisane
drżącym, starczym pismem erotyczne wier­
sze, choć nawet w tamtym czasie była to

pornografia raczej dla przedszkolaków. Oczy­
wiście, nie przedstawiały żadnej wartości li­
terackiej i po kilku dniach zwróciłem Sols­
kiemu kajecik. Dziś bardzo tego żałuję. Ow

tomik, choćby dla bibliofilów, byłby nie lada

sensacją.
— Czy często zdarzało się, że pracownicy

wydawnictwa musieli wiele napracować się
nad maszynopisami sław pisarskich?

— O tak. Ileż razy Kasia Krzemuska nie­
omal płakała, zamęczając się nad jedną z

książek Jarosława Iwaszkiewicza i wyłapu­
jąc niedopracowania stylistyczne autora. Pa­
miętam kłopoty towarzyszące np. wydaniu
powieści „Błękitna krew” Madzi Samozwa­
niec. Powieść była początkowo zlepkiem
chaotycznych fragmentów, pozbawionych
przejrzystości, świadomego ciągu kompozy­
cyjnego. Wspólnie z Janem Błońskim ustali­
liśmy zasadę jej opracowania. Uporządko­
wał on tekst, podzielił go na rozdziały, da­
jąc im tytuły.

Wiele problemów w pracy redakcyjnej
stwarzają także błędy. Ale z drugiej strony
trzeba powiedzieć, że niektórzy redaktorzy
przesadzają w puryzmie językowym. Oczy­
wiście, błędy są błędami i trzeba je popra­
wić, jednak niekiedy dają one pewien urok,
pewien wdzięk. Krytycy „nie czujący” litera­
tury w ogóle nie zdają sobie z tego sprawy.
Artur Sandauer, krytyk odznaczający się
wielką logiką i precyzją, w tomie „Bez tary­
fy ulgowej” zawarł miażdżącą ocenę pisar­
stwa Adolfa Rudnickiego. Wytknął pisarzowi
błędy językowe, od których — to prawda —

aż się roi w jego tekstach. Po przeczytaniu
tej oceny można dojść tylko do jednego
wniosku: Rudnicki nie umie pisać po polsku.
Ale Sandauer nie pojął — jakby nie czując
specyfiki i istoty literatury — że blędv ję­
zykowe Rudnickiego, które wywodzą się z

rodzimego podłoża żydowskiego, nadają wła­
śnie polskiej materii literackiej powiewu
czegoś egzotycznego, ułomnego, ale przez to

niezwykłego i niepokojącego. Są zarazem

czymś podniecającym, a więc nęknym. Za­
pewne po troszę tak samo odbierali Angli­
cy angielszczyznę polskiego Josepha Conra­
da. Ów składnik obcości jest płodny. Użyź­
nia glebę literatury. Trochę podobnie dzieje
się np. w „Weselu” Stanisława Wyspiańskie­
go, które jest literackim skrzyżowaniem
trzech rodzajów języka: pańskiego, chłop­
skiego i żydowskiego. „Tatę pozwoli” Racheli
oraz język jej ojca wprowadzają w tym wy­
padku w materię językową Wyspiańskiego
urodę obcości. Obcość bowiem może doda­
wać „pieprzyku", przyczyniać się do wspa­
niałego skompilowania kultur, czego nie u-

znają rasiści.

(DOKOŃCZENIU NA STR. 6)
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Pisanie jest
(DOKOŃCZENIE ZE STB. «

— Henryk Vogier rćwnlei wyrasta ■ tej
dwoistości kultur, często pisie Pan o dwoi*
stości własnej natury..

— Władysław Machejek zarzucał mi na*
wet, żę w pierwszym tomie wspomnień .Au­
toportret z pamięci" za wiele miejsca po­
święcam temu zagadnieniu. W drugim tomie
uznał to za naturalne, gdyż jest on relacją
z piekła wojennych przeżyć. Ale obawiam
się, że Machejek wykazuje w tym przypad­
ku zbyt wiele „uczulenia". Uważam, że
dwoistość kultury jest ważnym zagadnie­
niem; wielkość każdego narodu rodzi się
głównie z wielości przeplatających się kul­
tur. A wracając do mojej twórczości —

twierdzę, że skrzyżowanie w niej dwóch kul­
tur, dwóch narodowości: polskiej i żydow­
skiej, działa na nią ożywczo, inspirująco.

— „Przystępując do opisywania swego ży­
cia, przystępuję, w jakiś sposób, do stwo­
rzenia go. Kiedy będę próbował — mniej lub
bardziej udolnie — porządkować 1 konstruo­
wać, tym samym zacznę je naprawdę spo­
strzegać, a zatem być może rozumieć” — tak

rozpoczyna Pan swoją trylogię pamiętnikar­
ską..

— W pewnym wieku sposobność dokona­
nia takiej operacji staje się koniecznością.
Był jeszcze Inny powód. Mój syn Paweł
wchodził wówczas w okres dojrzewania. Je-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
aztował będzie znacznie wię­
cej — około 40 min zł. Miej-
my nadzieję, że nie będzie
trwał zbyt długo. W nowo od­
restaurowanym dworku znaj­
dą się w przyszłości m. in. po­
mieszczenia dla biblioteki, Klu­
bu MPiK, stacji turystycznej
PTTK z pewną ilością miejsc
noclegowych. W obszernych
piwnicach przewidziano urzą­
dzenie stylowej kawiarni. Do WACŁAW DROHOBYCKI

Klasr

międzywojewódzka
Tarnów — Nowy Sącz

(g) Glinik n — Jadowniczan-
ka 2:2, Dunajec — Straizącln
2:2, Okocimski — Grybovia 0:1,
Chemik — Zawada 0:2, Unia H

Tarnów — Turbacz 6:1, Błękit-
Bi r- Igloopol n 0:1, Kolejarz
— Wisłoka II 0:1,
Lima.nov!a 2:1.

Poroniee —

1. igloopol n 203441:9
2. Unia II T. 20 26 31:17
3. Wisłoka II 20 24 32:19
4. Straszęcin 20 23 36:25
5. Chemik 20 22 28:28
6. Glinik U 20 21 26:20
7. Błękitni 20 21 30:26
8. Jadowniczanka 20 20 35:36
9. Kolejarz 20 19 28:35

10. Poronlec 20 18. 38:46
11. TJma-noyla 20 17 34:30
12. Okocimski 20 17 28:28
13. Dunajec 20 17 28:37
14. Zawada 20 16 19:31
15. Gryborta 20 14 25:53
16. Turbacz 20 11 33:62

Klasa wojewódzka —

Nowy Sącz

(g) Dunajee II — Podhale 4:1,
Helena — Świniarsko 2:1, Bór
— Harnaś 3:0, Poprad — Bar-

eiczanka 2:0, Wierchy — Czar­
ni 0:1, Witowice — Sandecja II

S:0 SNPTT — Jedność 2:0.

1. Helena 17 26 35:16
2. Harnaś 17 24 26:18
3. Sandecja II 17 23 41:23
4. SNPTT 17 21 34:24
5. Poprad 17 20 30:27
6. Świniarsko 17 17 29:34
7. Bór 17 16 32:26
8. Czarni 17 16 26:32
9. Dunajec U 17 15 32:36

10. Jedność 17 14 23:28
11. Witowice 17 14 25:34
12. Wierchy 17 13 31:34
13. Podhale 17 13 27:40
14. Barciczanka 17 6 25:44

Klasa wojewódzka —

Tarnów *

(g). Grupa Ii Wierzchosławice
— Radłovia 5:1, BKS — Clko-

wlce 2:0, Dunajec — Pogoń 3:0,
Dębno — Smykowianka 1:7,
Tamel — Borkowianka 2:1, Go-

sławice — Metal 8:1.

1. Tarnovla II 142442:9
2. Tamel 15 23 34:11
3. BKS 15 20 36:22
4. Dunajee 15 18 31:19
5. RadloYia 15 18 25:29
6. Gosławice 15 17 25:23
7. Cikowlce 15 15 14:16
8. Borkowianka 15 14 14:24
9. Pogoń 15 13 19:24

10. Metal 14 12 33:27

11. Wierzchosławice 14 U 32:27
12. Smykowianka 15 6 20:52
13. Dębno 15 1 8:46

Grupa II: Dąbrovla — Miko-

łajowice 4:1, Tuchovia — Woła­
nia 2:0, Żabno — Odporyszów
2:1, Biskupice Radłowskie —

Radomyślanka 0:1, Radar Łę-
towice — Zbylitowska Góra 2:0,
Unia Niedomice — Wisła Szczu-

cln 4:4.

1. Unia N. 15 25 37:14

2. Radar 15 21 28:14

3. Żabno 15 20 34:18

4. Dąbrovia 14 19 30:23

5. Radomyślanka 15 18 21:15

6. Odporyszów 15 16 25:12

7. Tuchovia 15 16 24:24

a Wołania 15 15 26:24

9. Zbylitowska G. 15 13 20:26

10. Biskupice R. 15 10 23:33

11. Wisła Szczucin 14 8 13:36

12. Koszyce Małe 14 7 11:26

13. Mikołajowie/' 15 4 13:37

przygodą...
mu również potrzebne było sięgnięcie do
źródeł.

— Csy nie obawiał się Pan, te relacjo,
zwłaszcza te bardzo osobiste, opowiadane
s ehłodną szczerością, mogą szokować tsw.

purytańskich czytelników?
— Podobnie, jak Jan Jakub Rousseau w

„Wyznaniach", chciałem 1 ja w miarę moż­
ności szczerze przedstawić swoje życie. Choć
muszę przyznać, że pewne fragmenty usu­
nąłem na skutek „wewnętrznej cenzury”, a

także za radą redaktorów.
— Czytając .Autoportret" wyczuwa się e-

gromną dbałość o maksymalny obiektywizm,
jest Pan spokojnym kronikarzem własnego
życia. Odcedza emocje; zdumiewają zwłasz­
cza beznamiętne opisy przerażających wy­
darzeń lat okupacji 1 obozów. Czy ten su­
chy opis wynika k przyjętych założeń, czy
też z uspokojenia jakie przynosi upływ eza-

su?
— Raczej jest wynikiem założeń, powiedział­

bym nawet: literackich. Efekt pewnej styli­
styki. Nie znoszę sentymentalności, ani w

życiu ani w literaturze. Choć kiedyś psio­
czyłem na moje pierwsze studia, prawnicze,
(drugimi była polonistyka) muszę przyznać,
że prawo rzymskie — ze swą' ogromną pre­
cyzją w ujmowaniu myśli — jest większą
poezją niż romantyczne uniesienia...

— Dziękuję za rozmowę.

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

Dawna siedziba starostów lipnickich
własnością Lipnicy Murowanej

kumentację obiektu opracowu- ła w konkursie „Jabłońscy za-

je zespół SARP kierowany praszają Matysiaków".
przez doc. Andrzeja Kadlucz- Będzie to już czwarty obiekt
kę. Pieniądze na pokrycie ko w rynku, wykupiony i wyre-
sztów zakupu wyasygnowano z montowany przez władze gml-
nagrody, jaką gmina otrzyma- ny dzięki pomocy Minister­

Ostatni etap przygotowań do Mexico—86

Piłkarze odlecieli do RFN
Wczoraj odleciała do miejsco­

wości Scheidegg (RFN) nasza

piłkarska kadra, gdzie przez bli­
sko 2 tygodnie przygotowywać
się będzie do występów w me­
ksykańskich finałach. Polacy —

jak poinformował nas szef ekipy
Henryk Loska — zamieszkają w

hotelu „Rosen Allm” nad Jezio­
rem Bodeńskim. Ośrodek ten do­
brze jest znany naszym piłka­
rzom, bowiem trenowali oni tu­
taj także przed startem do hisz­
pańskich finałów.

Obok treningów trener Antoni
Pleohniozek przewiduje dwie

gry kontrolne z zespołami Bun-

desligi, 9 maja i FC Nuernberg
i 13 maja z Elntrachtem Frank,
furt. Prosto z RFN nasi piłka­
rze udadzą się na ostatni przed
Mundialem mecz międzypańst­
wowy z Danią w Kopenhadze
16 maja. Po spotkaniu powrót do

Na H-Hgowym froncie

Hutnik-Unia i Igloopol - Wisła
Ekstraklasa — z uwagi na me- nie odpowiedź — na oo mogą

ksykańskie finały — zakończyła liczyć jeszcze w tym sezonie ki-

już rozgrywki, kibicom przyjdzie bice „Białej Gwiazdy”? A ry-
więc w maju emocjonować się wal też gra ostatnio słabo, po
rozgrywkami II i III ligi. Na serii nieudanych występów I-

H-llgowym froncie w gr. II ty- gloopol znalazł się niedaleko

tuacja powoli ztaje się klarow- strefy zagrożonej spadkiem! Wi­
na. Polonia Bytom — ohoć gra sła nie może więc w Dębicy 11-

prieciętnle — systematycznie czyć na taryfę ulgową, tym bar-
ciuła punkty, a jej teoretycznie dziej, ii Igloopol trenuje były
najgroźniejsza rywalka Wisła szkoleniowiec „Białej Gwiazdy”
przegrywa nawet na własnym Orest Lenczyk, który ma swoje
stadionie. Po ostatniej porażce z „porachunki” ze starym klubem.

JagleUonią 1:3 krakowianie ma- Hutnik gości u siebie w nie-
ją już 5 pkt straty do bytomian, d^elę Unię Tarnów. Hutnicy
którzy w niedzielę grają w Pa- mają ostatnio dobrą passę, szfco-
bianicach. da, iż wcześniej potracili punkty

, ,. ze słabszymi rywalami, bo mo­
czy więc wszystko Już straco- giiby x powodzeniem rywalizo-

no. Moim zdaniem -jeszcze nie. wać , pol<mSą 0 awaM Unia
do końca przecież jeszcze 8 rund, xbierx ^^i,, punkty | ma

można zyskać i stracić 16 pun- nadzieję na utrzymanie
któw. Wszystko zależy teraz wu

wyłącznie od piłkarzy Wi- w ra ud!M, p^ad^ w te_
sly. JeśU będą grać w takim SandeeJs jedzl. do Mul9.

stylu 1 z takim zaangażowaniem a ]eJ rywale grają teł n<

jak ostatnio przeciwko Jagiełło-. jeźdxie. Cracovia w Przemyślu z

“11; ta nadzieje na awans trzeba czuwajem, Stal Rzeszów w No-

będzie odłożyć na... dłubie lata. wym Sączu M startem. Pozoata-
Ale przecież tenże zespół TOsły i# mecM nałtych Tsr.
z Motyką, Jałochą, Lipką, Wró- novł, _ Qłrbarnta (cxy „brę-
blem, Krupińskim — stać na I0Wp> podtrzymają passę?), Izo-
znacznle lepszą grę. zowi” podtrzymają dobrą passę?),

Niedzielny mecz w Dębicy ■ Izolator — Wisłoka, Wawel —

Igloopolem da chyba definltyw- Glinik. (ANS)

Weekend z TKKF
SOBOTA 2 BM.

(*) turniej brydża parami,
KS „Koron*", ul. Pstrowskiego,
godz. 9.30

4. zabawy rekreacyjne dla
dzieci i młodzieży, park Jorda-
na, godz. 11

♦ gry i zabawy rekr. dla
mieszkańców dzielnicy, park
Bednarskiego, godz. 12

Kronika sportowa
(s) 4 Krak. Okręg. Zw. P»I

Ręcznej organizuje kurs na In­
struktorów piłki ręcznej. Zgło­
szenia wraz z danymi osobowy­
mi i adresem kierować należy
do końca maja br. do KOZPR,
ul. Stolarska 7.

4 Sekcja gimnastyczna „Wi­
sły” przyjmuje zapisy dziew­
cząt urodzonych w 1979 r„ do

uprawiania gimnastyki sporto­
wej. Zapisy w poniedtlałkl,
wtorki i czwartki oraz piątki o

godz. 17 w nowej hall

Z życia TKKF
4 Ognisko TKKF „Truchcik”

zaprasza do wypożyczalni sprzę­
tu turystyczno-rekreacyjnego
przy ul. Pachońskiego 8, czyn-

I nej w poniedziałki i czwartki w

IgodŁ 17—19.

kraju i za 2 dni odlot do Me-

ksykiu.
Zgodnie z zapowiedziami do

RFN udało się 22 piłkarzy, są
to: bramkarze: Młynarczyk, Ka­
zimierski i Wandzik, obrońcy:
Wójcicki, Majewski, Przybyś,
Pawlak, Ostrowski, Kubicki; po­
mocnicy i napastnicy: Buncol,
Dzlekanowski, Karaś, Ur­
ban, Komornloki, Zgutczyński,
Pałasz, Matyslk, Tarasiewicz,
Prusik, Smolarek, K. Baran,
Furtok. W RFN do ekipy dołą­
czą Boniek i Żmuda, choć jak
nas poinformowano, ten ostatni
ma kłopoty z uzyskaniem wizy
RFN-owskiej. W ekipie są na­
tomiast „cudzoziemcy” Młynar­
czyk (FC Porto) 1 Majewski
(Kalserslautern), którzy po za­
kończeniu rozgrywek w swoich

krajach wcześniej przyjechali do
Polski. (ANS)

4 turniej tenisa stołowego,
N. Huta, os. Stalowe 16 (DMH),
godz. 16.

NIEDZIELA 4 BIŁ

4 „Bieg po zdrowie”, park
Jordana, pawilon OSiR „Krako­
wianka”, godz. 8

4 „Bieg po zdrowie”, N. Hu­
ta — Zalew k. OSiR „Krako­
wianka”, godz. 8.30.

Badminton

w międzynarodowym
wydaniu

Na obiektach SWF1S UJ i
AGH przy ul. Piastowskiej 26

trwają Międzynarodowe Mis­
trzostwa Polski AZS w badmin­
tonie. Z ekip zagranicznych u-

czestniczą reprezentanci ADH

Bremy 1 Gtlntersloh z RFN, re­
prezentacja akademicka CSRS,
Eindhoven — Holandia, Freiberg
— NRD oraz reprezentacje naj­
większych środowisk AZS w

Polsce. Ogólnie startuje ok. 200

osób.

Program: 3 bm. g. 9 — zawo­
dy, 11.30 uroczyste otwarcie, 4

bm., g. 9 finały 1 g. 13.30 uro­
czyste zakończenie.

W

Międzynarodowy
konkurs lutniczy

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
najwięcej z Polski (61), ZSRR
(38), Włoch (22), Japonii (8),
CSRS (8), a także z NRD,
Kanady, USA, ChRL, Buł­
garii, Belgii, Francji, Norwe­
gii, Portugalii, RFN, Rumunii
i Turcji. Jury, któremu prze­
wodniczy dr Włodzimierz Ka­
miński z Poznania — prezes
Związku Polskich Artystów
Lutników — ocenia każdy z

nadesłanych instrumentów
pod względem walorów użyt­
kowych oraz plastyczno-lutni-
czych. Konkurs jest trzyetapo-
wy; zakończy się 11 bm. Pod­
czas trzeciego etapu w dniach
9—10 bm. odbędą się przesłu­
chania skrzypiec w warun­
kach kameralnych oraz z to­
warzyszeniem orkiestry sym­
fonicznej Poznańskiej Filhar­
monii. Teksty na instrumen­
tach wykonywać będzie znany
wirtuoz Michał Grabarczyk.

Miarą zainteresowania po­
znańskim konkursem jest
przyjazd do stolicy Wielko­
polski licznych gości z zagra­
nicy. Część z nich uczestniczyć
będzie w konferencji związ­
ków lutniczych państw socja­
listycznych; inni — w semi­
narium lutniczym.

stwa Kultury. Znajdują się w

nich Urząd Gminy, apteka i
przedszkole.

Remont dawnego Dworku
Starościńskiego rozpocznie się
w przyszłym roku i potrwa
według wstępnych przewidy­
wań 3—4 lata. Znając gospo­
darność władz Lipnicy Muro­
wanej miejmy nadzieję, te ter­
min ten zostanie dotrzymany

Popisowa gra

Dynama Kijów
Piłkarze Dynama Kijów w im­

ponującym stylu zdobyli PZP,
wygrywająo wczoraj w finale
na stadionie w Lyonie z Atle-
tico Madryt 3:6 (1:0). Drużyna
radziecka zaimponowała znako­
mitą szybkością 1 przygotowa­
niem kondycyjnym, piłkarze z

Madrytu przegrywali większość
pojedynków biegowych. Już w

5 min. Zawarow strzelił po do­
bitce pierwszego gola, w I po­
łowie Dynamo miało jeszcze co

najmniej 4 stuprocentowe sytua­
cje, ale ich nie wykorzystało.

Tylko na początku II połowy
zespół z Madrytu osiągnął lek­
ką przewagę, im bliżej końca

tym przewaga Dynama stawała

się coraz bardziej wyraźna. W
83 min. Bloohin (po koronkowej
akcji rozgrywanej na pamięć)
strzelił drugiego goła, a w 85
min. wprowadzony na boisko
Jewtuszenko (za kontuzjowane­
go Zawarowa) przypieczętował
sukces Dynama. Jest to Już dru­
gi wygrany finał PZP przez ki-

jowian, przed 11 laty wygrali
także 2:0 a Ferenevarosem.

W

Legia — Hutnik 3:1

Wczoraj rozpoczął się w Szcze­
cinie finałowy turniej o mistrzo­
stwo I ligi siatkówki mężczyzn
— omiejscaod1do4.Wpierw­
szym meczu Legia pokonała Hut­
nika 3:1 (10:15, 15:8, 15:10, 15:4).
Legioniści rozpoczęli mecz pewni
siebie i Hutnik wygrał pierw­
szego seta 15:10. W następ­
nych setach Legia dyktowała
warunki gry. O sukcesie war­
szawian zadecydował w dużej
mierze skuteczny blok, którego
nie mogli pokonać nawet naj­
bardziej doświadczeni zawodni­
cy Hutnika.

W drugim meczu: Stal Stocz­
ni* — Płomień 6:1 (15:13, 2:15,
15:8, 15:6).

W kilku wierszach

4 (S) Po zawodach w Kijowie
trener reprezentacji kolarskiej
ZSRR Gusiatnikow ustalił skład
na 39. Wyścig Pokoju, który roz­
pocznie się 6 maja w Kijowie:
Pulnlkow, Saltow, Klimów, Żda-
now, Usłani® i Roman. W rezer­
wie Ugrlumow 1 Zlnowlew.

4 W towarzyskim meczu pił­
karskim w Malmoe Szwecja
zremisowała z Grecją 0:0.

4 W Grecji rozpoczął się fina­
łowy turniej o mistrzostwo Eu­
ropy w piłce nożnej juniorów
do lat 16. Najefektowniej wy­
startowali młodzi zawodnicy
Szkocji, gromiąc Portugalię 5:1.

4 We Wrocławiu w turnieju
koszykówki kobiet o ..Puchar
Iglicy” Polska pokonała Ślęzę
Wrocław 80:69 (43:38).

4 W finale piłkarskiego Pu­
charu ZSRR Torpedo Moskwa

pokonało Szachtior Donieck
1:0 (1:0).

„Dzień Hutnika”

na sportowo
Z okazji „Dnia Hutnika” zor­

ganizowanych będzie wiele cie­
kawych Imprez aportowych (do­
stępnych dla wszystkich) przez
KS Hutnik. 4 bm. (w niedzielę)
od godz. 9 do 14 na stadionie przy
ul. Ptaszycklego trwać będzie
wielki festyn aportowy, a po nim,
godz. 13 — mecz piłki kobiet,
r. 15.36 — skoki spadochronowe,
g. 16 mecz piłkarski II-ligowy
Hutnik — Unia Tarnów. Część
biletów wstępu premiowana bę­
dzie nagrodami w postaci sprzę­
tu sportowego.

W hali Hutnika trwa turniej
juniorek o Puchar „Dnia Zwy­
cięstwa”, sobota i niedziela me­
cze w godz. 16—19. W dniu 7
bm. międzynarodowy mecz pił­
karski juniorów SC Schmólln
(NRD) — Hutnik. U)

Wypowiedź szefa polskiej dyplomacji
M. Orzechowskiego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)
nej, jak również do przedy­
skutowania perspektyw 1 kie­
runków jej dalszego rozwoju.

Będzie ona również okazją
do kontynuowania polsko-e-
glpskJego dialogu polityczne­
go, do wymiany ocen 1 poglą­
dów na aktualne tematy mię­
dzynarodowe. Pragniemy
kontynuować wspólne wysiłki
zmierzające do utrzymania po­
koju 1 bezpieczeństwa na

świecie, w walce przeciwko
imperializmowi, kolonializmo­
wi i rasizmowi. Bliskość geo­
graficzna sprawia bowiem, iż
sytuacja w newralgicznym
regionie Bliskiego Wschodu
craz w basenie Morza Śród­
ziemnego bezpośrednio rzutu­
je na sprawy bezpieczeństwa i
pokoju w Europie.

Z Arabskiej Republiki E-
giptu udam się na Maltę na

zaproszenie ministra spraw
zagranicznych Alexa Sceber-
rasa Trigony. Do wizyty tej
przywiązuję duże znaczenie.
Będzie to pierwsza w historii
stosunków polsko-maltańskich
oficjalna wizyta ministra
'praw zagranicznych PRL w

tym kraju.

Zawartość aktywnego jody w powietrzu
zbliża się do stanu normalnego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rologlf i Gospodarki Wodne)
oraz stacje sanitarno-epide­
miologiczne. Analiza wyników
z okresu od 28 kwietnia do I

maja i aktualnych danych, a

także opinie wybitnych ek­
spertów potwierdzają, że na

obszarze całego kraju nie było
w tych dniach zagrożenia dla
zdrowia ludnoścL Dane aktu­
alne wskazują, że zawartość
aktywnego jodu w powietrzu
nadal maleje i zbliża się do
stanu normalnego, w tym ró­
wnież na Śnieżce w Karkono­
szach.

Przeprowadzone w ciągu
minionych kilkunastu godzin
badania kontrolne potwierdza­
ją. że utrzymujące się lokalnie
pewne niewielkie skażenia po­
wierzchni ziemi oraz otwar

tych zbiorników wody również
nie stanowią zagrożenia dla
zdrowia.

i Dokonana ocena wskazuje,
że zalecone przez komisję dzia­

Nagrody im. Ludwika Waryńskiego
WARSZAWA (PAP) Jury

pod przewodnictwem zastępcy
członka Biura Politycznego,
sekretarza KC PZPR Jana
Główczyka przyznało nagrody
im. Ludwika Waryńskiego na

rok 1986 następującym auto­
rom:

— Andrzejowi Andrusiewl-
czowl za biografię Stanisława
Łańcuckiego („Książka i Wie­
dza”, wyd. I 1985 r.);

— Teodorze Feder za bio­
grafię Adolfa Warskiego
(„Książka i Wiedza”, wyd. I,
1986 r.);

— Julianowi Kawalcowl za

powieści: „Ukraść brata” 1 „O-
set” opublikowane łącznie
przez Wydawnictwo Literackie
w 1985 r.;

— Norbertowi Kołomejczy-
kowl i Marianów] Malinow­
skiemu za monografię „Polska
Partia Robotnicza — 19*2—
1948” („Książka i Wiedza”,
wyd. I 1986 r.);

— Jarosławowi Ładoszowi
za książkę „Socjalizm 1 komu­
nizm” („Iskry”, wyd. I 1985
r.);

— Jerzemu Putramentowi
za cykl powieści politycznych,

Jeszcze wokół incydentu w szpitalu

7 zy ul. Barskiej

Wyjaśnienie PTL
WARSZAWA (PAP). Polskie

Towarzystwo Lekarskie nade­
słało do PAP list, w którym
nawiązując do niedawno opu­
blikowanego artykułu Jana
Rema pt. „Strefy milczenia''
wyjaśnia Intencje upowszech­
nienia stanowiska pracowni­
ków klinik pediatrycznych w

Warszawie (przy Marszałkow­
skiej). Chodziło mianowicie o

zawiadomienie właściwych
władz o niepożądanych — jak
stwierdza PTL — następ­
stwach konkretnej audycji te­
lewizyjnej wokół Incydentu w

szpitalu przy ul. Barskiej, któ­
ra to audycja, wyzwoliła, zda­
niem PTL, agresję społeczną,
co z kolei utrudniło pracę kli­
nik pediatrycznych.

Polowanie
(Inf. wL) W piątek specjal­

nym wagonem wysłano z Kra­
kowa do Francji pierwszą
partię (około 2 tony) ślima­
ków winniczków. Jest to plon
trwającej już od kilkunastu
dni na terenie województwa
miejskiego krakowskiego, a

prowadzonej przez Przedsię­
biorstwo Produkcji Leśnej
„Las”, akcji skupu powszech­
nie występujących u nas win­
niczków.

W sumie w tegorocznym se­
zonie zbiorów (od 20 kwietnia
do 20 maja) „Las” skupi 10
ton ślimaków. Tyle bowiem -

zdaniem wojewódzkiego kon­
serwatora przyrody — można
ich wyłapać, by nie naruszyć

Malta Jest państwem nle-
raangażowanym i neutral­
nym, które odgrywa aktywną
rolę w stosunkach międzyna­
rodowych Cenimy jej kon­
struktywny wkład w proces
KBWE. Z uznaniem obserwu­
jemy wysiłki rządu maltań­
skiego na rzecz przekształce­
nia regionu Morza Śródziem­
nego w strefę trwałego poko­
ju f współpracy. Mają one

szczególną wagę w związku
re zbrojną agresją Stanów
Zjednoczonych na Libię.

Pomiędzy Polską 1 Maltą u-

ksztaltowały się na przestrze­
ni ostatnich lat trwałe więzi
przyjaźni i współpracy. Wpra­
wdzie oba państwa działają w

odmiennych warunkach geo­
politycznych, ale w nadrzęd­
nych sprawach pokoju i bez­
pieczeństwa zajmują identy­
czne stanowisko.

Jestem p zekonany, że moje
rozmowy na Malcie będą
miały istotne znaczenie dla
przyszłego rozwoju stosun­
ków dwustronnych i pozyty­
wny wpływ na dalszą współ­
pracę w płaszczyźnie między­
narodowej.

łania profilaktyczne były wła­
ściwe, zostały podjęte we wła­
ściwym czasie 1 w niezbędnym
zakresie.

Komisja informuje, że zale­
cony profilaktycznie dla dzie­
ci I młodzieży preparat jodo­
wy (płyn lugola) był podany
jednorazowo i nie ma potrze­
by jego ponownego podawa­
nia

Na podstawie opinii eksper­
tów komisja przypomina, że
wszystkie nowalijki mogą być
spożywane po ich uprzednim
umyciu Nie ma żadnych prze­
ciwwskazań w spożywaniu in­
nych produktów żywnościo­
wych. Dotyczy to również mle­
ka Świeżego pochodzącego od
krów karmionych paszą suchą.

Komisja wyraziła opinię, że
w najbliższym czasie mleko
pochodzące od krów karmio­
nych paszą zieloną będzie na

dawało się również do spoży­
cia.

Następny komunikat zosta­
nie podany w sobotę 3 bm.

zawarty w 10 tomach „Pism”
wydanych przez „Książkę 1
Wiedzę”;

— Franciszkowi Ryszce za

książkę „Państwo stanu wy­
jątkowego. Rzecz o systemie
państwa i prawa Trzeciej Rze­
szy" („Ossolineum”, wyd. ni.
1985 r.):

— Zbigniewowi Stankiewi­
czowi za monografię „Kwestia
chłopska w okresie narodzin
polskiego ruchu robotniczego”
(Ludowa Spółdzielnia Wydaw­
nicza, wyd. I, 1985 r.);

— Bogdanowi Suchodolskie­
mu za książkę „Kim jest czło­
wiek?” („Wiedza Powszechna”
wyd. IV. 1985 r.);

— Janowi Wawrzyniakowi
za książkę „Rewolucja ; de­
mokracja. Myśl polityczna ko­
munistów Europy zachodniej”
(PWN, wyd. I, 1986 r.).

W skład jury wchodzili lau­
reaci nagród im. L. Waryń­
skiego z lat poprzednich oraz

przedstawiciele funduszu im.
L. Waryńskiego.

Uroczystość wręczenia na­
gród odbędzie się w najbliż­
szym czasie.

Zamiarem naszym było —

czyhamy w liście PTL — spo­
wodowanie zwiększenia roz­
wagi tych, osób, które odpo­
wiadają za treść 1 formę in­
formacji publicznej. Dotyczy
to zwłaszcza radia 1 telewizji,
które w świetle współczesnej
wiedzy oddziaływają najsilniej
na powstawanie stanów emo­
cjonalnych społeczeństwa, w

tym lęku i agresji. Nie wystę­
pujemy w obronie stref mil­
czenia. Istnieją jednak, 1 dla
dobra społeczeństwa muszą
istnieć, strefy ochronne, które
wymagają szczególnie wywa­
żonego oraz odpowiedzialnego
w interesie społecznym sposo­
bu informacji 1 krytyki

na ślimaki
równowagi biologicznej. Zaję­
ciem tym trudnią się w zasa­
dzie te same od lat osoby, któ­
re doskonale wiedzą, gdzie
szukać ślimaków Po wytro­
pieniu „zwierzyny” łapią, ją do
pudełka 1 dostarczają do punk­
tów skupu. Tam za kilogram
żywych ślimaków myśliwi o-

trzymują 80 zł (średnio na ki­
logram wchodzi 30 ślimaków,
czyli Jak łatwo obliczyć — jed­
no schylenie się warte jest 2,50
zł) Następnie ślimaki pakowa­
ne są do specjalnych pudełek
i żywe, w większej ilości, wy­
syłane są do Francji, by do­
godzić podniebieniom tamtej­
szych smakoszów,

(koź)

Pik. WŁADYSŁAWOWI

ROGU2OWI

Składamy wyrazy azezerefo

współczucia z powodu
fcnlercl tomy, Alekzandry

Pracownicy Wojskowej
Komendy Uzupełnień

w Bochni

PRACA

ZAKŁAD elektromechaniki samo­
chodowej, przyjmie do pracy sta­
żystów 1 uczniów — Kraków, ul
Winiarskiego S3. g-T991

RESTAURACJA „Zajazd” w Mo-
derówce 306, 36-403 Jaszczew, woj.
krośnieńskie — przyjmie do pra­
cy kucharza oraz panie do porno
cy. K-2327

NAUKA

TANCE towarzyskie — kursy or­
ganizuje KUSP „Gromada”. Wpi­
sy: ul. św. Jana 13 w podwórcu,
teł. 22-66-86, OS. Handlowe 7. tel.
44-09-T2 W godz. S—16.

MATEMATYKA — korepetycje —

student UJ — Gorazd, tel. 48-17-36.

KUPNO

CIĄGNIK — kuplą. — Oferty 9419
„Prasa” ■Kraków, Wlślna 4.

NIERUCHOMOŚCI

SPRZEDAM gospodarstwo s bu­
dynkami i ziemią 1,83 ha w Li­
buszy. Bajorek, 38-252 Libusza 350
(Podwójtowie) woj. krośnieńskie.

PRZETARGI

Państwowy Ośrodek Maszynowy w Limanowej, ul. Tarnow­
ska nr 9 — ogłasza, że sprzeda W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO następujące podzespoły samochodo­
we, a to:

1) silnik wysokoprężny, typ ZS/S-530, stopień zużycia 75%,
cena wywoławcza 105.250 zł

2) skrzynię biegów do samochodu Star-28, stopień zużycia
65%, cena wywoławcza 17.990 zł

3) mechanizm różnicowy do samochodu marki Star-28, sto­
pień zużycia 72%, cena wywoławcza 11.018 zł

4) silnik z zapłonem iskrowym ZI/S-21, stopień zużycia 75%,
cena wywoławcza 32.500 zł

3) zawieszenie przednie do samochodu Star-28, stopień zu­
życia 75%, cena wywoławcza 20.125 zł

6) most tylny do samochodu Star-28, stopień zużycia 75%, ce­
na wywoławcza 32.000 zł

7) zawieszenie przednie do samochodu marki „Żuk” — sto­
pień zużycia n,02%, cena wywoławcza 25.930 zł

8) zawieszenie przednie do samochodu marki „Żuk”, stopień
zużycia 0,02%, cena wywoławcza 25.930 zł

Wymienione podzespoły można oglądać w każdy dzień ro­
boczy tygodnia w godz. 7,30—10, zaś zapoznać się z opiniami
technicznymi 2/9/NS/86 można w Dziale Zaopatrzenia i
Transportu POM (budynek główny — parter).

Przystępujący do przetargu winni uiścić wadium w wyso­
kości 10% ceny wywoławczej najpóźniej w przeddzień prze­
targu do Kasy POM Limanowa.

Wyznacza się I przetarg na dzień 16 maja 1986 r. godz. 8
rano, w przypadku nie dojścia do skutku — II przetarg wy­
znacza się w tym samym dniu na godz. 8,30 (budynek głów­
ny POM).

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu w częśc: lub
w całości bez obowiązku podania przyczyn. K-4092

Spółdzielnia Budownictwa Wiejskiego w Brzostku ogłasza, to
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda:

1. ciągnik Ursus z kabiną C-360, okres ekspl. 6 lat, stopień
zużycia 36%, cena wywoławcza 548.160 zł

2. koparko-ładowarkę Białoruś, okres ekspl. 6 lat, stopień
zużycia 38%, cena wywoławcza 698.440 zł

3. samochód towarowo-osobowy Nysa typ 522, okres ekspl.
3 lata, stopień zużycia 75%, cena wywoławcza 155.500 zł

4. ciągnik siodłowy Jelcz typ 317 D, okres ekspl. 8 lat, sto­
pień zużycia 60%, cena wywoławcza 780,000 zł

5. samochód ciężarowy Star A 29, okres ekspl. 11 lat, sto­
pień zużycia 75%. cena wywoławcza 195.500 zł

8. samochód ciężarowy Star A 28, okres ekspl. 7 lat, stopień
zużycia 75°/o, cena wywoławcza 255.000 zł

7. cementonaczepę, okres eksploatacji 8 lat, stopień zużycia
59%, cena wywoławcza 533.000 zł

8. przyczepę wywrotkę I os. W-5, okres eksploatacji 7 lat,
stopień zużycia 75%, cena wywoławcza 58.250 zł

9. agregat prądotwórczy ZE-400, okres ekspl. 5 lat, stopień
zużycia 44%, cena wywoławcza 241.360 zł

10. agregat orądotwórczy ZE, okres ekspl. 5 lat, stopień zu­
życia 67%, cena wywoławcza 142.230 zł

Przetarg odbędzie się w dniu ,2.05.1986 r. o godzinie 9 w

siedzibie Spółdzielni, a ewentualnie II przetarg odbędzie się
w tym samym dniu o godzinie 11.

Warunkiem uczestnictwa jest wpłacenie wadium w wyso­
kości 10% ceny wywoławczej.

Wadium należy wpłacić w przeddzień przetargu.
W/w sprzęt można, oglądać w każdy dzień w godzinach

7—10.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­

ku podania przyczyn. K-3831

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna im. „Odrodzenie” w Się-
prawiu gm. Siepraw, woj. krakowskie, ogłasza, że w dniu
14 maja 1986 roku o godz. 10 w siedzibie RSP sprzeda W DRO­
DZE I PRZETARGU OGRANICZONEGO następujący sprzęt
rolniczy:
1. ciągnik Ursus C-360, rok prod. 1978 — cena wywoławcza

592.200 zł
2. przyczepę D 47 B, rok prod. 1978 — cena wywoławcza

55.440 zł
3. pług PN4-35 — cena wywoławcza 71.070 zł
4. siewnik S 043 — cena wywoławcza 56.137 zł
5. siewnik S 043 — cena wywoławcza 49.909 zł

oraz W DRODZE II PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO

następujący sprzęt rolniczy:
6. ścinacz zielonek Z 302 — cena wywoławcza 64.601 zł
7. kosiarko-sieczkarnlę zaczepianą KS 1,8 — cena wywoław­

cza 60.800 zł
8. sieczkarnię zaczepianą Z-305 — cena wywoławcza 101.640 zł
9. przyrząd do traw niskich 2,1 m Z-306 — cena wywoław­

cza 38.844 zł

Pozycje 3, 4, 8 oglądać można codziennie w godz. 10—14
w gospodarstwie rolnym Kopytówka, gm. Brzeźnica, woi. biel­
sko-bialskie, pozostałe maszyny oglądać w RSP Siepraw, gm.
Siepraw, woj. krakowskie.

Warunkiem dopuszczenia do przetargu jest wpłacenie wa­
dium w wysokości 10% ceny wywoławczej do kasy spółdziel­
ni, najpóźniej w dniu poprzedzającym przetarg, oraz do po­
zycji 1 i 2 przedstawienie zaświadczenia stwierdzającego po­
siadanie gospodarstwa rolnego.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyn.____________________________ K-3391

Drukarnia Narodowa w Krakowie Zakład Nr 16 w Tarnowie,
uL Brodzińskiego 1 sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO samochody:
— Syrena 105 B, nr rej. KRB 946Y, nr fabr. 13823, nr sil­

nika 497546, rok prod. 1982, zużyty w 40%, cena wywoław­
cza 225.000 zł

— Zuk AU, nr rej. TAR 435L, nr fabr. 247114, nr silnika
410824, rok prod. 1976, zużyty w 75%, cena wywoławcza
164.000 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 14.05.1986 r. o godz. 11 w biu­
rze Drukarni Narodowej przy ul. Dwernickiego 3. Powyższe
samochody można oglądać przy ul. Dwernickiego 3 w dni
powszednie z wyjątkiem sobót w godz. 8—12.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest wpłacić wadium
w wysokości 10% ceny wywoławczej w kasie Drukarni Na­
rodowej, ul. Nowodąbrowska 6, najpóźniej w przeddzień prze­
targu.

W wypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg
odbędzie się w tym samym dniu o godz. 13.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyny. K-3480

DZIAŁKĘ budowlana, MOC mi. V
Dąbrowie Górniczej — Tucznawa
— sprzedam. Katowice, teł. 671-450.

K-1S72

DZIAŁKĘ 44 ary. gaz, woda, ze­
zwolenie na budowę, 16 km od
Krakowa, ogrodzoną, nadająca slą
pod warzywnictwo — sprzedam. —

Kraków, Promienistych 4/10. no

godz. 16. g-T79t

USŁUGI

ZABEZPIECZENIE antywłamsnlo-
we drzwi (zamki: „Skarbiec"
„ROM”, 1 inne (taplcerkl stare
nowe budownictwo), Żaluzje prze­
ciwsłoneczne. Sobczyk, tel. 22-M-32,
21-13-91. Przyjmuje zapłatą cze­
kami MM. g-16634

STROJENIE, naprawa akordeo­
nów, saksofonów, gwarancja.
Pawilon handlowo-usługowy, Gor­
lice, Dąbrowszczaków, 4/M, tel.
228-74, wew. 7, Maleszą.

SOLIDNE przeclwwłamanlowe sa-

bezpleczenla drzwi z eleganckim
wykończeniem tapicersklm (wy.
bór zamków) — Kłeczek, tel.
11-56-07. g-15460

ŻALUZJE — montują. Troszczyń­
ski, tel. 34-10-08. g-13056

BONIFIKATA — taluzje przeciw­
słoneczne — Jezierski, tel. 22-36-43,
8—10. g-10351

RÓŻNE

PUSTAKI, katdy asortyment,
wysoka jakość, krótkie terminy.
Zamówienia przyjmuje zakład
betoniarski lnt. Sułowski, Zagacle
129 (dojazd autobusem 12# z Sal­
watora) lub Kaków. Stojalows.
kiego 25/36.________________ g-17274

NAROŻNIKI, kuchnie, komplety
wypoczynkowe, meblośdankl, ła-
wo-stoły — kupisz. Wieliczka, os.

Lekarskie, ul. Kochanowskiego 11.
g-10176
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co-gdzie-kiedy ?

„Dąbrowski" chce być modny
Mamy opracowane, w opar­

ciu o renomowane zachodnie
katalogi i żurnale, najmod­
niejsze obecnie fasony ko­
szul i bluzek. — mówi JAD­
WIGA SZCZYRBAK, zastęp­
ca prezesa ds. produkcji kon-
fekcyjno-bieliźniarskiej Ro­
botniczej Spółdzielni im. J.
Dąbrowskiego w Krakowie.
Jednak cóż z tego, skoro bra­
kuje nam odpowiednich ma­
teriałów, z których dziś szy­
je się na całym świecie mod­
ne koszule. Myślę tu o wszel­
kiego rodzaju tkaninach atła­
sowych i atłasopodobnych
z połyskiem oraz bawełnia­
nych, przyozdobionych w

najwymyślniejsze różnokolo­
rowe wzorki, jak kwiaty, pa­
sy, ciapki, chmurki, „brudne"
plamy itp. Zamiast tego nasz

przemysł uparcie od lat pro­
ponuje nam tradycyjne tka­
niny, w nieciekawych ciem­
nych kolorach, z których, po­
mimo dobrych chęci, ciężko
uszyć coś modnego. Nielicznym
wyjątkiem są'Andrychowskie
Zakłady Przemysłu Bawełnia­
nego — nasz główny dostaw­
ca materiałów, które produ­
kują, ładne i modne tkaniny,

wysyłając je w większości za

granicę. Gdyby andrychow­
skie zakłady skierowały do
„Dąbrowskiego" swe nadwyż­
ki eksportowe, to myślę, że
moglibyśmy dać klientom to,
czego bezskutecznie szukają
w sklepach.

Drugą przeszkodą utrud­
niającą życie „Dąbrowskie­
mu” jest kłopot ze zdoby­
ciem wszelkich dodatków
krawieckich, jak guziki, nici

itp. Oto doszło bowiem do

takiego paradoksu, że przed­
siębiorstwa wytwarzające do­
datki krawieckie chcą je
sprzedawać tylko i wyłącznie
za dolary. Spółdzielnia dzięki
swej działalności eksportowej
ma odpis dewizowy, który
ratuje ją w tej nienormalnej
sytuacji. W rezultacie po
przezwyciężeniu tych kłopo­
tów (i zdobyciu różnymi spo­
sobami, nierzadko po znajo­
mości, modnych materiałów)
„Dąbrowski” może wziąć się
za szycie koszul, na które
czekają klienci. Z tegorocz­
nej produkcji letniej na ryn­
ku pojawiło się już 8 tys. ko­
szul z krótkim rękawem i

małym kołnierzykiem zapina­

nym na guziczki oraz 5 tys.
białych obszernych koszul z

różnokolorowymi naszywka­
mi. Wkrótce na sklepowa
półki powinny też trafić in­
ne wygodne w noszeniu męs­
kie koszule w modnych w

tym sezonie kolorach — hab-

rowym i różnych odcieniach
czerwieni. Dla „Mody Polskiej”
„Dąbrowski” uszyje bardzo

wzorzyste, przyozdobione fan­
tazyjnymi kolorowymi fala­
mi koszule młodzieżowe oraz

modne bluzki damskie z tka­
nin miętych (ostatni krzyk
mody) w przyjemnych paste­
lowych kolorach czy też z ba­
wełny w barwne różowo-nie-
biesko-białe pasy.

To tylko niektóre z ciekaw­
szych modeli letnich spół­
dzielni, które wyjdą spod
igły najpóźniej do 15 czerwca

(wtedy to u „Dąbrowskiego”
kończy się produkcję letnią).
Ich ceny kształtować będą się
w granicach rozsądku, od 1100
do 1500 zł. Nie pozostaje' za­
tem nic innego jak tylko ży­
czyć powodzenia w... polowa­
niu na te modne wyroby.

(koź)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1>S
P. Schaeffer: Amadeusz — 19.18.
MINIATURA (pl. Ducha 2): T. Wil­
liams: Szklana menażeria — 19.30
BAGATELA (Karmelicka 6): A.
Fredro: Damy 1 huzary
LUDOWY (os. Teatralne 34): K.

Makuszyński: Przygody koziołka
Matołka — 17; SCENA NURT (os.
Teatralne 34): J. Potocki: Parady
— 19.30. OPERETKA (Lubicz 48):
J. Strauss: Baron cygański — 19.13.
GROTESKA (Skarbowa 2): M. Ko­
nopnicka: Na jagody — 16. MA­
SZKARON (Wieża Ratuszowa): F
Rabelais: Gargantua — 20. KOLE­
JARZA (Bocheńska S): -K. Krum-
łowski: Śluby dębnickie — 19
FILHARMONIA* (Zwierzyniecka 1):
Konc. symf. Wyk.: Ork. PFK p/d
Yoela Levl z Francji, Vaclav Hu-
dećek z CSRS. W progr. Barber,
Dworak, Sibellus — 18.30.

I SOBOTA, NIEDZIELA, 1986-05-03—04
MARI^MONIK^j

19.18.

Pozostałe teatry nieczynne.

MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców): (10—15.30). MUZEUM W. L
LENINA: (Topolowa ł): Wystawa
„Lenin w Polsce” (9—17 wst.

wol.), niedz. (9—15, wst.

wol.). DOM LENINA (Kr. Jadwigi
41): Wystawy: „Mieszkanie Leni­
na" „Rewolucyjna działalność Le­
nina na ziemi krakowskiej" (9—15,
wst. wol.). MUZEUM HISTORY­
CZNE: KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35)- Wystawa: „Z dzie­
jów 1 kultury Krakowa” (9—15).
FRANCISZKAŃSKA 4: Wysta­
wa „Kraków
dzywojennym”
12:
gary’
GOGA
„Z
dów”

tel. 22-25-88 1 22-31-38 (15.30—23).
nledz. (8-2a).

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel 55-58-64 (9—20).

NAGŁA POMOC LEKARSKA (le­
karzy specjalistów) — teL 86-80-09

(9—21.30).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul

Kawiory 5, tel. 37-55-75 (7—22),
nledz. (10—18).

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: A. Fredro:
Śluby panieńskie — 19.18. MINIA­
TURA: J. Chmielnik: Romanca —

19.30. STARY (Jagiellońska 1): Ę.
Dostojewski: Zbrodnia 1 kara —

16 (abonamenty nieważne); SCENA
MAŁA (Sławkowska 14): I. Iredyń
ski: Trzecia pierś — 19.30 (dla do­
rosłych) KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): A. Schnitzier: Koro­
wód — 19.15 (premiera prasowa,
abonamenty nieważne). LUDOWY:
Przygody koziołka Matołka — 11
NURT: Parady — 18. OPERA —

Teatr im. J. Słowackiego (pl. Du­
cha 1): G. Verdi: Rigoletto — 12
GROTESKA: Na jagody — 10.30
KOLEJARZA: Śluby dębnickie —

15 i 19. operetka, filharmo­
nia — niecz.

KRAKOWSKI

Prognozy dla budownictwa mieszkaniowego

Surowa ocena inwestorów

Pozostałe teatry jak sobotę

SOBOTA

„Poezja" A. Mickiewicza. 22.18
Kronika nowego jazzu. 22.50 Roz­
myślania przed północą: Piotr
Kuncewicz. 23.00 Jam Session w

Trójce. 23.50 „Madame Edwarda”
— ode. 5

tV-PROGRAM

► od kilku miesięcy MPO
nie wywozi nieczystości z bu­
dynków przy ul. Obrońców

Stalingradu w Wieliczce. In*

terweniujących mieszkańców
reprezentanci przedsiębior­
stwa informują, że mają kło­
poty kadrowe oraz mnóstwo

innych przeszkód. Coś nam

się zdaje, że najważniejszą
jest brak chęci do pracy...

► „Jubilat”, najpopularniej­
szy krakowski dom handlowy,
ma konkurentów. Są nimi

węgierskie „turystki” oferują­
ce tutaj wyroby swojego
przemysłu lekkiego. Ogromne
zainteresowanie kupujących
świadczy, iż nasz przemysł
pozostał jednak w tyle.

► od dwóch łat na cmenta­
rzu wojskowym przy ul.
Prandoty nieczynna jest stud­
nia. Odwiedzający groby swo­
ich bliskich, by podlać kwia­
ty, muszą przynosić wodę ze

sobą. Pisaliśmy o tym już
kilkakrotnie, ale jak widać
bez efektów.

Głównym tematem wczo­
rajszego posiedzenia Sztabu
ds. Budownictwa, któremu

przewodniczył wiceprezydent
— J. Jakubowski, była oce­
na przygotowania przez in­
westorów terenów pod przy­
szłe budownictwo mieszka­
niowe. Okazuje się, że inwe­
storzy krakowscy zapropono­
wali na oczekiwane 20—30

propozycji jedynie 7. Nie­
przygotowanie do tej pory
placów budów prowadzi do
opóźnienia wejścia wykonaw­
ców, a tym samym już na

wstępie opóźnienie prac bu­
dowlanych. Główni winowaj­
cy to: Krakowska Dyrekcja
Inwestycji i Związek Spół­
dzielczości Budownictwa Mie­
szkaniowego „Inwestprojekt”.
Co właściwie przeszkadza w

wykonaniu zadań tym przed­
siębiorstwom? Okazuje się,
że coraz bardziej wydłuża się
procedura wywłaszczeń. Zna­
czna część bowiem terenów

należy do prywatnych właści­
cieli. Są również trudności z

doprowadzeniem ciepła i wo­
dy do głównych ciągów miej­
skich. A doprowadzenie po­
winien wykonać również in­
westor. Tak więc do końca

maja zainteresowani mają
przeprowadzić rozpoznanie
dające obraz ewentualnego
dogęszczenia osiedli. Z kolei

zastanawiamy się czy wszyscy
będą zadowoleni z takiego
rozwiązania. Bowiem część
mieszkańców z pewnością nie
będzie zachwycona nową bu­
dową pod oknami czy na te­
renie rekreacyjnym, W każ­
dym razie prognozy na 1987
rok, jeżeli chodzi o budow­
nictwo mieszkaniowe, nie są
optymistyczne. W związku z

brakiem terenów prognozuje
się oddanie do użytku 100

tys. m kw. powierzchni mie­
szkalnej dla czekających w

kolejce na własne M.
(ml)

„Dni przebaczenia”

SOBOTA

♦ Bazylika Mariacka: Kon­
cert krakowskiego chóru aka­
demickiego Uniwersytetu Ja­
giellońskiego; w progr. utw.

m. in.: Wagnera, Brucknera,
Pękiela, Szadka — 19.30 wst.

wolny.
KDK „Pałac pod Barana­

mi” (Rynek Gł. 27): Wystawa
ruchomych kolejek żelaznych
z NRD (10—12 i 14—18); „O-
święcim” (wyst. prac fotograf.
A. Jędraka): (14—18).

Miejska Biblioteka Publicz- rzystają z „Dni przebaczenia”,
na, filia nr 1 z ul. Brackiej 17 muszą się liczyć z karą 40 zł za

ogłasza maj miesiącem łaski każdy miesiąc ponad termin
dla wszystkich niesolidnych przewidziany regulaminem,
klientów tej biblioteki. Wszy- Mamy nadzieję, że ta forma

scy, którzy przetrzymują w odzyskiwania książek przynie-
domu biblioteczne woluminy, sie skutek. W bibliotece kilku-

mogą bez obawy o ewentual- set jej członków zalega ze

ną karę odnieść je do tej pla- zwrotem wypożyczonych pozy-
cówki. Jednocześnie kierowni- cji. Królują oczywiście te naj-
ctwo Biblioteki zaznacza, że poczytniejsze. Niech więc nie-
tenmin majowy jest nieprze- solidni nie zwlekają,
kraczalny. Ci, którzy nie sko- (op)

Motyle drewniane, gliniane koguciki, serca

z piernika

Rozstrzygnięto konkurs „EMAUS-86"
NIEDZIELA

«

♦ KDK „Pałac pod Barana-

nami: (Teatr „Bagatela”): Nie­
dziela hiszpańska — 11; (sala
„Fontany” Muz. Historyczne­
go): Recital Eduardo Fału i

Juana Jose Fału z Argentyny
— 19.30.

0 Nowohuckie Centrum

Kultury (pl. Centralny): Z o-

kazji Dnia Hutnika wyst. ze­
społów: „Erebat”, „Orzeszki”,
„Niezabudki” — 17; koncert

zespołu „Nowa Huta” — 19.

Klub „Rotunda” (Olean­
dry 1): „Przedstawienie poże­
gnalne” — spektakl teatru

„KTO” — 19.

Już po raz dziesiąty Spół­
dzielnia Pracy Wytwórców Rę­
kodzieła Ludowego i Artysty­
cznego „Millenium” wraz z

Muzeum Historycznym Krako­
wa zorganizowała konkurs pod
hasłem „Emaus”, by wyróżnić
najciekawsze pod względem
artystycznym zabawki pokazy­
wane na tym odpuście. Czy na

„Eimausie” można było w tym
roku nabyć zabawkę artystycz­
ną? Na ten temat wypowie­
działo się jury pod przewod­
nictwem prof. dr. Romana
Reinfussa, które oceniło ręko­
dzieła wystawione na odpuście.
Nagrody za tradycyjne wyro­
by cukiernicze wystawiane na

stoiskach emausowych otrzy­
mali: I nagrodę — Anna Ga­
rncarz, II — Walerla Garn­
carz, III — Julia Kocik.
Za tradycyjne zabawki i wy­
roby cukiernicze zebrane na

jednym kramie pierwszą na­
grodę przyznano Marii 1 Alfon­
sowi Bartnickim. III nagrodę
w tej kategorii zyskała Maria
Bartnicka. W kategorii trady­
cyjnych zabawek emausowych
nagrodzono i wyróżniono ko­
lejno: Adama Skoplaka, Józe­
fa Mentla, Piotra Stanowskie-
go i Adama Łyko. Równo­
rzędne III nagrody otrzy­
mali: Iwona Ocios, Marzena
Kołtun, Aleksander Sarnecki,
Tadeusz Sarnecki, Jan Radom­
ski. Jury w swym werdykcie
pozytywnie oceniło wzrastają­
cą ilość tradycyjnych wyrobów
cukierniczych i poprawę wy­
stroju samych kramów. Zabra­
kło jednak charakterystycz­
nych dla „Ernausu” kogucików
ceramicznych i artystycznych
zabawek drewnianych.

(Pa)

Inwalidzi są wśród nas -

jak złagodzić ich los?
Zdanie: ludziom niepełno­

sprawnym potrzebna jest po­
moc ze strony powołanych do
tego celu instytucji, jak i na­
sza, społeczna — brzmi jak
truizm. Niemniej jest prawdzi­
we. W województwie krakow­
skim mamy aż 180 tysięcy o-

sób niepełnosprawnych (84 tys.
to inwalidzi I i II grupy), co

stanowi 14 proc, ogółu mie­
szkańców. Przy zapewnionej
prawidłowej opiece i rehabili­
tacji wielu z nich miałoby
szansę powrotu do normalne­
go życia, pracy. Tymczasem
obecna sytuacja wyklucza ich
nawet z częściowego uczestni­
ctwa we wspólnocie ludzkiej.
Ba! Osoby podleczone wcze­
śniej w szpitalach, z powodu

braku środowiskowej rehabi­
litacji skazane są często na

wtórne inwalidztwo. Dlatego
tak ważnym staje się naucza­
nie przedmiotu rehabilitacji
zarówno w średnich szkołach

medycznych jak i akademiach,
wychodząc z założenia, że jest
to nieodłączna część procesu
leczniczego.

Problemów jest zresztą dużo
więcej: m. in.: niewystarczają­
ca ilość domów opieki społecz­
nej, brak w nich średniego
personelu medycznego, a tak­
że brak opiekunów społecz­
nych, sióstr PCK. Zanika też

pomoc sąsiedzka udzielana lu­
dziom chorym. I co gorsza! Na­
wet studenci AM, a więc przy­
szli lekarze, stronią od pomo­

cy ludziom niepełnosprawnym.
Niepokoi też działalność spół­
dzielczości inwalidzkiej w wa­
runkach reformy gospodarczej.
W efekcie inwalidzi przegry­
wają z konkurencyjnymi fir­
mami polonijnymi.

Problemy te omawiano na

wspólnym posiedzeniu Komisji
Ochrony Zdrowia i Środowiska
Naturalnego KR PRON oraz

Towarzystwa do Walki x Ka­
lectwem. Dyskusja była dowo­
dem niezgody zebranych na

„urzędnicze” traktowanie nie-,
szczęścia. Przytaczano wiele
przykładów znieczulicy, złej
woli, braku wyobraźni.

C»)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Sko­
rumpowani (fr. 15 lat) —15, 17.15;
Czułe słówka (USA 15 lat) —

19.30. KULTURA (Rynek Gł. 27):
Pechowiec (fr. 12 lat) — 14, 18;
Nadzór (pol. 18 lat) — 16,
20. KSF MIKRO (Dzierżyńskie­
go 5): Zmory (pol. 18 lat) — 16. 18.
20. MŁODA GWARDIA — STU­
DYJNE (Lubicz 6): Iluzjon — film

prod. poi. z cyklu „Gwiazdy ro­
mansu” pt. Trędowata — (ar-
Chiw.) — 16, 18, 20. PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 12; Szalony
kankan (CSRS 15 lat) — 13; Poszu
kiwacze zaginionej arki (USA 12
lat) — 10, 15, 17, 19. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Głupcy z kosmosu (ang. 12 lat) —

15.30; Miłość, szmaragd i kroko­
dyl (USA 15 lat) - 17.45, 20.
ŚWIT MAŁA SALA: Szaleństwa
panny Ewy (pol. b.o.) — 15; Okru.

chy wojny (pol. 15 lat) — 17, 19
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Och, Karol (pol. 15
lat) — 15.30. 17.30; Carmen (wł.-
fr. 12 lat) — 19.30. SFINKS (Maja­
kowskiego 2): Czas dojrzewania
(pol. 15 lat) — 16, 13, 20. TĘCZA
(Praska 52): Złotodajna rzeka (radź
b.o.) — 15.30; Och, Karol (pol. 15
lat) —17.15; Fanny i Aleksander
(szwedz. 18 lat) —19. UGOREK (os.
Ugorek); Greystoke: legenda Tar­
zana, władcy małp (ang. 12 lat) —

15, 17.30; Wejście Smoka (Hong-
kong-USA 18 lat) — 20. UCIE­
CHA (Bohaterów Stalingra­
du 16): Karatecy z kanionu
tej Rzeki (chin. 15 lat) —

17.45 Gliniarz z Beverly
(USA 18 lat) — 20. WANDA
ryńskiego 5): Mały iluzjon
Walta Disneya) — 10, 12;
skader z przypadku (USA
lat) — 15.30; Mokry
(pol. 18 lat) — 18, 20.
WA (Stradom 15): Indiana Jones
(USA 15 lat) — 10, 12.15; W cieniu
nienawiści (pol. 12 lat) — 15.30,
17.45; Ucieczka z Nowego Jorku
(USA 18 lat) — 20. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): (przed południem nie
ma seansów); Lekarki (NRD 18
lat) — 16; Eskimosce jest zimno
(węg. 18 lat) — 18, 20.15. ZWIĄZ­
KOWIEC — STUDYJNE (Grzegó­
rzecka’ 71): Powrót Jedi (USA 12

lat) — 15.30; Pechowiec (fr. 12 lat)
— 17.45, 19.30.

Żól-
15.30,
HiUs
(Wa-
(film

Ka
18

szmal
WARSZA-

ALWERNIA — Chemik: Spokoj­
nie, to tylko awaria (USA 15 lat).
KRZESZOWICE — Nowości: Czas
Apokalipsy (USA 18 lat). MYŚLE­
NICE — Wisła: Miłość Swanna
(RFN-fr. 18 lat); Gremllny rozra­
biają (USA 12 lat). NIEPOŁOMI­
CE r- Bajka: Miłość, szmaragd i
krokodyl (USA 15 lat). SŁOMNI­
KI — Czar: Indiana Jones (USA 15
lat). SKAWINA — Piast: Czas
Apokalipsy (USA 18 lat). WIE­
LICZKA — Górnik: Czułe słówka
(USA 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne

NIEDZIELA

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Zajechał wór do Ol­

kusza”. cz. 1 — widowisko

11.00 Studio Sport: Kryte­
rium kolarskie o nagrodę MON

11.20 Siedem anten

12.00 Studio Sport: Kryte­
rium kolarskie o nagrodę MON

12.15 Telewizyjny koncert

życzeń
13.00 Studio Sport: Kryte­

rium kolarskie o nagrodę MON

13.30 Kraj za miastem

13.55 „Zajechał wóz do Ol­
kusza”. cz. 2'

14.35 Ludzie naszej epoki:
„Garść wspomnień” — Julian
Marchlewski

15.00 DT —■Wiadomości

15.05 Teatr dla dzieci i mło­
dzieży — Ara Garbielian: „Ta­
lizman”

16.05 Studio 1

17.50 „Zajechał wóz do Ol­
kusza”, cz. 3

18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „Miś Ku­

leczka”
19.30 Dziennik Telewizyjny

'29 00 „Białe, niebieskie, czer­
wone” ode. 5 — franc. serial

filmowy
20.55 Pegaz
21.45 Sportowa Niedziela
22.15 „Kalejdoskop” — pr-

publicyst. międzynarodowej
22.50 „Wayne Sleep i inni” —

pr. rozr.

23.15

SOBOTA4:
w XX-leclu mlę-

(9-15).
,Militaria
STARA

24):
kultury
GOŁĘBIA

JANA
1 ze-

SYNA-
Wy stawa:

Ży-
4:

Wystawa: „Oficyna Introligatorska
R. Jahody”

'

(udostępniona po u-

przednim zgłoszeniu — tel
22-53-98). MUZEUM PRZYROD­
NICZE (Sławkowska 17)» Współ­
czesna fauna polska (10—13, wst
wol ). MUZEUM ETNOGRAFICZNE

(pL Wolnlca 1): Wystawa „Pol­
ska kultura ludowa” (10—15)
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „Starożyt­
ność 1 średniowiecze Małopolski",
„Pradzieje Nowej Huty”, „Mumie
egipskie w świetle promie­
ni X” (14—18), niedz. (11—
14). GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): (11—17). BWA
(pl. Szczepański 3a): (11—18). GALE­
RIA ARKADY (pl. Szczepań­
ski Ja) (nieczynne). MUZEUM
NARODOWE (Sukiennice): Ga­
leria polskiej sztuki XIX w.

(10—16). MUZEUM WYSPIAŃSKIE­
GO (Kanonicza 9): (10—16). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): Galeria pols. sztuki do
1764 roku (nieczynne). ZBIORY
CZARTORYSKICH (Jana 19): (nlecz)
NOWY GMACH (al 3 Maja 1):
Galeria pols. sztuki XX w. (nlecz.)
MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLOWKA” (Tetmajera 28)
Wystawa: „Folklor wsi podkrakow­
skiej” (11—15), niedz. (niecz.). MU­
ZEUM LOTNICTWA (al. Planu

6-letnlego 17): (10—14). TPSP
(pl. Szczepański 4): Wyst. „Pejza­
że Wojciecha Weissa” (10—17). SA­
LON WYSTAWOWY (al.
(10 — 17). KLUB MPiK

Rynek 4): CZYTELNIA:
18), niedziela (10 — 14).
LERIA: Wystawa prac Ireneusza
Bęca (14—18), niedz. (nlecz.).
KLUB MPiK (pl Centralny): CZY­
TELNIA; (11—19). nledz. (11—16).
GALERIA: (11—18), nledz. (11—15)
GALERIA ZPAF (Anny 8).
(10—18), nledz. (10—14). GALE
RIA KTF (Bohaterów Stalingradu
13): 19—19). WIELICZKA ZA­
MEK ZUPNY (niecz.). MU­
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH
(8—17). KOPALNIA SOLI: (8—171

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-51
(16-22).

Wystawa:
(nlecz.).
(Szeroka

dziejów
(nlecz.).

PROGRAM I

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) tel
48-00-84 (6—22), nledz. (10—18).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA: tel.

22-57-55, 22-62-55, 22-18-60 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan): (9—
18 có godzinę).

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00,

7.25 TTR — Hist.. sem.

Róż):
(Mały
(10 -

GA-

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. inal

na szkle P Piotrowskiego (10—13).
MDK (Świerczewskiego 14): (14—21).

szpitale
dyżurne w.”

SOBOTA - NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO‘

WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do.

bę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 21.

nledz. — Trynltarska 11. CHIRUR­
GII DZIEC.: Na Skarpie 65, nledz.

Prądnicka 35: LARYNGOLOGICZ­
NY: sob., nledz. — Na Skarpie 65.

UROLOtycZNY: Prądnicka 35,
nledz. — Grzegórzecka 18. OKULI­
STYCZNY: Kopernika 35, nledz. —

Witkowice.

pogotowie

SOBOTA NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel 999; zachoro­
wania 1 przewozy — teL 22-29-99,
Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel 66-69-99 Prokoclm (Teligi
4) - tel 55-59-99 Lotnisko (Balice)
— tel. 11-19-99 Nowa Huta — teł.

44-49-99 Krowodrza (Piastowska)
— teL 33-39-99 (Blałoprądnlcka 8)
— tel. 34-39-99 Krzeszowice

99. Jerzmanowice
szowice

999

go
tel

teL

f»y
mowy

Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji.

MŁODA GWARDIA: Na tropie
Sokoła (NRD 15 lat) — 12.30; Je­
stem przeciw (poi. 15 lat) — 16;
Kobieta w kapeluszu (poi. 15 lat) —

18, 20. PASAŻ: Bajki — 12, 13, 14,
Poszukiwacze zaginionej arki — 10,
15, 17, 19. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Wędrujący
(b.o.) — 12; Straszydła (poi. b.o.)
— 14; Tajemniczy Budda (chln. 15
lat) — 16; Thais (pol. 18 lat) — 18.
ŚWIT DUŻA SALA: Tropiciel
(NRD-mong. 12 lat) — 13.30; po-
poł. jak w sob. ŚWIATOWID DU­
ŻA SALA: Czarodziejski Lolo

(węg. b.o.) — 13.30; popoł. jak w

sob. SFINKS: Smocza jama (b.o.) —

11, 12, 13; popoł. jak w sob. TĘ­
CZA: Złotodajna rzeczka — 16;
Och, Karol — 17.45; Fanny i Ale­
ksander — 19.30. UGOREK — Baj­
ki — 14; popoł. jak w sob. WOL­
NOŚĆ: Podróże pana Kleksa, cz. I
i II (pol. b.o.) — 10; Dziewczęta z

Nowolipek (pol. 15 lat) — 13.15;
popoł. jak w sob. ZWIĄZKOWIEC:
Powrót Jedi — 12.15, : ..30; Pecho­
wiec — 17.45, 19.30.

tel

tel. 45. Pro-

tel. 9 Myślenice — tel

Skawina (Kazimierza Wielkie-

4), tel. dla mieszkańców 999.

miejski 76-14-44 Wieliczka —

22-33-54 I 78-38-66. tel. alarmo-

999 Niepołomice — tel. alar-

198, tel. miejski 210-209

miś

EH
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA: tel

11-07-65 (8—151. niedz. (niecz.).

Dyżury nocne pełnią apteki:

Rynek Gł. 42, tel. 22-23-71. Kra­
kowska 1, teł. 66-23-21. Pstrowskiego
98, tel. 86-69-50, Kazimierza Wiel­
kiego 117, tel. 37-44-01, Nowa Hu­
ta: al. Rewolucji Październikowej
6, tel. 44-17-19; Centrum A, tel.

44-17-36.

5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00. 10.00, 12.05,
14.00, 16.00. 18.00. 19.00 20.00,
22.00, 23.00.

8.00
8.45
Pi>

4.00—8.00 Poranne sygnały.
Progn. pog., lnf., muzyka.
Żołn, zwiad. 9.00—11.00 Cztery
ry Roku. 11.00 Transmisja uroczy
stości podniesienia flagi państwo­
wej na wieży Zamku Królewskie
go oraz transm. uroczystości
święta SD z Zamku Królewskie­
go. 12.45 Roln. kwadr. 13.00 Ko­
munikaty. 13.10 Radio Kierowców
13.30 Koncert reklamowy. 14.05
Mag muz „Rytm”. 15.55 Radio
Kierowców. 16.05 Muz. 1 aktualn
17.30 Konc. życzeń. 18.00 Matysia­
kowie. 18.30 Koncert dnia
19.30 Radio — dzieciom: „Su­
pełek”. 20.15 Przy muz. o spor
cle. 20.55 Komun. Tot. Sport 21.00
Komun. 21.05 Radiowy Tyg. Kult.
21.25 Interpretacje pieśni franc.:
Gounod. 22.05 Na różnych instrum
22.20 Na rockową nutę. 23.25

proszenie do tańca.

PROGRAM III

Za-

6.106.00—9.00 Zaprasz. do Trójki:
„24 godziny w 10 minut”. 7, 8, 9.
12, 15, 16, 17, 18 Serwis Trójki. 7.30
Pólltyka dla wszystkich. 8.30

„Stwory światła 1 ciemności” -

ode. 14. (powt.). 9.05 Plos. na week­
end. 9.15 Wizyty i podróże. 9.30
Przeboje z filh. 10.00 Lew Tołstoj:
„Wojna 1 pokój” — ode. (powt.i.
10.30 Złote lata swinga. 11.00 Nie
czytaliście — to posłuchajcie —

przegl. tyg. 11.15 Plos. na weekend.
11.30 W życiorysach nie znajdzle-
cle. 11.40 Plos. na weekend. 1150
„Sokół” — ode. 18. 12.05 W tonacji
Trójki. 13.00 „Stwory światła i
ciemności” — ode. 15. 13.10 „Ob­
mowa” — mag. zesp. Kaczki z No­
wej Paczki. 14.00 Mistrz, batuty:
B. Wedlczko. 15.05 Wszystkie drogi
prowadzą do Nashyille. 15.40 „Sym­
fonia żab w harmonii świata” —

rep. 16.00—19.00 Zaprasz. do Trój­
ki: 19.00 Polskie konstytucje. 19 30
Dziś w Liście Przebojów. 19.50
„Sokół" — ode. 19 (ost.). 20.00 Li­
sta Przebojów Pr. III. 22.05 24 go­
dziny w 10 minut 1 inf. sport. 22.15
Teatrzyk „Zielone Oko” — Arthur
Ray: „Artykuł na pierwszą stronę”
(prem.). 23.00 Zaprasz. do Trójki.

..,_____ ____ ___

4:
Polska Ludowa w latach 1947
—49

7.55 TTR — Mechan. roln ,

sem. 4: Mechaniz. przechowy­
wania

825
8.30

9.00
Sobótka” oraz film z serii
Czterej pancerni i pies”, ode

13 pt. Zakład o śmierć

10.30 DT — Wiadomości
10.40 „Stare, nowe i najnow­

sze”*, w tym „Telewizyjna Li­
sta Przebojów"

11.10 Transmisja z Zamku
Królewskiego w Warszawie

12.20
sze

12.40
13 10

13.30
14.00

14.30
nie” — wojsk, program dokum

15.00 DT — Wiadomości
15.05 Antologia dramatu po­

wszechnego — Molier: „Świę­
toszek” reż. Z. Hubner

16.45 „Kram” — mag., kon­
sumenta

17.25 Losowanie Dużego Lot­
ka

17.35 Program muz.: „Utwo­
ry polskie”

17.55 „Wawel zaginiony” —

film dokum.
18.30 Telewizyjny Klub Mło­

dych „Promocje”
19 00 Dobranoc: „Przygody

kota Filemona”
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt: ,.W ogrodzie Posejdona”
cz. 2

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Kamienne tablice” —

polski film fab., reż. Ewa i
Czesław Petelscy

22.15 Czas — mag. publicy­
styczny

23.05
23.15
23.25

nia
24.00

ode. 3
sacyjny

i zadawania pasz

Program dnia

Tydzień na działce
Dla młodych widzów

Stare, nowe i najnow-

Bariery
Na krawędzi słowa
Za kierownicą
Z potrzeby serca

„Rycerskie wychowa-

7 dni na świecie
DT — Wiadomości

Sportowe rytmy tygod

Kino nocne:
— irlandzki serial

PROGRAM n

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 9.00, 12.05,
18.00, 20.00, 23.00.

6.00 Kiermasz pod kogutkiem.
7.25 Moskwa z mel. 1 plos. 7.55
Komun. 8.00 Mag. Wojsk. 9.10 Prze­
boje zawsze młode 10.00 Poznaj­
my się. 11.00 Konc przed hejna­
łem. 12.05 W samo poł. 12.45 Muz.
nowości Pr. I. 13.00 Przegl. ty-
godn. 13.15 Plos. naszych twórców
M. Maliszewska. 13.45 lnf., rady
propoz 14.00 Klasycy operetki. 14.30
W Jezioranach. 16.00 Wesoły auto
bus. 17.00 Dialog! hist. 17.15 ,7.
Chopinem w Dusznikach: Howard
Shelley. 18.00 Mag. Mlędzynar.-
Wektory. 18.20 Mag. Muz. „Rytm”
19.10 Konc. na jeden głos; Elvis
Presley. 19.30 Radio — Dzieciom:
„Z jaskółką we włosach" — słuch

poet 20.10 Przy muz. o sporcie
20..5S Komun. Tot. Sport. 21.00
Komun. 21.05 S. Stadler gra „4 Po­
ry Roku” Vlvaldlego. 22.00 Teatr
PR: „Złota próżnia”. 22.40 Muz
rozr. 23.20 Jazz dla wszystkich.

PROGRAM m

13, 19 Serwis Trójki. 7.05 Melo-
przebudzanki. 8.00 Sprawy 1

DT — Wiadomości

PROGRAM n

Film dla niesłyszącycht
niebieskie, .czerwone”,

„Okup”
sen-

spoi.

bio-

pro-

ALWERNIA — Chemik: niecz.
DOBCZYCE — Raba: Klasztor
Snaolin (Hongkong-chln. 15 lat).
GDÓW — Promyk: Indiana Jones
(USA 15 lat); Kobieta z prowin­
cji (pol. 15 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę.

NIEDZIELASOBOTA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15) SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (10—15) MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15) Wystawa „Wa­
wel zaginiony" (10—15) GROBY
KRÓLEWSKIE 1 DZWON ZYG­
MUNTA (sob. 9—15, nledz. 12—15).

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)

Wieliczka (Boh. Warszawy 12)

SKAWINA (Ogrody 101)

PROSZOWICE

Nocne dyżury

U Maja 01)

pełnią aptek! w:

Sułkowicach, Al-

7,
dle
sprawki wielkiego świata. 8.10 ko­
mu plos. 8.45 Kąty widzenia. 9.00
Muz. poranek film. 9.30 Z mojej
płytoteki. 10.00 „Tylko 50 minut’ :

„To się nadaje” — mag. kabarętu
„Długi”. 10.50 Bliskie spotk.’
„Trzęsienia ziemi”. 11.00 Pod da­
chami Paryża: Nowości. 11.30 „Sa­
tyra na szczycie” — aud. dok z

udz. Ludwika Jerzego Kerna 1
Tadeusza Kwiatkowskiego. 12.00
Recital Johna Willlamsa. 12.50 Bli­
skie spotkania: „Trzęsienia ziemi”
— cz. 2. 13.05 Niech gra muz. 14.00
Prywatnie u Wandy Warsklej.
14.15 „Czy ty” — nowa płyta Shee-
ny Baston 15.00 Życie na gorąco
— przegl. wyd. tyg. 15.30 Odku
rzone przeboje. 15.50 Bliskie spot­
kania: „Trzęsienia ziemi" — cz. 3
16.00 Dzieła, Interpretacje, nagra­
nia. 17.00 Pomyślmy raz jeszcze.
17.30 Stare 1 nowe nagrania Trój
kowe. 18.00 „Kaktus" — słuch. 18 41

Wariacje na temat. 19.05 Baw się
razem z nami. 21.00 Przestroga dla
przyjaciółki" — aud. poet. 21.20
Punctus contra punctum. 22.00
„Sto książek — sto rozmów”:

13.30 NURT: Polityka
wobec dzieci i młodzieży

14.00 NURT: Studium

logii
14.30 NURT: Aktualne

bierny oświaty
15.00—24.00 Sobota w „Dwój­

ce”:
15 05 Film dla dzieci: „Po­

dróże na szerokości 16 mm”

15.40 „Tajemnice, sensacje,
zagadki: „Nieustraszona”

16.00 Gość Dwójki”
16.15 Wideoteka

16.45 Niezwykłe opowieści
Stanisława Hadyny

17.20 Okolice literatury
„Spowiedź szaleńca, czyli ży­
cie Augusta Strindberga”

13.00 .Naukowa spuścizna
świata arabskiego, ode. 4 pt.
Matematyka — hiszp. serial
dokum.

18.30
19.00
19.30
20.00
20.55

J. F. Haendel „Muzyka na wo­
dzie”

21.35 „Kolekcja” — impresja
film.

21.50 „Płyń dźwięczny gło­
sie" — pieśni St. Moniuszki

śpiewa I. Santor
22.15 Opowieści o miłości:

„Tragedia miłosna”, ode. 2 —

włoski serial filmowy, ret

Luigi Perolli

23.35 Wieczorne wiadomości

23.45 Muzyka na dobranoc

KRONIKA (Kr.)
Spektrum
Dziennik Telewizyjny
Bis na bis
Filharmonia „Dwójki”:

NIEDZIELA

PROGRAM I

Wszechnica rodziny7.25
wiejskiej

7.50
8.15

wsi i

8.55
9.00

„Teleranek”
„Wspaniały świat Walta Di­
sneya”- „Przygody Griffini.
zwanego Biczyskiem”, cz.l

Po gospodarsku
Tydzień — mag. spraw
rolnictwa

Program dnia
Dla młodych widzów:

oraz film z serii

Krzeszowicach,
wernl, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Słomnikach 1 Niepołomicach.

SOBOTA NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA
TRYCZNY X KARDIOLOGICZNY

10.05
„Białe,
ode. 5
n.oo .. . .

nie” — wojsk, program dokum.
11.30 Lokalny koncert ży­

czeń
11.55—23.05 Niedziela W

„Dwójce”:
12.00
12.15
12.20 Jutro poniedziałek
12.50

obcej ziemi”, ode 4 — brazy^
lijski serial filmowy

13.40
ki”

14.30
16 00

ode 3
17.00 Wiosna i. Poznań: Wy­

darzenia teatralne Poznania
17.20 Kalejdoskop Filmowy:

„Kino — Oko”
13.00 Wiosna i... Poznań:

przed IX Międzynarodowym
Konkursem Skrzypcowym im.
Henryka Wieniawskiego

18.20 Słynne dzieła, słynni
wykonawcy

19.00 Turyn — rep. film.
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00. Studio Sport
21.00 Sensacje XX wieku:

„Tajemniczy zamek"
21.25 Wielkie filmy małego

ekranu. „Chłopi”, ode. 5 pt.
Gody — serial TVP

22.20 Wieczorne wiadomości
22.25 Wiosna i.. Poznań: Mu­

zyka w zabytkach
23.00 Na 5 minut przed za­

śnięciem

„Zawodowe dojrzewa.

Kwadrans z hejnałem
DT — Wiadomości

Kinó Familijne: „Na

Fina! przebojów ,.Dwój.

Wiosna i... Poznań
„Jak rozwiązany snop”,
— węg serial histor.

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami...
10.40 „Człowiek na ratuszu"

— serial (5)
11.40
11.55
12.45
13.30
15.00
16.50

nia”

Radar
Kamera
Koncert
Zawody
„Akrobaci1
„Ogniste skrzyżowa-

— film słowacki
18.20 Wieczorynka
20.00 „Synowie i córki Jaku-

ba Sklara” — ode. ost.
21.20
21.55

kundy

na drogach
promenadowy
motocyklowe
i” — film dok.

Młodzi wirtuozi
Bramki, punkty, s«-

PROGRAM H

10.0010.00 Piłka wodna: CH Ko­
szyce — Univerzita Ołomuniec

18.00 „Dzika planeta” — cze-

sko-franc film rysunkowy
19.10
20.00
21.20

radź.

Wieczorynka
Z berlińskiej rewii
„Czar miłości” — iilrs

NIEDZIELA

PROGRAM I

Słoneczko
Tradycje 1 Maja
„Zycie Berlioza” (2)
Perspektywy — mag.

9.20
9.45

10.25
11.15

nauki i techniki
16.15
18.20
19.10
20.00

ski
21.35

Komputery w praktyce
Wieczorynka
Tydzień w kulturze
„Tukuma” — film duń-

Muzyka nowego życia

PROGRAM II

„Świtało całą noc’17.25 ..

film czeski
19.10 Wieczorynka
20.05 TV Klub Młodych
21.05 Romantfzm kontra kia-*

sycyzm
22.10 „Samantha”

francuski
film

Za zmiany w ostatniej ebwin

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

„GAZETA KRAKOWSKA* - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT-
. NICZEJ; Redaguje kolegium: Janusz Haóderek, Olgierd JędrżejczyŁ Halina Kleszcz.

Lech Kmletowicz — sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego,
Wiesław Kraj, Konstanty Migdał. Władysław Penar - sekretarz odpowiedzialny Brunon

Rajca. Tadeusz Stec. Sławomir J. Tabkowskl — redaktor naczelny Edward Wąsik —

z-ca redaktora naczelnego Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul Wielopole 1. HI p. Adres
dla korespondencji. 30-960 Kraków l. skrytka pocztowa 550 TELEFON REDAKCJI: cen­
trala nr tel. 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY REDAKCJI 33-300 NOWY

SĄCZ, ul Narutowicza 6, II p.. tel 203-34. 203-54. 33 100 TARNÓW ul Krakowska 12
4 tel. 55-50. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Rsiążka-Ruch*

w Krakowie. uL Wlślna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3

ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń, ul. Wiślna 2. 81-007 Kraków tel 22-70-89
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Rueb* na terenie całego kraju Ogło­
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Jem tylko dwa razy dziennie i tyję! — mó­
wi jeden z moich znajomych. Ktoś inny spo­
żywa dziennie cztery, pięć posiłków 1 nie ty-
je. Ile razy dziennie należy jadać? Zależy to

od wielu czynników, między innymi od naszych
nawyków — od „stereotypu odruchowo-warun-

kowego w zakresie trawienia 1 przemiany ma­
terii”. Jeśli jesteśmy przyzwyczajeni do jada­
nia dwóch posiłków dziennie, to prawdopodob­
nie wystarczają nam one, jednak zawsze trze­
ba pamiętać o zjedzeniu solidnego śniadania t

nie opychać się przed snem.

Nie jest najważniejszy rozkład posiłków, ale
ich skład i kaloryczność. Osobiście przychylam
się do poglądu, że należy spożywać trzy, czte­
ry posiłki dziennie (oczywiście skromniejsze i’

mniej kaloryczne, niż w przypadku dwóch po­
siłków dziennie).

Od wielu lat modne są różne diety odchu­
dzające, jednak rzadko przynoszą ona oczeki­
wane Skutki. Często dieta odchudzająca pole­
ga na tym, że delikwentka, bo takiego trzeba

tfżyć tu określenia, żywi się przez całe tygod­
nie herbatą, pieczywem i ryżem. Tego rodzaju
„dieta” jest szkodliwa dla zdrowia!

Najlepiej chudnąć bez głodu, zresztą wiele
osób głodówkowych diet nie może stosować ze

względu na stan ndrowia. Jeśli cheemy schud­
nąć nie cierpiąc głodu I nie nadwerężając swo­
jego zdrowia, powinniśmy przestrzegać pew­
nych reguł:

— Należy ograniczyć węglowodany, to znaczy
nie jadać słodyczy, ciastek, klusek. Spożywać
w niewielkiej ilości ciemny razowy chiefa, od
czasu do czasu ziemniaki, ale w małej ilości f
to bez tłuszczu.

— Trzeba też ograniczyć spożycia tłuszczu,
ale uwaga! — to nlie znaczy, że nie należy go
w ogóle Jeść. Tłuszcze zasycają, a co najważ­
niejsze — są konieczne dla właściwej przemia­
ny materii, są też cennym źródłem witamin: A,
E, D — dlatego spożywamy je, ale w niewlel-s

klej Ilości, najlepiej w postaci oleju.
— Koniecznie trzeba dostarczać organizmowi

potrzebną Ilość białka! Najlepiej, by były to

ryby, chude mięso, biały ser... Zaletą białka,
między innymi jest to, że pobudza ono prze­
mianę materii.

— Trzeba każdego dnia wypijać dwie szklan­
ki mleka.

— O spożywaniu owoców 1 surówek na po­
czątku posiłku jut wiemy, więc tylko przy­
pominam.

— Z kawy 1 herbaty nie tyje się, pod warun­
kiem, że nie jest słodzona.

— Alkohol jest wysoko kaloryczny!
— Nie zapominajmy o wodzie mineralnej:

poprawi* przemianę materii, oczyszcza orga­
nizm, gasi pragnienie.

— Wyznaczam sobie ścisłe godziny posiłków
i trzymam się tych ustaleń.

— Jeść należy często: cztery, pięć razy dzien­
nie w małych Ilościach.

— Nie przegryzamy nie w międzyczasie.
— Starajmy się też unikać potraw, które po-

budizają apetyt. Przestrzegając tych zasad po­
winniśmy powoli (1/2 kg — 1 kg tygodniowo)
chudnąć. Trzeba też pamiętać, że z otyłością
należy walczyć ni* tylko po trzydziestce, ale

przez całe tycie.
CZYLI: mało cukru 1 mało pieczywa. Cztery*

razy dziennie surowe owoce spożywane przed
zasadniczymi posiłkami, zawsze surówki do o-

biadu l kolacji. Codziennie ssladłe mleko, kefir*
lub Jogurt, albo maślanka. Często zielona sa­
łata b olejem. Odrobina masła też, ale nie każ­
dego dnia. Każdego dni* konieczne białko.

*

LARENDOGRA:

czyli wódka lawendowa przeznaczona do pie­
lęgnacji skóry, także środek zapobiegający i le­
czący reumatyzm. Larendogra jest wynalaz-

EnmniiniiiiiiHiiiiłiiiiiiiiiniiniiiiiHimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiniiiHuminiiiHiHiiiiiiiiiiiiHHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiinHiiiiiHiiiiiiHiniiHiiHHiiiHiHiniiiHiiHiiiiHiiiiiiiiini?

kłem królowej Węgier Elżbiety — siostry Ka­
zimierza Wielkiego. Tea cudowny kosmetyk!
cieszył się zasłużoną sławą od czternastego do

dziewiętnastego wieku, dziś już zapomniany,
ais czy słusznie? Larendogra służyła do prze­
cierania skóry twarzy, szyi, * także całego cia­
ła — by zachować piękną cerę, młode dało ł

wyleczyć się a różnych dolegliwości. Z przeka­
zów historycznych wiadomo, to Anna Wazów-
na, która świetni* znała się na ziołach, rów­
nież Jej używała, * Ludwik XIV został wyle­
czony z reumatyzmu. Jeszcze w osiemnastym
wieku każda elegantką nosiła przy sobie we fla­
koniku larendogrę, „jako niezbędną dla zapachu
i trzeźwienia mdlejących”.

Oto przeplst Na Jedną część kwiatów la­
wendy dodaje się dwie części listków rozmary­
nu, można też dodać jedną część ziela mięty;
Zioła zalewamy spirytusem tak, by były przy­
kryte i odstawiamy je na piętnaścde dni w

ciemne miejsce. Po tym czasie odcedzamy i roz­
cieńczamy nalewkę, pół na pół, chłodną przego­
towaną wodą. Trzymamy w buteleczkach z

ciemnego szkła, szczelnie zamkniętych. Oczy­
wiście, zamiast ziół suszonych, można użyć ziół

świeżych.
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Emulsja samopołyskowa
ACHTIE — i wszystko

czyste!
Tego specyfiku — emulsji sa-

mopołyskowej — brakowało do­
tychczas w ofercie polskiej che­
mii motoryzacyjnej. Było tylko
kwestią czasu kto podejmie Jej
produkcję. Okazało się, że naj­
szybciej dokonało tego Przedsię­
biorstwo Zagraniczne ACHTIE
w podkrakowskim Zabierzowie.
I to wcale nie dlatego że za­
stępcą dyrektora ds. produkcji
w tej firmie jest znany rajdo­
wiec MARIAN BIEŃ, ale z po­
wodu bardziej prozaicznego —

zapylenie powietrza w Krakowie

powoduje, że kurz osadza się
także we wnętrzach samo­
chodów, a najbardziej widoczny
jest na desce rozdzielczej pojaz­
du i innych elementach z two­
rzyw sztucznych. Natomiast e-

mulsja samopołyskowa ACHTIE

powoduje, że kurz nie przylega

jej małą gąbką, a

jak proponuje fir-

Przy tym nie wol-

zbyt grubej wars-

wyschnięciu pow-

Mmulsjl uzyskuje się przy roz­
prowadzaniu
nie szmatką,
ma ACHTIE.
no nakładać

twy, bo po
stają zacieki. Oczywiście czyni
się te zabiegi po umyciu wnę­
trza samochodu. Można też e-

mulsją samopołyskową odświe­
żać części gumowe i to nie tyl­
ko w samochodzie, bo np. opona
rowerowa potraktowana tą e-

mulsją — co wypróbowali moi

synowie — nabiera idealnej
czerni. Ma tylko ta emulsja je­
den mankament — zachodnie

specyfiki tego typu rozsiewają
jeszcze zapach. Może więc i
ACHTIE wprowadzi jakiś kom­
ponent zapachowy do emulsji
samopołyskowej? Oby bez pod­
wyższania ceny!

A teraz najważniejsze — gdzie
to kupić? Emulsja jest m. in. w

Domu Handlowym WANDA w

Nowej Hucie, w os. Na Lotnis-

przeszło ćwierćwiecza Michel De­
ruelle nadaje wyraz twarzom akto­
rów, formuje oblicza, a nawet humo­

ry największych gwiazd naszych czasów. Był ich

powiernikiem, pocieszycielem 1 jak prawdziwy
przyjaciel nieraz Ich wspierał i pomagał u-

niknąć zasadzek, jakie niesie z sobą zawód ak­
tora, W’chodziło to w zakres jego obowiązków
jako specjalisty od makijażu.

Swoje doświadczenia, doprowadzoną do per­
fekcji sztukę modelowania twarzy, umiejętność
wydobywania z nich

kazuje w niedawno
„Secrets de beautć”
w niej wypracowane
ki sposób, by każda czytelniczka potrafiła wy­
dobyć atuty swojej urody. Ale najbardziej pa­
sjonująca jest opowieść o Jego życiu, przepla­
tana ciekawymi anegdotami o gwiazdach, które

całej urody 1 czaru prze-
opubllkowanej książce pL
(„Tajniki urody”). Podaje
przez lata recepty w ta-

Rzuclła mu w twarz czek na 8 milionów

franków, wrtzesacząo;
— To na bilet powrotny do Los Angeles, i

żebym pana nigdy więcej już nie zobaczyła 1

Mimo że Michel Deruelle widział wiele zbyt­
ku, to wchodząc do garderoby Lis, oniemiał;
był to luksusowy salon, ubleralnia, kuchnia z

krzątającym się siedemnastoosobowym persone­
lem: sekretarz osobisty miał swojego własnego
sekretarza. A więc legenda okazała się praw­
dą: madame Taylor zabiera z sobą w podróż!
15 kufrów, 100 peruk, 200 sukien, psy itp.

Chwilowo w kuchni zawalonej olbrzymimi
lodówkami, panuje ogólna euforia: oto pora
białego wina. Wręczając Michelowi kielich wy­
jaśniają mu, że u pani Taylor i pana Buirtona

istnieje zwyczajowo pora piwa, pora whisky,
pora szampana dla wszystkich współpracowni­
ków.

KWADRAT LOGICZNY
ALBO — ALBO.

WOJCIECH MACHNICKIpodaje po raz

do powierzchni, a jeżeli osiądzie,
może być usunięty przez zdmu­
chnięcie.

Środki tego typu są w świeci.e
szeroko znane i używane chętnie
przez automobilistów. Przyznać
trzeba, że poprawiają znacznie

estetykę wnętrza pojazdu, na­
wet jeżeli ktoś uważa, iż samo­
chód służy do jeżdżenia, a nie
do sprzątania i za bardzo się o

wnętrze nie troszczy. Do tej po­
ry podobne środki można było
kupić w PEWEKIE. Tak więc
firma ACHTIE uzupełniła zło­
tówkową lukę na rynku chemii

samochodowej.
Buteleczka emulsji samopołys­

kowej ACHTIE kosztuje 280 zł
i wystarcza na dwukrotne od­
świeżenie elementów z tworzyw
sztucznych w samochodzie klasy
„fso 1500" z tapicerką skajową
(w przypadku „poloneza” wy­
starczy chyba nawet na 4 razy,
bo tam więcej weluru). Jednak

pod warunkiem, że zastosuje się
niezbyt dokładnie przepis użyt­
kowania wytłoczony na plastiko­
wej butelce. Dużą wydajność e-

ku, w stacjach benzynowych
CPN w Krakowie przy ul. Kazi­
mierza Wielkiego, ul. Włóczków
i ul. Koniewa, także w sklepie
„1001 drobiazgów” przy ul. Cheł­
mońskiego 29 na Azorach i oczy­
wiście w firmowym sklepie
ACHTIE przy ul. Czarnowiej­
skiej 50b.

Czy zmienić grafikę
rubryki?

Zbliża się pięćsetne już wyda­
nie RAD-OPINII. Tytułowy
znak graficzny rubryki uległ
już takiemu zniszczeniu, że ma­
ło kto rozpoznaje, iż samocho­
dem tam znajdującym się jest
„renault 8”, model od dawna

już przez firmę nie produkowa­
ny. Czy od 501 wydania RAD-
OPINII zmienić znak graficzny,
czy też pozostać przy starym,
mającym wszak tradycje ponad
dziesięcioletnie? Tę kwestię po­
zostawiam moim Czytelnikom, a

o odpowiedzi w ciągu nadcho­
dzącego tygodnia proszę — wy­
łącznie na kartach pocztowych
— pod adresem redakcji.

LUDZKICH TWAEZY
przyszło mu upiększać (lub oszpecać). A znala­
zły się wśród nich takię sławy, jak: Melania z

„Przeminęło z wiatrem” — Olivia de Havilland,
Orso-n Welles, Jean Gabdn, Liz Taylor, Grego-
ry Peck, Anthony Quinn, Omar Sharif, Paul

Newman, Sophiia Loren,
Montand, Michel Piecoli,
nie Girardot, a także
Schneider, z którymi się
raowa Iranu Farah Diba.

Ten utalentowany charakteryzator był też
innowatorem. Początkowo sprowadzał kosme­
tyki z Hollywood, z czasem zaczął produkować
nowe specyfiki według własnych recept Uda­
ło mu się również przekonać reżyserów, że de­
likatny, lekki makijaż daje bardziej natural­
ne wrażenie. Aktorzy (a wśród nich młodziut­
ki wówczas Jean—Claude Brialy), którzy
wiedzieli, co to gruba warstwa wyniszczające­
go skórę, gęstego niczym maska podkładu, po­
parli go jednogłośnie.

Deruelle zyskał uznanie wszystkich. ,,Z tobą
praca na planie staje się prostsza, inaczej ka­
druję twarze" — powiedział do niego Lelouch.
— „W przeciwieństwie do' eharakteryzatorów,
którzy malują tak, jakby kładli nieprzemakal­
ny płaszcz, by zakryć zużyte ubranie, ty nicze­
go nie zakrywasz. Przeciwnie, twój makijaż
wyzwala ekspresję, którą aktor powinien uzew­
nętrznić”.

Pewnego wieczoru, zaledwie Deruelle zdążył
włożyć klucz do dziurki w zamku, został pil­
nie wezwany do studia w Salnt-Maurice, gdzie
Elizabeth Taylor 1 Richard Burton kręcili „Ko­
mediantów”. Gwiazda właśnie pogniewała się
ze swoim charakteryzatorem, który w przy­
pływie złego humoru powiedział:

— Jest pani hojna dla wszystkich, tylko nie
dla mnie... i pokazał jej Język.

Doprowadzona do szału aktorka, odparowała:
— A więc dobrze! Dzisiaj i dla ciebie będę

hojna!

Lino Ventura, Ives
Candice Bergen, An-
Alain Delon, Romy
przyjaźnił oraz cesa-

Pierwsz* zetknięcie się z Liz przebiega dobrze.
Aktorka z miejsca zamawia u Miehela 200 pę­
dzelków, 50 szminek do ust, 25 podkładów, 200
ołówków... „Przy niej wszystko nabiera gigan­
tycznych proporcji” — mówi prywatny sekre­
tarz. Aktorka wyznaje, że przepada za spe­
cjalnościami kuchni francuskiej. Jej cera, moc­
ne kolory zdradzają te skłonności... 1 niepokoją
charakteryzatora. Z drżeniem serca przystępu­
je on do pracy nad upiększaniem „Bogini o

fiołkowych oczach”. Szybko spostrzega, że
trudno nadać jej blasku.

„Twarze o regularnych rysach łatwo się
luje, gdyż proporcjonalnie ukształtowany
ciec pozwala natychmiast wydobyć z nich ca­
łą urodę”.

Modelując lekko podbródek i policzki, Ml-

przywraca jej dawny owal. Podkreślone

pięknie błyszczą. Liz jest zadowolona,
super star oczarowała Miehela. Jej hoj-
Jej kaprysy, brak umiaru przypominają
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mu idoli z młodości. Kiedy Burton ofiarowuje
jej ogromną perłę w kształcie gruszki, niegdyś
podarowaną przez Ludwika XIV Marli Man-
cini, LI* przyjmuje ją jak najnormalniejszą W
świecie rzecz.- i nawet nie chowa jej do szka­
tułki. W kilka dńi później klejnot znikał Cały
personel zaczyna gorączkowe poszukiwania. Na­
gle Michel spostrzega, że jeden 2 maleńkich

piesków Yorkshire stoi nieruchomo z perłą wi
zębach! Na szczęście perła pozostała nienaru­
szona.

Pewnego dnia w porze białego wina, gdy*
Deruelle gawędził w kuchni z sekretarzem
sekretarza prywatnego, rozległ się ogromny ha­
łas. „Broszę się nie niepokoić — uspokoiła Ich

garderobiana — to tylko Liz rzuciła butem W
telewizor. To się czasem zdarza podczas
sprzeczki a Burtonem”.

Gdy ukończono zdjęcia, Taylor powiedziała
do Miehela: „Będzie mi ciebie brakować”.

Mieszkańcy miasta ALBO-ALBO — stoliey państwa Alterna­
tywy na planecie „Tak czy Owak", którego obywatele iyją
w stanie stałej niepewności — wybrali nowy zarząd miasta. Z

podanych informacji można wywnioskować nazwiska nowych
radnych, ich zawód i przynależność do partii.

1) Pan Water jest buchalterem albo literatem — a pan Baron
nie jest ani notariuszem, ani sędzią.

2) Pan Duke ma na imię albo Cezary — albo Robert i repre­
zentuje partię Negatywnych... albo Zadumanych.

3) Członek partii Niepewnych jest albo notariuszem, albo li­
teratem.

4) Anatol albo Norman należy do partii Negatywnych — na­
tomiast członkiem partii Roztargnionych nie jest ani
Anatol Glass, ani artysta.

5’ Cezary jest albo notariuszem, albo artystą i
albo Niezdecydowanych, albo Zadumanych.

6) Norman nie nazywa się ani Water, ani Gold
ani buchalterem, ani literatem.

T) Sędzia nie nazywa się ani Glass, ani Gold.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do
r. z dopiskiem! „Kwadrat logiczny". Wśród nadawców pra­
widłowych rozwiązań rozlosujemy 5 książek.

reprezentuje

i nie jest

19 maja 1986

ROZWIĄZANIE KWADRATU LOGICZNEGO:

„RAJD WIOSENNY” Z NR 92 „GK”
1. Rowiński-Wałecki — polonez
2. Iglicki-Barzycka — audi
3. Liwarski-Jałecka — renault
4. Emirska-Malewska — beskid
5. Monacka-Łowicki — datsun

Nagrody otrzymują: R. Wrona — Wieliczka, A. Laczek —

Gumniska, B. Tokarczyk — Barcice, L Jankowska, E. Jull-
szewska — Kraków.

KRZYŻÓWKA NR 17

KRZY
ŻÓWKA
Poziomo: 7. państwowa

„pończocha”, 8. ociągający
się żołnierz, 9. sławny dru­
karz holenderski, inicjator
kieszonkowych wydań litera­
tury klasycznej, 11. w ele­
ktrotechnice — symbol „R”,

firma baterii

obojętność wo-

PORTRET

Dziesięciu
(„PRZEGLĄDU
NIOWEGO”), dziesiątki źró­
deł informacji, setki rozmów

telefonicznych, kilkadziesiąt
spotkań w cztery oczy. Mo­
zolne przekonywanie, że
warto wyjść z cienia, w któ­
rym zdecydowali się ukryć
pod wpływem
(,„..w totka można
pięć milionów, i nie
blemu, a jak ktoś
kilkaset tysięcy za

zek, zaraz wszyscy podejrze­
wają szwindel"). Tylko nie­
liczni zgodzili się bez waha­
nia. Powstał zbiorowy por.
tret ludzi, którzy pracują w

„akordzie umysłowym”. Na
liście 10 milionerów z tytułu
patentów, dwóch jest aktual­
nie zatrudnionych w Krako­
wie: Albin Ksieniewiez w

Biurze Konstrukcyjnym ML

(powyżej 5 min z uwzględ­
nieniem inflacji) oraz Hen­
ryk Barciewlez w Zakładach

Aparatury Badawczej „Po­
lon” (4 min, w tym w

latach 1980—85).
Pointa: „Wynalazca s re­

guły musi być człowiekiem
wyizolowanym od reszty za­
łogi, bo środowisko z zasa­
dy nie akceptuje go, traktu­
jąc jako tego, który za nic
bierze grube pieniądze."

Jeśli jeden wymyśli coś,
nad czym pracowało stu in­
nych, to może być pewnym,
że teraz wszyscy kombinują,
jak go załatwić.

Jak żyją? Zwyczajnie.
„M-3 lub M-4 urządzone tak

jakby się chciało, kilkuletni
samochód, parę wycieczek
zagranicznych, wczasy z ro­
dziną nad
vita.”

Słodkie?

GRASZ

„Jak to możliwe — pyta
Ewa Wielińsk* w „PRAWIE
I ŻYCIU”, by setki, a na­
wet dziesiątki tysięcy ludzi
w całym kraju uwierzyły, że

powstała gra („towarzyska”):
na kartce mieści się zwykle
12 nazwisk, listę kupuje się
za tysiąc, na adres umie­
szczony w I pozycji wysyła
też tysiąc, listę spirzedajc
dwóm Innym osobom po ty­
siąc... (w której wszyscy są
zwycięzcami, nie ma pu­
stych losów, a wygrana sta­
nowi zdarzenie pewne. U

podłoża niezłomnego przeko­
nania grających leży irra­
cjonalne założenie, że pie­
niądze przyrastają w obiegu,
że biorą się znikąd”.

Wszystko było zabawne do
momentu, gdy na scenę
wkroczyły izby skarbowe i

prokuratorzy. Zdarzali się
rekordziści inkasujący i po
100 przekazów. No, bo jak
właściwie zakwalifikować tę
„zabawę”?
HAŁDY I GÓRY ŚMIECI

Mamy w Polsce 49 zakła­
dów przemysłowych, które

wytwarzają aż osiem­
dziesiąt procent krajo­
wej ilości odpadów przemy­
słowych. Pierwsze miejsce —

Jak utrzymuje Tadeusz Pod-

wysockl w

mują
„Rudna1
drugim figuruje
Zdrój, za nim
Gliwice, Lublin,
Większość tych
można by z pożytkiem dla go- I
spodarki wykorzystać. Gdy- I

by nie zaczarowane koła... I

marnotrawstwa-

CYTAT TYGODNIA

„Słyszałem raz zarzut, te I
polską służbę zdrowia kom- |

promituje wysoki wskaźnik I
umieralności noworodków w I
porównaniu z niedościgłym I
ideałem, jakim są kraje Za- I
chodu. Odpowiedziałem |

wówczas, że gdyby dzieci 9
holenderskie położyć w na- j
szych warunkach, to zoba- i

ożylibyśmy, co znaczy wyro- I
ki wskaźnik umieralności. !
To, że olbrzymia większość I
noworodków wychodzi zej
szpitala żywa i zdrowa, Jest 9

wynikiem wyjątkowych sił i
życiowych członków naszego a

narodu oraz starannej prze- |
ważnie opieki i wiellrego I
wysiłku lekarzy 1 pielęgnia- I

rek...”
(Stefan Kryński, emer. I

prof. med. — epidemiolog. |
był jednym z biegłych w 9

sprawie śmierci noworodków |

we włocławskim szpitalu S

„Polityka”).
PONADTO PRZECZYTA- |

LIŚMY: w „POLITYCE” I

Ryszarda Wojny — „Przy- r

szłość zaczyna się już dziś” I

(„Polityczne myślenie o przy- |
sztości nie ma w sobie nic z I

science fiction”). tamże |

wywiad z pisarzem Kazi |
mierzem Truehanowskim. |

który uważa, że ma dar I

przewidywania. Co nas cze- |
ka? „Trzeciej wojny
wej nie będzie. Nie
do masowej zagłady
ści, ale będziemy
przechodzili bardzo
sytuacje” w

RZE” rozmowę z prof. J.

Ładoszem, redaktorem na­
czelnym „Dzieł Wszystkich”
W. I . Lenina. Dotychczaso­
we, „niebieskie” wydanie
„Dzieł” zawiera 45 tomów,
najnowsza edycja ma mieć o

10 tomów więcej.

otoczenla

wygrać
ma pro-
dostanie

wynala-

Balatonem. Dolce

Takie sobie...

W TYSIĄCA?

J

(Oprać. W.P. - D.)

wojewódzkie, 18. pokojowy
pies, 17. mały, silny konik,
18. rozpaczająca królowa, ta-

mienlona w plączącą skałę
(mit. gr.), 20. pionowa linia

na mapie, 21. trudny wybór,
23. ościeżnica okienna, 24.

książę litewski, bohater

„Grażyny”, 26. przedceltycka
nazwa Anglii, 27. bryłka zie­
mi.

skrzek', 19. materialista, 22.

powaga, 25. suchar, 27. eks­
ces, 28. Koło, 29. powidło, 30.

stolarz, 81. zawodowiec.

„VETO” — zaj-
Zakłady Górnicze

i” w Polkowicach. Na

Jastrzębie-
Wałbrzych,

Kraków...

odpadów

Pionowo: 1, widzenie, 2.

wachta, 8. słownik, 4. nar-

gile, 5. bilard, 0. kameleon,
10. Wodotrysk, v12. kaduceusz,
14. watażka, 16. złotnik, 17.

sierp, 18. Kmita, 20. pacior­
ki, 21. cicerone, 23. onkolog,
24. grosiwo, 26. rodzaj, 27.

epolet.

W fabryce samochodów Kommunar w Zaporożu (Ukraiń­
ska Socjalistyczna Republika Radziecka) podjęto produkcję
nowego modelu samochodu — „zaporożec ZAZ 1102" (na

. zdjęciu). Jest on całkowicie odmienny pod względem kon­
strukcyjnym od dotychczas wytwarzanego modelu. Silnik o

pojemności 1090 ccm i mocy 37 kW przekazuje napęd na ko­
ła przednie. Pojazd rozwija szybkość do 740 kmfgodz., a przy
szybkości 90 km/godz. zużywa 5,5 1/100 km (przy szybkości
70 km/godz. zużycie paliwa wynosi 4,8 1/100 km). Nowy „za­
porożec” wygodnie mieści 5 osób, choć jego długość wynosi
3700 mm (nieco ponad pół metra dłuższy od „fiata 126p”). Do­
stęp do bagażnika umożliwiają trzecie drzwi wysoko unoszo­
ne do góry. Być może ten najmniejszy radziecki samochód

osobowy — jeżeli nie liczyć prototypowej na razie „kamy" —

jest na tyle nowoczesny, iż może się stać konkurentem zbli­
żonych klasą samochodów w Europie Zachodniej. Prawdopo­
dobnie po podjęciu produkcji wielkoseryjnej te radzieckie
samochody będą eksportowane najpierw do krajów zachod­
nich. Ale nie można wykluczyć, że „zaporożec" nowej gene­
racji pojawi się także na polskich drogach, bowiem nasz ry­
nek jest tradycyjnym odbiorcą samochodów radzieckich. >

wady dotychczasowej małżonki, wśród których po- g
czesne miejsce zajmowała niechęć Marii U. do wy- 5

pełnienia obowiązków małżeńskich. Stała się podobno g
dewotką przedkładającą różaniec
sne. Swoje wywody poparł pan
choliny Wisłockiej utrzymującej,
życia wcale nie musi odgrywać
Jest rzeczą potrzebną i piękną.

Maria U. występująca w charakterze pozwanej
wiedziała o przykrościach, jakie ją spotkały ze

_

ny męża, na rozwód ostatecznie się zgodziła, jednak £

orzeczony z winy męża. Domagała się także alimen- g
tów, gdyż pozostała bez środków do życia, a w niczym S

przecież nie przyczyniła stę do rozkładu małżeństwa. 5
Alojzy U. gdy usłyszał o alimentach myślał, że jego £

żona nie wie o czym mówi. Alimenty płaci się prze- 5
cięż na dzieci nie zaś na współmałżonka. Na swoje g
nieszczęście pan U. niewiele wiedział o prawnych S

przepisach przewidujących właśnie taką możliwość, g
Po ogłoszeniu rozwodowego wyroku i zasądzeniu na £

rzecz Marii U, alimentów w wysokości 6 tys. zł mie- g
sięcznie Alojzy U. zapałał strasznym gniewem i za- fi
powiedział sądowi, że go jeszcze popamięta. Napisze g
do ministerstwa, do KC, do Sejmu, a wtedy wszyscy fi
zobaczą jakie straszne draństwo w tej Polsce się wy- 5

prawia. O sprzedanym gospodarstwie pani U. i ko- §
rzystaniu z uzyskanych pieniędzy nie wspomni zapew- g
ne ani słowem...

13. znana

elektr.,
bec podniet, 17. największy w

Kolorado, 19. to co się zapi­
suje w 7 poziomo, 22. czerwo­
na biżuteria, 25. araukaria

(drzewo), 27. obywatel zakau­
kaskiej republiki, 28. kłujący
chwast, 29. spłata długu pra­
cą, 80. położnik, 81. włada­
jąca wieloma językami.

Pionowo: 1. zakład wydo­
bywczy, 2. dno kwiatowe, 8.

15.

na pasztet, 4. utwór muzycz­
ny w szybkim tempie, 5. nie

należy jej przepuszczać, 8.

bańka na benzynę, 10. bierze

udział w imprezie, 12. „dzia­
łalność” pająka, 14. miasto

Zderzenfa

z Temidą
5
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72-letni Alojzy U. twierdzi,
że czuje się oszukany i dalej
nie jest w stanie mieszkać pod
jednym dachem z 63-letnią żo­
ną. Oszukana czuje się również
pani U. tyle tylko, że z zupeł­
nie innych, niż mąż, względów.
Twierdzi nawet, że jeżeli moż­
na mówić o oszustwie to tylko
w wydaniu ślubnego, któremu

pod koniec życia chyba zupeł­
nie pomieszało się w głowie.

Związek małżeński zawarli
przed 10 laty. Zawarli po
śmierci swoich współmałżonków.

Nie twierdzili, że pałają do siebie gorącym uczuciem,
a słowa o wielkiej miłości zastępowane były trzeźwą
kalkulacją. Wspólne spędzenie jesieni życia, wzajem­
na pomoc, wzajemne oddanie.

Była właścicielką małego gospodarstwa rolnego,
którego powierzchnia niewiele przekraczała hektar.
Po poznaniu Alojzego U., a potem ustaleniu daty ślu­
bu zgodziła się z sugestią kandydata na męża, że naj­
lepiej będzie gdy gospodarstwo zostanie sprzedane.
Pieniądze odłożą na tzw. „czarną godzinę", a utrzy­
mywać się będą najpierw z jego pensji, a po przej­
ściu na emeryturę pana U. — z renty. Nie mają
przecież wielkich potrzeb, wielkich życiowych inwe­
stycji. Żona przeniesie się do miasta i zamieszka przy
boku wybrańca.

Najpierw odbył się ślub cywilny, a po nim kościel­
ny. Alojzy U. ochoczo wziął się do finalizowania
sprzedaży gospodarstwa żony i przyznać trzeba, że
wykazał dużo przedsiębiorczości. Znalazł kupca, któ­
ry zaproponował najbardziej atrakcyjną cenę. Uzy­
skaną gotówkę wpłacił na książeczkę PKO. By
wszystko było jak należy, książeczka jako właściciel­
kę wskazywała panią Marię — z tym, że pan Alojzy
otrzymał pełnomocnictwo do dysponowania wkładem.
Pełnomocnictwo opatrzone podpisem Marii U. i pocz­
tową pieczątką. Mają przecież do siebie pełne zau­
fanie, bo w wypadku jego braku ńie zawarliby zwią­
zku małżeńskiego...

Początkowo to ich pożycie układało się przyzwoicie.
Alojzy U. pracował — ona zajmowała się domem.

Przyzwyczajona przez lata do ciężkiej pracy obowią­
zek przyrządzanie posiłków, sprzątania i prania trak­
towała prawie jak wakacje. Nie protestowała także,
gdy mąż proponował uszczknięcie kolejnych sum z

pekaowskich oszczędności, a to na. nowy garnitur, a

to na urlop, a to wreszcie na zakup kolorowego te­
lewizora. Pieniądze topniały w szybkim tempie, ale
ona się tym• nie przejmowała przekonana przecież, że
starość mają zabezpieczoną. Będzie emerytura, być
może zaczną żyć trochę skromniej, ale nie bezna­
dziejnie. Zresztą ile tych lat jeszcze przed nimi zosta­
ło? — zastanawiała się. Nie warto oszczędzać, nie war­
to wszystkiego sobie odmawiać.

Po przejściu pana U. na emeryturę coś w ich zwią­
zku zaczęło się psuć, a popsuło się zupełnie z ehwi-

Rozwiązani* prosimy nad­
syłać do dni* 10 maja 1986 r.

(decyduje data stempla pocz­
towego) s dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 17".

Wśród Czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowie­
dzi — redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 10 książek.

NAGRODY WYLOSOWALI

KRZYŻÓWKI NR 15

Poziomo: 7. zakłamanie, 8.

Czechow, 9. grabież, 11. nici,
13. odnowa, 15. dzieża, 17.

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 15,
z 19, 20 kwietnia 1986 r. ksią­
żki otrzymują: J. Niemiec,
J. Rzepkowska, O. Kaczmar­
ków*, H. Kwiecień, J. Kala-

bińska, M. Koza — Kraków,
M. Zuchowicz, P. Fecko, J.

Dominik — Nowy Sącz, J.

Starzak — Myślenice.
Nagrody prześlemy pocztą.

lą, gdy zgromadzona na książeczce gotówka stopniała
do zera. Pani Maria nie posiadająca już teraz wła­
snych środków skazana została na łaskę ślubnego. Je­
żeli przedtem w dysponowaniu jej pieniędzmi miał

raczej lekką rękę — to teraz gdy chodziło o jego
emeryturę okazał się nadzwyczajnym sknerą. Rozli­
czał z każdej złotówki, wyrzucał niegospodarność, po­
trafił powiedzieć, że na starość wziął sobie na utrzy­
manie „strupa". Kilka razy uderzył i to mocno. A ona

płakała po kątach przeklinając dzień, w którym zde-

Oszukani
gospodar-
utrzyma-

dnia wy-

cydowała się na to małżeństwo, na sprzedaż
stwa gwarantującego jej przecież przyzwoite
nie.

W końcu doszło do najgorszego. Pewnego
rzucił ją z domu. Na szczęście kobietę przygarnęła do
siebie siostra, osoba samotna, żyjąca ze skromniutkiej
renty. Teraz renta muslała wystarczyć na dwie osoby.

Przyczyny „eksmisji" żony okazały się prozaiczne.
Oto bowiem Alojzy U. zapałał nagle miłością do in­
nej pani i postanowił się z nią trwale związać. Aby
to uczynić musiał uzyskać rozwód i w tym celu spo­
rządził odpowiedni pozew. Wyliczał' w nim rozliczne

nad doznania ciele-
U. autorytetem Mi-

że seks w jesieni
drugoplanowej roli.

opo-
stro-

JANUSZ HAŃDEREK |
a
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świato-

dojdzie
ludzko-
jeszcze
ciężkie

„KULTU-


